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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Alyse	nie	mogła	się	zde cydować.	Jesz cze	przed	chwilą	uwa ża ła,	że	jest	doskona ła
oka zja,	ale	na gle	dopa dły	ją	wątpliwości.	Może	to	był	sza lony	pomysł?	A	w	dodatku
nie bez piecz ny?	Tak,	najle piej	byłoby	odwrócić	się	i	wyjść,	ale…	nie,	było	już	jednak
za	 póź no.	 Ja kaś	 nie widzialna	 siła	 spra wiła,	 że	 nie	mogła	 się	 poruszyć,	 na tomiast
tłum	gości	roz stą pił	się	przed	nią	i	zrobił	dla	niej	przejście	‒	ścież kę	prowa dzą cą
prosto	do	wysokie go	opa lone go	męż czyzny	stoją ce go	po	drugiej	stronie	ogromnej
sali	ba lowej.
Jej	ser ce	najpierw	prze sta ło	ude rzać,	a	potem	za dudniło	tak	mocno,	jakby	mia ło

jej	wyskoczyć	z	pier si.	Odgar nę ła	z	oczu	kosmyk	ja snych	włosów	i	za tknę ła	go	drżą -
cą	dłonią	 za	ucho.	Chcia ła	 się	 le piej	 przyjrzeć	 temu	męż czyź nie,	 żeby	mieć	pew-
ność.	Tak,	wyda wał	się…
‒	Ide alny.
To	słowo	ule cia ło	z	jej	ust,	cichutkie	jak	westchnie nie,	ale	jakby	przypie czę towu-

ją ce	jej	de cyzję.	Zwróciła	uwa gę	na	tego	męż czyznę	już	parę	se kund	po	przybyciu
na	bal.	Ema nował	 ja kąś	 intensywną,	aurą,	mrocz nym	ma gne tyzmem	Nie	bez	zna -
cze nia	była	także	jego	egzotycz na	uroda.	W	porówna niu	z	resz tą	męż czyzn	obec-
nych	na	sali	wyglą dał	jak	przedsta wiciel	ja kie goś	inne go	ga tunku.	Z	pewnością	nie
był	Brytyjczykiem.	Nie	potra fiła	ode rwać	od	nie go	wzroku.	Wpa trywa ła	się	w	nie go
z	 kie lisz kiem	wina	 przy	 ustach,	 z	 które go	 nie	 zdą żyła	 jesz cze	 upić	 ani	 kropelki.
Omiotła	wzrokiem	jego	atle tycz ną	sylwetkę	opię tą	ele ganckim	je dwab nym	gar nitu-
rem	 i	 śnież nobia łą	 koszulą.	 Intrygują ce	 połą cze nie	 wyra finowa nia,	 nonsza lancji
oraz	cze goś	dzikie go,	nie okiełzna ne go,	nie pokoją ce go.	Kra wat	poluzowa ny	pod	szy-
ją,	a	ostatni	guzik	koszuli	roz pię ty,	włosy	przypomina ją ce	lwią	grzywę,	tyle	że	czar -
ne	 jak	 pióra	 kruka.	 Do	 tego	 wydatne	 kości	 policz kowe,	 głę boko	 osa dzone	 oczy,
a	 także	 za ska kują co	 zmysłowe	 pełne	 usta,	 na	 których	 błą kał	 się	 lekko	 ironicz ny
uśmie szek.
To	również	prze ma wia ło	na	 jego	korzyść.	Ten	sub telny	znak,	że	on	też,	 tak	 jak

ona,	nie	do	końca	czuje	się	dobrze	w	tym	miejscu,	w	tym	towa rzystwie.	Z	tą	róż ni-
cą,	że	jego	za pewne	nikt	nie	za cią gnął	tutaj	siłą.	Ona	przyszła	tu	tylko	dla te go,	że
ojciec	od	wie lu	dni	ją	do	tego	upar cie	na ma wiał.
‒	Córecz ko,	musisz	cza sa mi	gdzieś	wychodzić.	Ca łymi	dnia mi	prze sia dujesz	w	tej

za pyzia łej	ga le ryjce,	chociaż	wca le	nie	musisz	pra cować.
‒	Ale	ja	lubię	tam	chodzić	‒	za prote stowa ła.	Cóż,	może	to	nie	była	jej	wyma rzona

posa da,	ale	za ra bia ła	wła sne	pie nią dze	i	mogła	trochę	ode tchnąć	od	ponurej,	przy-
tła cza ją cej	atmosfe ry,	jaka	pa nowa ła	w	ich	domu.	Choroba	matki	była	niczym	czar -
na	chmura,	która	za wisła	nad	rodziną	i	przyćmiła	wszystko	inne.
‒	Nigdy	nikogo	nie	poznasz,	je śli	nie	bę dziesz	się	udzie la ła	towa rzysko	‒	kontynu-

ował	swoje	ka za nie.
Alyse	 doskona le	 wie dzia ła,	 co	 tak	 na prawdę	 nim	 kie ruje.	 Chciał	 ją	 ze swa tać



z	Mar cusem	Ka va naughem,	męż czyzną,	który	ostatnio	za mie niał	jej	życie	w	pie kło
swoimi	 nie chcia nymi	 za lota mi,	 wizyta mi	 i	 ab sur dalną	 de ter mina cją,	 że	 wresz cie
zdoła	na mówić	ją	do	ślubu.	Za czął	się	na wet	poja wiać	w	jej	„za pyzia łej	ga le ryjce”.
Po	 prostu	 nie	 da wał	 jej	 spokoju!	Na	 domiar	 złe go	 ojciec	 też	 ostatnio	 doszedł	 do
wniosku,	że	tworzyliby	ide alną	parę.
‒	Wiem,	że	to	syn	twoje go	sze fa,	dzie dzic	ogromnej	for tuny	i	tak	da lej,	ale	on	po

prostu	nie	jest	w	moim	typie!	‒	tłuma czyła	mu	za	każ dym	ra zem,	nic	to	jednak	nie
da wa ło.	Prawdę	mówiąc,	ojciec	wca le	nie	wywie rał	na	niej	pre sji.	Jego	per swa zje
były	sub telne,	dyskretne.	Próbował	jej	tylko	uświa domić,	że	nigdy	w	życiu	nie	tra fi
się	lepsza	par tia.
Była	już	tak	zmę czona	za lota mi	Mar cusa,	że	zgodziła	się	przyjść	na	dzisiejszą	im-

pre zę	 i	wykorzystać	 oka zję,	 żeby	 się	wresz cie	 od	 nie go	 uwolnić.	Wła śnie	w	 tym
miał	 jej	pomóc	 ten	nie zna jomy.	Oczywiście	nie świa domie.	Wyglą dał	na	człowie ka,
który	nie	przejmuje	się	tym,	co	myślą	o	nim	inni	ludzie.	To	byłoby	jego	dodatkową
za le tą.
Tak,	był	ide alnym	kandyda tem.
Na gle	 się	 poruszył.	 Ob rócił	 głowę.	 Ich	 spojrze nia	 się	 spotka ły,	 zde rzyły.	 Alyse

mia ła	wra że nie,	jakby	sala	za czę ła	się	lekko	kołysać	i	wirować.	Odruchowo	opar ła
się	dłonią	o	ścia nę,	żeby	nie	stra cić	równowa gi.
W	jej	głowie	włą czył	się	głośny	alarm.	Nie bez pie czeństwo!	–	zda wał	się	krzyczeć

jej	 instynkt	 sa moza chowawczy.	 Ner wowo	 przygryzła	 dolną	 war gę.	 Poczuła	 przy-
pływ	pa niki,	ale	także	ekscyta cji.	Chcia ła,	żeby	Mar cus	się	od	niej	odcze pił,	zrozu-
miał,	że	nie	ma	u	niej	żadnych	szans.	Musia ła	mu	poka zać,	że	jest	za inte re sowa na
kimś	innym.	A	gdyby	przy	oka zji	uda ło	jej	się	trochę	roze rwać	i	za ba wić,	cóż,	tym
bar dziej	war to	było	spróbować.
Nie zna jomy	wciąż	się	w	nią	wpa trywał.	Jego	spojrze nie	było	tak	intensywne,	że

przypra wia ło	ją	o	drże nie,	jakby	przez	jej	cia ło	prze chodził	prąd.	Jej	dłonie	dosłow-
nie	dygota ły.	Nie chcą cy	potrzą snę ła	kie lisz kiem.	Kilka	kropel	wina	wylą dowa ło	na
jej	sukience.	Na	nie bie skim	je dwa biu	poja wiły	się	ciemne	pla my.
‒	O,	nie!	‒	jęknę ła	pod	nosem.
W	 toreb ce,	 ma lutkiej	 koper tówce,	 mia ła	 chustecz ki.	 Chcia ła	 je	 wycią gnąć,	 ale

trudno	było	wykonać	ten	ma newr	z	kie lisz kiem	w	ręku.	Gdy	zdoła ła	w	końcu	otwo-
rzyć	toreb kę,	wino	na gle	znowu	za chlupota ło	i	kolejne	krople	trysnę ły	na	jej	sukien-
kę	i	de kolt.
‒	Chwilecz kę,	pomogę.
To	był	nie zwykle	głę boki	i	je dwa bisty	głos,	posia da ją cy	ja kieś	koją ce	wła ściwości.

Duże,	silne	i	opa lone	dłonie	się gnę ły	po	jej	kie liszek	i	koper tówkę,	a	potem	odsta wi-
ły	 je	 na	 pobliski	 stolik.	Na stępnie	męż czyzna	wziął	 bia łą	 ser wetkę	 i	 przytknął	 ją
ostroż nie	do	sukienki.
‒	Dzię kuję	‒	wyją ka ła.
Poczuła,	 jak	ugina ją	 się	pod	nią	kola na.	Spróbowa ła	nie	 stra cić	 równowa gi,	 ale

i	 tak	za kołysa ła	 się	na	wysokich	ob ca sach.	Przypomnia ła	 sobie,	dla cze go	 tak	 lubi
chodzić	w	pła skich	butach.
‒	Spokojnie.
Nie zna jomy	chwycił	ją	za	rękę,	de likatnie,	ale	sta nowczo.	Jego	głos	te raz	dobie -



gał	do	niej	z	bliż szej	odle głości,	roz brzmie wał	pra wie	przy	jej	uchu.
‒	Dzię kuję	‒	odpar ła	zmie sza na.
Już	po	dwóch	czy	trzech	se kundach	odzyska ła	równowa gę.	Wzię ła	głę boki	wdech.

Musia ła	podnieść	głowę	i	spojrzeć	w	oczy	swoje mu	wybawcy…	Zrobiła	to	i	znowu
pra wie	stra ciła	odzyska ną	równowa gę.	To	był	on	–	„jej”	nie zna jomy.	Czy	to	moż liwe,
żeby	ktoś	miał	aż	tak	błę kitne	oczy?	Skoja rzyły	jej	się	z	odcie niem	Morza	Śródziem-
ne go	w	słonecz ny	dzień.	Jego	potęż na	sylwetka	za sła nia ła	widok	na	resz tę	sali.	Po-
czuła	w	noz drzach	przyjemny	za pach	wody	kolońskiej	z	domiesz ką	cze goś	na tural-
ne go,	mę skie go,	dzikie go.	Musia ła	wykorzystać	tę	oka zję.	Położyła	mu	rękę	na	ra -
mie niu.	Przez	miękki	ma te riał	gar nituru	wyczuła	twar de	 jak	stal	muskuły.	Zrobiło
jej	się	gorą co.	Na	jego	ustach	poja wił	się	lekki	uśmiech.
‒	Trze ba	to	szyb ko	wytrzeć,	żeby	nie	zosta ły	pla my	‒	powie dział,	znowu	przyty-

ka jąc	ser wetkę	do	jej	sukienki.
Otworzyła	usta,	ale	nie	wydobyło	się	z	nich	żadne	słowo.	Nie	wie dzia ła	zresz tą,

co	powinna	powie dzieć.	Skinę ła	więc	je dynie	głową.	Na chylił	się	ze	skupioną	miną.
Z	 tej	 odle głości	musiał	 słyszeć	 dudnie nie	 jej	 ser ca	 i	widzieć	 rumie niec	 na	 policz -
kach.	Zbliżył	ser wetkę	do	de koltu,	na	którym	lśniły	kropelki	czer wone go	wina.	Za -
czął	de likatnie	je	wycie rać	rąb kiem	ser wetki.	Ta	całkiem	nie winna	czynność	w	jego
wykona niu	mia ła	w	sobie	coś	nie zwykle	intymne go,	erotycz ne go.
‒	 Chyba	 już	 wystar czy	‒	 szepnę ła	 spłoszona.	 Jednocze śnie	 pra gnę ła,	 żeby	 nie

prze rywał,	nie	odsuwał	się	od	niej.	‒	Dzię kuję	‒	dorzuciła	uprzejmym	tonem.
‒	Nie	ma	za	co.	‒	Odłożył	ser wetkę	na	stolik,	ale	znowu	usta wił	się	tuż	przy	niej.

Cie płym	odde chem	przyjemnie	ła skotał	jej	ucho.	Swoją	bliskością	roz budzał	jej	zmy-
sły.	‒	Może	za cznie my	jesz cze	raz?
Wypowia dał	 słowa	 powoli	 i	 wyraź nie,	 z	 egzotycz nym	 akcentem.	 Choć	 na	 jego

ustach	poja wił	 się	cień	uśmiech,	oczy	były	poważ ne	 i	ba dawcze,	a	na wet	dziwnie
chłodne.	Wyprostował	się	i	za skoczył	ją	swoim	wzrostem.	Był	od	niej	wyż szy	pra wie
o	głowę,	mimo	że	mia ła	wysokie	ob ca sy.
‒	Na zywam	się	Da rio	Olive ro	–	przedsta wił	się.
Wycią gnął	do	niej	rękę	w	ge ście	powita nia.
‒	Alyse	Gre…Gre gory	‒	dokończyła	za chrypnię tym	głosem.
Mia ła	zupełnie	wyschnię te	gar dło	i	war gi.	Odruchowo	ob liza ła	usta	koniusz kiem

ję zyka.	Nie	uszło	to	jego	uwa dze.	Znowu	się	uśmiechnął,	ale	tym	ra zem	było	w	tym
coś	dra pież ne go	i	nie pokoją ce go.	A	jednocze śnie	pocią ga ją ce go.	Kie dy	ich	dłonie	się
ze tknę ły,	 przez	 jej	 cia ło	 prze biegł	 ła dunek	 elektrycz ny,	 od	 które go	 za wibrowa ła
każ da	komór ka.	Nigdy	wcze śniej	ża den	męż czyzna	nie	wywoływał	u	niej	ta kich	re -
akcji.	A	prze cież	był	dla	niej	ob cym	człowie kiem.
A	może	nie zupełnie	ob cym?	Da rio	Olive ro…	tak,	koja rzyła	to	na zwisko.	Wie dzia -

ła,	że	jest	wła ścicie lem	winnic	produkują cych	słynne	na	ca łym	świe cie	wina.	Nigdy
wcze śniej	jednak	nie	widzia ła	jego	twa rzy.	Nie	wyglą dał	na	typowe go	biz nesme na.
‒	Alyse	‒	powtórzył	jej	imię,	które	w	jego	ustach	brzmia ło	jak	egzotycz ne	za klę -

cie.	Przez	chwilę	dostrze gła	w	jego	oczach	dziwny,	chłodny	błysk,	ale	już	se kundę
póź niej	 ob da rzył	 ją	 uśmie chem,	 tak	 uwodzicielskim,	 że	 znowu	 stra ciła	 zdolność
przytomne go	myśle nia.



Alyse	Gre gory.	A	ra czej	lady	Alyse	Gre gory.	Dla cze go	nie	użyła	swoje go	szla chec-
kie go	tytułu?	Tak	czy	ina czej,	tra fił	pod	dobry	adres.	Co	prawda	intuicja	mu	podpo-
wia da ła,	że	to	może	wła śnie	ona,	jesz cze	za nim	do	niej	podszedł,	ale	nie	mógł	mieć
żadnej	pewności.	Wie dział,	że	Alyse	ma	się	zja wić	na	tym	balu.	Przyszedł	tutaj	wła -
ściwie	tylko	z	jej	powodu.	Nie	cier piał	tego	typu	imprez,	chociaż	musiał	przyznać,
że	przez	parę	minut	całkiem	za bawnie	było	ob ser wować	cały	ten	te atrzyk,	pa trzeć
na	te	wszystkie	sztucz ne	uśmie chy,	ca łusy,	puste	ge sty.	Miał	dystans	do	tego	świa ta,
ponie waż	nie	czuł	się	jego	czę ścią.	Gdyby	był	młodszy	–	i	nie	miał	na	kontach	banko-
wych	milionów	euro	–	nikt	by	go	tutaj	nie	wpuścił.	Chyba	że	tylnymi	drzwia mi,	któ-
rymi	wchodził	do	tego	typu	ele ganckich	budynków,	gdy	pra cował	jako	kie rownik	za -
opa trze nia	w	fir mie	Coretti.	To	było	pierwsze	poważ niejsze	za ję cie,	od	które go	za -
czę ła	się	jego	ka rie ra.
Owszem,	na wet	dawno	temu,	kie dy	jesz cze	nie	był	słynnym	biz nesme nem,	mógłby

zostać	wpusz czony	„na	sa lony”,	gdyby	tylko	Henry	Ka va naugh	przyznał	się	do	nie -
ślub ne go	syna	i	przyjąłby	go	do	swoje go	świa ta.	Ale	to	nigdy	nie	na stą piło.	Da rio	po-
czuł	w	ustach	gorz ki	smak,	które go	nie	mogło	za bić	żadne	wino.	Na wet	to,	które
produkował	‒	zna ne	na	ca łym	świe cie,	ce nione	przez	za moż nych	i	wpływowych	lu-
dzi,	ta kich	jak	uczestnicy	tej	impre zy.	On	jednak	nie	przyszedł	tutaj	z	chę ci	ob cowa -
nia	z	nimi.	Przyszedł,	bo	chciał	spotkać	pewną	osobę.	Wła śnie	tę	kobie tę,	z	którą
w	tej	chwili	roz ma wiał.
‒	Witaj,	Alyse	Gre gory.
Spodzie wał	się,	że	bę dzie	piękna.	Mar cus	nie	byłby	za inte re sowa ny	żadną	kobie -

tą,	 która	 nie	wyglą da ła	 jak	 top	modelka.	 Alyse	Gre gory	 nie	 przypomina ła	 jednak
tych,	 z	 którymi	Mar cus	 za zwyczaj	 się	 za da wał.	 Owszem,	 była	 szczupłą,	 wysoką
blondynką,	ale	mia ła	w	sobie	coś	za ska kują ce go.	Wyjątkowe go.	Nie	wyda wa ła	się
tak	sztucz na	jak	jego	inne	dziewczyny,	które	mia ły	pla stikowe	osobowości	i	silikono-
we	 pier si.	 Alyse	 mia ła	 wspa nia łą,	 na turalną	 figurę.	 Wycie ra jąc	 ser wetką	 krople
wina	z	jej	de koltu,	wdychał	jej	za pach,	ja kieś	drogie	kwia towe	per fumy	zmie sza ne
z	czymś	na turalnym,	kobie cym.	Pa trzył,	jak	jedna	z	krope lek	płynie	w	dół	rowkiem
pomię dzy	pier sia mi,	i	ma rzył	o	tym,	żeby	móc	ją	zlizać	z	jej	skóry.
Te raz	dostrzegł,	że	uprzejmy	uśmiech	na	jej	war gach	za czyna	słab nąć,	a	na	twa -

rzy	poja wia	się	dziwne	na pię cie.	Dopie ro	po	chwili	się	zorientował,	że	trochę	zbyt
długo	i	zbyt	mocno	ściska	jej	dłoń.	Puścił	rękę	i	mruknął:
‒	Och,	prze pra szam…
‒	Witaj,	Da rio	‒	ode zwa ła	się	w	tym	sa mym	momencie.
Za śmia li	 się	oboje.	Atmosfe ra	 trochę	się	roz luź niła.	Alyse	się gnę ła	po	swoją	 to-

reb kę,	którą	wcze śniej	odłożył	na	stolik.
‒	Dzię kuję	za	pomoc.
‒	Sze dłem	do	cie bie,	za nim	ob la łaś	się	winem.
‒	Na prawdę?	‒	spyta ła	ze	zdziwioną	miną,	wpa trując	się	w	nie go	swoimi	dużymi

zie lonymi	ocza mi.
‒	Oczywiście.	‒	Po	chwili	dodał	z	unie sioną	brwią:	‒	Prze cież	wiesz,	że	tak	było.
Otworzyła	 usta,	 jakby	 chcia ła	 za prze czyć,	 ale	 po	 chwili	 je	 za mknę ła.	 Nie	miał

wątpliwości,	 że	 gdy	 na	 sie bie	 spojrze li,	 poczuła	 dokładnie	 to	 co	 on.	 Autentycz ną
che mię,	or ga nicz ne	przycią ga nie.	Ruszył	w	jej	stronę,	bez	udzia łu	umysłu,	jakby	ste -



rowa ła	nim	ja kaś	nie widzialna	siła.	To	było	do	nie go	zupełnie	nie podob ne.	Nie	na le -
żał	 do	 ludzi,	 którzy	 dzia ła ją	 pod	 wpływem	 impulsu.	 Każ de	 jego	 za chowa nie	 było
prze myśla ne	i	świa dome.	Uwa żał,	że	wła śnie	ta	ce cha	pomogła	mu	odnieść	sukces
w	biz ne sie.	Słynął	 z	 tego,	 że	 za wsze	 jest	opa nowa ny,	 skupiony,	dzia ła	 z	 la se rową
pre cyzją.
To,	co	dzisiaj	się	wyda rzyło,	było	więc	całkowitą	anoma lią.	Gdy	szedł	w	jej	stronę,

na wet	nie	wie dział,	że	to	Alyse	Gre gory,	więc	kie rowa ło	nim	coś	inne go.	Coś,	co	nią
też	za władnę ło.	Dostrzegł	to	w	sposobie,	w	jaki	na	nie go	pa trzyła,	w	jaki	trzyma ła
kie liszek,	jak	ob la ła	się	winem…
‒	Wiem,	że	 tak	było?	‒	powtórzyła	 i	 zer knę ła	w	stronę	drzwi,	 jakby	bra ła	pod

uwa gę	uciecz kę.	Wzię ła	jednak	głę boki	wdech,	uniosła	głowę	i	oświadczyła:	‒	Tak,
wiem,	że	sze dłeś	w	moją	stronę.	A	gdybyś	tego	nie	zrobił…	Cóż,	sama	bym	do	cie -
bie	pode szła.
Za skoczyło	go	to	wyzna nie.	Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.
‒	Dla cze go	chcia łeś	do	mnie	podejść?	‒	spyta ła,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
Dobre	pyta nie,	odparł	w	myślach.	Pyta nie,	na	które	nie	znał	odpowie dzi,	ponie -

waż	to	nie	była	jego	świa doma	de cyzja.	A	przynajmniej	tak	mu	się	wyda wa ło.	Spoj-
rze nie,	które	z	da le ka	mu	posła ła,	było	jak	nie śmia łe	za prosze nie.	Stojąc	te raz	przy
niej,	czuł,	że	ta	kobie ta	z	każ dą	se kundą	coraz	bar dziej	mu	się	podoba,	i	nie	chodzi-
ło	tylko	o	jej	ze wnętrz ne	piękno.
Ką tem	oka	dostrzegł	na	schodach	zna jomą	postać.	Od	razu	poznał	tę	ja sną	czu-

prynę,	 potęż ną	 sylwetkę,	 powolne	 ruchy.	 Da rio	 przypomniał	 sobie,	 po	 co	 tak	 na -
prawdę	 tutaj	 przyszedł.	Musiał	 pokrzyżować	pla ny	 swoje mu	przyrodnie mu	bra tu,
który	polował	na	kobie tę	ze	szla checkim	tytułem,	żeby	poda rować	ojcu	wyma rzoną
synową.
‒	Chcia łem	cię	poprosić	do	tańca	‒	powie dział	do	Alyse.
Jej	twarz	roz ja śnił	uśmiech,	tak	intensywny	i	promienny,	że	mogła by	nim	oświe tlić

całą	tę	salę	ba lową	z	taką	samą	mocą	jak	ogromne	krysz ta łowe	żyrandole	wiszą ce
pod	sufitem.	Ale	jednocze śnie	było	w	tym	uśmie chu	coś	podejrza ne go,	prze sa dzone -
go.	To	mu	jednak	nie	prze szka dza ło.	Wprost	prze ciwnie.	Mogło	mu	pomóc	w	re ali-
za cji	jego	pla nu.
‒	Z	przyjemnością	za tańczę	‒	odpar ła	słodkim	głosem,	wycią ga jąc	do	nie go	dłoń.
Poprowa dził	ją	za	rękę	na	par kiet.	Or kie stra	gra ła	ja kąś	spokojną	me lodię.	Poło-

żył	dłonie	na	jej	ta lii	i	spojrzał	w	oczy.	Za czę li	tańczyć,	ale	po	paru	se kundach	muzy-
ka	ucichła.	Da rio	za marł	w	bez ruchu,	a	Alyse	za śmia ła	się	głośno.
‒	Och,	co	za	pech.	‒	Nie	wysunę ła	się	jednak	z	jego	ob jęć.	‒	Pocze ka my	na	na -

stępną	piosenkę?
Ode tchnął	z	ulgą.	Chciał	da lej	być	blisko	niej,	dotykać	przez	sukienkę	jej	cia ła,	po-

dziwiać,	jak	jej	pier si	unoszą	się	i	opa da ją	z	każ dym	odde chem,	pa trzeć	w	jej	zie lo-
ne	oczy,	wdychać	za pach.	Na	szczę ście	kolejny	utwór	był	powolnym	walcem.	Oka -
za ło	się,	że	Alyse	potra fi	świetnie	tańczyć.	Jej	ruchy	były	zmysłowe,	płynne	i	lekkie,
jakby	unosiła	się	w	powie trzu,	nie	dotyka jąc	stopa mi	par kie tu.

Tak,	chcia ła	z	nim	tańczyć,	ale	tylko	dla te go,	że	pra gnę ła	być	blisko	nie go,	czuć
na	sobie	jego	dłonie.	Nie	mia ło	to	już	nic	wspólne go	z	jej	pla nem,	żeby	poka zać	się



Mar cusowi	z	 ja kimś	 innym	męż czyzną	 i	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	na prawdę	nie
jest	nim	za inte re sowa na.	Co	prawda	wciąż	o	tym	wszystkim	pa mię ta ła,	ale	jej	umysł
za przą ta ło	już	co	inne go.	W	tej	chwili	inte re sował	ją	tylko	on,	Da rio	Olive ro,	męż -
czyzna,	który	za fa scynował	ją	od	pierwsze go	wejrze nia.
‒	Da rio…	‒	wyszepta ła	jego	imię,	jakby	dzię ki	temu	mogła	rzucić	na	nie go	za klę -

cie.	Nicze go	nie	usłyszał,	ponie waż	za głuszyła	ją	muzyka.	Ponownie	wypowie dzia ła
jego	imię,	tym	ra zem	trochę	głośniej.	Popa trzył	na	nią	swoimi	nie bie skimi	ocza mi,
które	te raz	wyda wa ły	się	ciemniejsze,	nie co	za mglone.
‒	Umiesz	dobrze	tańczyć	‒	pochwa liła	go.
Za śmiał	się	ła godnie	tuż	przy	jej	uchu.
‒	A	gdyby	się	oka za ło,	że	mam	dwie	lewe	nogi?	Gdybym	co	chwila	cię	deptał?
Poświę ciła bym	się	dla	cie bie,	odpar ła	w	myślach,	ale	taka	odpowiedź	była	zupeł-

nie	nie	w	jej	stylu,	jak	kwe stia	z	filmu.	Nie	mia ła	poję cia,	co	się	z	nią	dzie je.	Pomię -
dzy	 nimi	 poja wiło	 się	 coś	 tak	 intensywne go,	 tak	 intymne go,	 że	 za krę ciło	 jej	 się
w	głowie.	Bała	 się,	 że	 za	chwilę	 się	potknie	 i	prze wróci.	Na	szczę ście	on	mocno
trzymał	dłonie	na	 jej	ta lii,	a	ona	za cisnę ła	palce	na	jego	twar dych,	sze rokich	bar -
kach.	Choć	oboje	milcze li,	ich	cia ła	komunikowa ły	się	we	wła snym	ję zyku.	Z	każ dą
se kundą	przybie ra ło	na	sile	to	obez władnia ją ce	pra gnie nie.	Ja kiś	głód	zmysłów,	któ-
re go	nigdy	wcze śniej	nie	doświadczyła.
‒	Da rio…
Jej	głos	był	dziwnie	ochrypnię ty,	jakby	ktoś	potarł	jej	gar dło	pa pie rem	ścier nym.

To	wszystko	było	ta kie	nie typowe	i	nie pokoją ce,	całkowicie	do	niej	nie podob ne.	Zer -
knę ła	ner wowo	w	górę.	Ką ciki	ust	Da ria	uniosły	się	odrobinę,	a	potem	przyłożył	po-
liczek	do	jej	skroni	i	muska jąc	war ga mi	jej	ucho,	wyszeptał:
‒	Roz luź nij	się.
Przycią gnął	ją	bliżej	sie bie	i	położył	dłoń	na	odkrytych	ple cach.	Jego	dotyk	był	jed-

nocze śnie	 elektryzują cy	 i	 balsa micz ny.	 Przytuliła	 się	 do	 nie go	 i	 roz płynę ła	 się
w	środku.	Z	głową	przytknię tą	do	jego	tor su	czuła	mocny	rytm	jego	ser ca.	Jego	za -
pach	 i	 cie pło	 otuliły	 jej	 zmysły	 niczym	przyjemna	mgiełka,	 z	 której	 już	 chyba	 nie
chcia ła	 się	wyłonić,	 tańcząc	 z	 nim	w	 rytm	powolnej	me lodii.	Gdy	 jednak	wyczuła
przez	ma te riał	 jego	spodni,	 jak	bar dzo	 jest	podnie cony,	wcią gnę ła	gwałtownie	po-
wie trze	i	za dygota ła.	Obudziło	się	w	niej	pożą da nie.
‒	Roz luź nij	się	‒	powtórzył	czułym	głosem,	za myka jąc	ją	w	jesz cze	mocniejszych

ob ję ciach.

Ża łował,	że	sam	nie	potra fi	się	odprę żyć.	Miał	wra że nie,	że	jego	cia ło	ogar nę ła
gorącz ka,	z	którą	nie	potra fi	walczyć.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	był	w	ta kim	sta -
nie.	Nie	umiałby	na wet	opisać	tego	słowa mi.	To	było	jak	ja kieś	ma gicz ne	za klę cie.
Był	całkowicie	ocza rowa ny	tą	kobie tą.	Chłonął	wszystkimi	zmysła mi	jej	bliską	obec-
ność	‒	 jej	 za pach,	oddech,	skórę,	włosy…	 Jego	cia ło	doma ga ło	się	cze goś	wię cej.
Cze goś,	co	za spokoiłoby	to	żywiołowe	pra gnie nie.
Wie dział,	że	powinien	się	za jąć	Mar cusem.	To	było	 jego	główne	za da nie	na	 ten

wie czór.	Problem	w	tym,	że	jego	umysł	w	tej	chwili	spowija ła	mgiełka,	która	z	każ dą
chwilą	gęstnia ła.	Alyse	przyle ga ła	do	nie go	pier sia mi,	brzuchem,	biodra mi.	Uprzy-
tomnił	sobie,	że	musia ła	poczuć,	jak	bar dzo	jest	podnie cony.	A	jednak	to	jej	nie	spło-



szyło.	Prze ciwnie,	zda wa ła	się	 jesz cze	mocniej	w	nie go	wtulać.	Pulsowa nie,	które
czuł	mię dzy	noga mi,	sta wa ło	się	bole sne.
‒	Alyse	‒	syknął	przez	za ciśnię te	zęby.
Sytuacja	robiła	się	nie bez piecz na,	a	także	całkowicie	nie stosowna.	Znajdowa li	się

prze cież	w	sali	ba lowej	wypełnionej	 tłumem	gości.	Miejscem	na	 tego	 typu	emocji
i	 za chowa nia	była	 sypialnia.	 Tak,	 gdyby	byli	 sam	na	 sam,	nie	musiałby	 już	 dłużej
resztka mi	woli	ha mować	swoje go	libido.
‒	Do	dia bła	‒	za klął	pod	nosem.
Nie,	już	dłużej	nie	był	w	sta nie	walczyć.	Musiał	się	poddać.	Na chylił	się	i	musnął

usta mi	złoty	kosmyk	 jej	miękkich,	pachną cych	włosów.	Alyse	powie dzia ła	coś	gło-
sem	tak	cichym,	że	nic	nie	usłyszał.	Odchyliła	lekko	głowę,	da jąc	mu	lepszy	dostęp
do	swojej	smukłej,	kre mowej	szyi.	Jego	usta	przez	parę	chwil	unosiły	się	milimetr	od
jej	skóry,	a	potem	wresz cie	jej	posma kował.	Była	słodka,	odurza ją ca	jak	nar kotyk.
Nie	mógł	dłużej	cze kać.
‒	Alyse…	chcę…	‒	szeptał	do	jej	ucha	zduszonym	głosem.	‒	Chodź my…
‒	Gdzie	indziej	‒	dokończyła	za	nie go.	‒	Tam,	gdzie	nie	ma	ludzi.
Wysunę ła	się	z	jego	ob jęć	i	oplotła	palca mi	jego	dłoń,	a	potem	ruszyła	w	stronę

drzwi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Wyszli	z	sali	ba lowej	na	pusty,	cichy	korytarz,	gdzie	powie trze	było	za ska kują co
chłodne.	Alyse	za dygota ła	i	potar ła	rę ka mi	zmar z nię te	ra miona.
‒Przydałby	się	płaszcz.
Za czę ła	szukać	w	toreb ce	numer ka	do	szatni.	Gdy	go	zna la zła	i	wycią gnę ła,	Da rio

na tychmiast	poszedł	ode brać	jej	płaszcz.
‒	Pocze kaj	tutaj.
Czy	 to	 był	 prze jaw	 uprzejmości,	 czy	 upodoba nia	 do	 spra wowa nia	 kontroli?	 Pa -

trzyła,	 jak	ma sze ruje	po	mar murowej	podłodze,	a	potem	wrę cza	szatnia rzowi	nu-
me rek.	 Kontrola	 ‒	 to	 słowo	 za wsze	 koja rzyło	 jej	 się	 z	 ojcem,	 a	 ostatnio	 także
z	Mar cusem.	Nie	mia ła	ochoty	na	ob cowa nie	z	kolejnym	męż czyzną	ska żonym	tą
ce chą.	Gdy	tańczyła	z	Da riem	na	par kie cie,	wtulona	w	jego	muskular ne	cia ło,	było
jej	 tak	przyjemnie	 jak	w	cudownym	kokonie,	z	które go	nie	mia ła	ochoty	nigdy	się
wyłonić.	Te raz	jednak	sta ła	w	tym	cichym,	pustym	koryta rzu,	który	już	zdą żył	ostu-
dzić	jej	cia ło	i	otrzeź wić	umysł.	Znowu	za dygota ła,	nie	tylko	z	zimna.	Ob ję ła	się	ra -
miona mi,	jakby	to	mogło	trochę	ją	ogrzać	i	dodać	otuchy.
‒	Co	ja	robię?	‒	za pyta ła	na	głos.
Czy	na prawdę	za mie rza ła	stąd	wyjść	z	męż czyzną,	które go	pozna ła	za le dwie…	‒

spojrza ła	na	ze gar	nad	szatnią	‒	godzinę	temu?	To	nie	było	w	jej	stylu.	Otworzyło
się	główne	wejście.	Ja kaś	para,	która	wyszła	na	pa pie rosa,	wróciła	do	środka,	zo-
sta wia jąc	nie co	uchylone	drzwi.	Czyż by	opatrz ność	da wa ła	 jej	sygnał,	że	powinna
czym	prę dzej	stąd	wyjść?	Oczywiście	w	poje dynkę?	Zrobiła	parę	kroków	i	skrzywiła
się	pod	nosem;	powie trze	było	chłodne	i	nie przyjemne.	Przez	szcze linę	za uwa żyła,
że	na	dworze	pada	deszcz.	Nie	mogła by	więc	wymknąć	się	stąd	bez	płasz cza.	Za -
trzyma ła	się	i	westchnę ła.	Da rio	ob rócił	się	i	ruszył	w	jej	stronę.	Nie	potra fiła	ode -
rwać	od	nie go	wzroku.	Jego	uroda,	gra cja,	aura…
‒	He le no!
Ktoś	na gle	krzyknął	za	jej	ple ca mi,	otwie ra jąc	drzwi	do	sali	ba lowej.	Za dygota ła.

Dobrze	zna ła	ten	głos.	Przypomniał	jej	o	de spe rackim	pla nie,	który	poja wił	się	w	jej
głowie,	gdy	przybyła	na	przyję cie.	Chcia ła,	żeby	Mar cus	zoba czył	ją	z	kimś	innym.
To	była	ide alna	oka zja,	żeby	wresz cie	za ła twić	tę	spra wę.
Dyskretnie	zer knę ła	przez	ra mię,	żeby	się	upewnić,	że	to	on.	Tak,	stał	parę	me -

trów	za	nią,	roz ma wia jąc	z	ja kąś	kobie tą.	Na gle	jednak	poczuła,	że	wca le	nie	chce,
żeby	Mar cus	ją	zoba czył.	Pra gnę ła	tylko	jak	najprę dzej	ulotnić	się	z	tej	impre zy.	Po-
de szła	szyb kim	krokiem	do	Da ria.
‒	Dzię kuję	‒	rzuciła	lekko	zdysza na.	Włożyła	rękę	do	rę ka wa	i	spyta ła:	‒	Widzia -

łeś,	co	się	dzie je	na	dworze?	Pada	deszcz.	Chodź my,	za nim	roz pę ta	się	burza…
Za uwa żyła,	że	Da rio	zmarsz czył	brwi	i	zer knął	z	podejrz liwą	miną	w	stronę	drzwi

do	sali	ba lowej,	ale	już	po	chwili	poma gał	jej	za kła dać	płaszcz.	De likatnie	wycią gnął
jej	włosy	zza	kołnie rza	i	roz sypał	je	na	ple cach,	a	potem	sam	za czął	się	ubie rać.



Bła gam,	szyb ciej!	Ucie kajmy	stąd!	‒	prosiła	go	w	myślach.
‒	Musimy	za mówić	taksówkę	‒	rzuciła,	wsuwa jąc	mu	rękę	pod	ra mię.
‒	Nie	ma	ta kiej	potrze by.
Wyszli	na	ze wnątrz.	Ja kiś	męż czyzna	podbiegł	do	nich	i	roz łożył	nad	ich	głowa mi

duży	 czar ny	 pa ra sol.	 Przy	 kra węż niku	 za trzyma ło	 się	 ele ganckie	 auto.	Da rio	 po-
mógł	Alyse	wsiąść	do	środka,	a	potem	okrą żył	sa mochód	i	za jął	miejsce	obok	niej.
Kie rowca	od	razu	ruszył,	nie	cze ka jąc	na	żadne	instrukcje,	najwyraź niej	wie dząc,
dokąd	ma	je chać.
Choć	w	sa mochodzie	pa nowa ło	przyjemne	cie pło,	a	obite	skórą	sie dze nia	były	tak

miękkie,	że	moż na	się	było	w	nich	za topić,	Alyse	nie	czuła	się	komfor towo.	Prze ciw-
nie,	znowu	ogar nął	ją	nie pokój.	Wcze śniej	nie	myśla ła	przytomnie,	jej	umysł	spowi-
ja ła	różowa	mgiełka,	która	zdą żyła	już	wypa rować,	głównie	za	spra wą	pa niki,	którą
poczuła	na	widok	Mar cusa.	Gdyby	ra zem	z	Da riem	mogła	te le por tować	się	z	sali
ba lowej	do	jego	sypialni,	nie	za wa ha ła by	się	ani	przez	se kundę.	Czuła by,	że	to,	co
robi,	jest	czymś	dobrym.	Tak	długo	cze ka ła	na	taką	oka zję.	Od	wie lu	lat	musia ła	się
opie kować	chorą	matką,	więc	nie	mia ła	zbyt	wie le	cza su	na	robie nie	tego,	co	robiły
dziewczyny	w	 jej	wie ku,	czyli	chodze nie	na	 impre zy,	randki,	zdobywa nie	doświad-
czeń,	korzysta nie	z	życia…
Ob róciła	 się	 i	 spojrza ła	na	hotel,	a	mówiąc	dokładniej,	na	podświe tlone	wejście

osłonię te	czer woną	mar kizą	szar pa ną	przez	silny	wiatr.	Na gle	dostrze gła,	jak	ktoś
wybiegł	z	budynku.	Ja kiś	wysoki,	bar czysty	męż czyzna,	który	za trzymał	się	na	scho-
dach	i	pa trzył	na	ich	odda la ją ce	się	auto.	Pobliska	la tar nia	podświe tla ła	jego	twarz.
Alyse	wstrzyma ła	oddech.
Mar cus	Ka va naugh.	Człowiek,	który	chciał	ją	zmusić	do	małżeństwa.	Od	ja kie goś

cza su	za truwał	jej	życie.	Zrobiła	wszystko,	co	mogła,	żeby	dać	mu	do	zrozumie nia,
że	nic	do	nie go	nie	czuje.	To	go	 jednak	nie	zra ziło.	Może	dla te go,	że	była	wobec
nie go	zbyt	uprzejma,	zbyt	de likatna?	Cóż,	nie	mia ła	wyjścia.	Nie	mogła	mu	powie -
dzieć:	„Zostaw	mnie	w	spokoju”.	Był	prze cież	synem	sze fa	jej	ojca.	Ojciec	zresz tą
włą czył	się	w	tę	kampa nię	i	stał	po	stronie	Mar cusa.	Cała	sytuacja	sta wa ła	się	co-
raz	bar dziej	ner wowa	i	upior na.
Za dygota ła,	przypomniawszy	sobie	roz mowę,	którą	dziś	rano	odbyła	z	Mar cusem.

Powie dział,	że	je śli	nie	zgodzi	się	na	ich	zwią zek,	bę dzie	tego	ża łowa ła.	Ja kaś	za -
ska kują co	ostra	nuta	w	 jego	głosie	zmroziła	 jej	krew	w	żyłach.	To	dla te go	dzisiaj
wymyśliła	ten	de spe racki	plan.
Szczelniej	opa tuliła	się	płasz czem.
‒	Jest	ci	zimno?	–	spytał	Da rio.
Potrzą snę ła	głową.
‒	Przed	chwilą	za drża łaś.
‒	Na prawdę?
‒	Tak.
Ta	nie zręcz na	roz mowa	znowu	uzmysłowiła	jej	dziwność	tej	sytuacji.	Tego	rodza -

ju	wymia na	zdań	może	się	odbyć	tylko	pomię dzy	osoba mi,	które	są	dla	sie bie	pra -
wie	zupełnie	ob cymi	 ludź mi.	Tak,	Da rio	był	dla	niej	ob cym	człowie kiem,	a	 jednak
coś	ich	połą czyło	już	w	chwili,	gdy	na	sie bie	spojrze li.	Potem	wystar czył	je den	jego
dotyk,	 żeby	za płonął	w	niej	ogień.	Pra wie	bez	słów	się	zgodzili,	 że	powinni	pójść



w	ja kieś	„inne	miejsce”.	Do	tej	pory	są dziła,	że	ta kie	rze czy	przytra fia ją	się	tylko
boha te rom	filmów	albo	ksią żek.
Znowu	się	ob róciła	 i	 zoba czyła	z	da le ka,	 jak	Mar cus	za trzymuje	 taksówkę	 i	do

niej	wska kuje.	Sa mochód,	którym	je cha li,	skrę cił	jednak	i	Mar cus	wresz cie	zniknął
jej	z	oczu.	Uśmiechnę ła	się	pod	nosem	i	ode tchnę ła	z	nie wysłowioną	ulgą.
‒	Już	le piej	się	czujesz?
Domyśliła	 się,	 że	Da rio	dostrzegł	 jej	 uśmiech.	Nie	 za mie rza ła	wta jemniczać	go

w	 całą	 tę	 historię,	 a	 jednocze śnie	 nie	 chcia ła	 go	 oszukiwać.	Wszystko,	 co	 od	 tej
pory	 się	 sta nie,	 nie	 bę dzie	 mia ło	 żadne go	 związ ku	 z	 Mar cusem,	 za de kla rowa ła
w	myślach	i	przysunę ła	się	do	Da ria.
‒	Mogła bym	się	poczuć	jesz cze	le piej	‒	wyszepta ła,	opie ra jąc	głowę	o	jego	klatkę

pier siową.	Pra gnę ła	wrócić	do	tego	przyjemne go	sta nu,	w	którym	była,	gdy	tańczyli
na	przyję ciu.	Albo	wresz cie	doje chać	na	miejsce	i	zrobić	to,	na	co	mia ła	największą
ochotę.

Nie	widział	jej	twa rzy	za słonię tej	ja snymi,	je dwa bistymi	włosa mi,	które	lśniły	na -
wet	 w	 półmroku	 pa nują cym	 w	 sa mochodzie.	 Za cią gnął	 się	 mocno	 jej	 za pa chem.
Jego	ser ce	za czę ło	bić	mocniej,	a	oddech	stał	się	płytszy	 i	szyb szy.	Każ dy	 jej	naj-
drob niejszy	 ruch	 dzia łał	 na	 jego	 libido.	 Uniosła	 lekko	 głowę,	 lecz	 nie	 otworzyła
oczu.	Domyślił	się,	że	Alyse	spodzie wa	się	poca łunku.	Nie	te raz,	nie	tutaj,	pomyślał,
cudem	opie ra jąc	się	pokusie.
‒	Nie długo	doje dzie my	‒	powia domił	ją,	zer knąwszy	przez	szybę.
Fra pował	go	uśmiech,	który	poja wił	się	na	jej	twa rzy,	kie dy	obejrza ła	się	do	tyłu.

W	bocz nym	luster ku	dostrzegł	tylko	Mar cusa	stoją ce go	przed	hote lem.	Czyż by	wła -
śnie	do	nie go	uśmiechnę ła	się	w	myślach?	Cóż,	tę	rundę	prze gra łeś,	Ka va naugh,	po-
myślał	z	sa tysfakcją.	Alyse	je cha ła	te raz	z	nim	do	jego	apar ta mentu.	Dziś	wie czo-
rem	na le ża ła	do	nie go	‒	i	do	nikogo	inne go.
Sa mochód	za trzymał	się	pod	budynkiem,	w	którym	całe	najwyż sze	pię tro	zajmo-

wał	jego	apar ta ment.
‒	Je ste śmy	na	miejscu.
Alyse	 da lej	 wtula ła	 się	 w	 nie go	 jak	 senna	 kotka.	 Ob jął	 ją	 ra mie niem,	 otworzył

drzwi	i	wysiadł	z	auta.	Na	dworze	silny	wiatr	miotał	kropla mi	lodowa te go	desz czu.
Wciąż	trzyma jąc	ją	blisko	sie bie,	osłonił	jej	głowę	swoim	ob szer nym	płasz czem.
‒	Jose,	dzisiaj	już	nie	bę dziesz	mi	potrzeb ny	‒	rzucił	do	kie rowcy	i	za mknął	drzwi

auta,	a	potem	ruszył	w	stronę	wejścia	do	budynku.

Alyse	widzia ła	wszystko	jak	przez	mgłę.	Wtula nie	się	w	jego	cia ło	w	sa mochodzie
zrobiło	swoje,	podob nie	jak	słodka	senność,	która	wte dy	na	nią	spłynę ła.	Nie	re je -
strując	żadnych	szcze gółów,	wie dzia ła,	że	wchodzą	do	ele ganckie go,	podświe tlone -
go	budynku,	Da rio	mówi	coś	do	męż czyzny	sie dzą ce go	za	biur kiem,	a	potem	prowa -
dzi	ją	do	windy,	w	której	ostre	świa tło	nie co	sze rzej	otworzyło	jej	oczy.	Cią gle	jed-
nak	tuliła	się	do	nie go,	opie ra jąc	głowę	o	jego	klatkę	pier siową,	wdycha jąc	za pach
jego	wody	kolońskiej	zmie sza ny	z	przyjemną	wonią	cie płej	skóry.
‒	Alyse…	‒	usłysza ła	nad	sobą	jego	ła godny,	ale	dziwnie	przytłumiony	głos.
Uniosła	głowę	 i	 spojrza ła	w	oczy,	których	błę kit	przybrał	 jakby	ciemniejszy	od-



cień.	Mia ła	wra że nie,	że	mogła by	się	w	nich	utopić,	za tra cić.	Sta ła	jak	za hipnotyzo-
wa na,	cze ka jąc	na	to,	co	się	zda rzy.	Jej	usta	roz chyliły	się	bez wiednie.	Zdą żyła	tylko
za czerpnąć	głośno	tchu,	za nim	Da rio	na chylił	się	i	za czął	ją	ca łować,	de likatnie,	jak-
by	w	zwolnionym	tempie,	obłędnie	zmysłowo.	Sta nę ła	na	palcach,	żeby	ła twiej	móc
odwza jemniać	piesz czotę.	Gdy	oplotła	 ra miona mi	 jego	szyję,	on	przycią gnął	 ją	do
sie bie	i	wsunął	dłonie	pod	jej	płaszcz.	Wie dzia ła,	że	jej	pra gnie.
‒	Da rio…
Za czął	wodzić	 ję zykiem	po	 jej	war gach,	 za chłannie,	 rytmicz nie.	 Jęknę ła	głośno,

wyobra ża jąc	 sobie,	 jak	 podob nym	 za bie gom	 podda je	 najczulszą	 część	 jej	 cia ła.
Z	 jednej	 strony	 nie	 chcia ła,	 żeby	 prze rywał,	 a	 z	 drugiej	 pra gnę ła	 już	 zna leźć	 się
w	jego	miesz ka niu,	w	jego	łóż ku.
Winda	wresz cie	się	za trzyma ła.
‒	Chodź	‒	powie dział,	biorąc	ją	za	rękę.
Drugą	dłonią	wyłowił	z	kie sze ni	klucze	i	otworzył	drzwi.	Nie	za pa lił	świa tła,	gdy

we szli	do	środka.	Prze stronne	wnę trze	podświe tlał	tylko	le dwie	się ga ją cy	tak	wyso-
ko	blask	la tar ni	ulicz nych.	W	odda li	ujrza ła	długą	czar ną	wstę gę	Ta mizy	i	świę cą cy
na	nie bie sko	pier ścień	London	Eye.
Da rio	zdjął	prze moczony	płaszcz	i	znowu	przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Cze ka łem	na	tę	chwilę,	odkąd	cię	zoba czyłem	‒	wyznał	ochrypłym	szeptem.
Jego	dłonie	wę drowa ły	po	jej	ple cach,	ra mionach	i	kar ku,	a	usta	da lej	ser wowa ły

jej	osza ła mia ją cą	dawkę	zmysłowej	przyjemności.	Z	każ dą	se kundą	sta wa ła	się	co-
raz	bar dziej	roz pa lona.	Czuła,	że	za	chwilę	prze kroczy	pewną	gra nicę,	za	którą	już
nie	bę dzie	powrotu.
‒	Ja…	też…	‒	zdoła ła	z	sie bie	wydusić.
Da rio	ode rwał	od	niej	usta,	a	potem	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	na	wielką	skórza ną

sofę.	Buty	zsunę ły	się	z	 jej	stóp	 i	upa dły	na	podłogę.	Roz pra wił	się	błyska wicz nie
z	suwa kiem	jej	sukienki	i	odsłonił	okryte	koronkowym	sta nikiem	pier si,	które	roz -
pacz liwie	pra gnę ły	piesz czot.	Pchnął	ją	lekko	do	tyłu,	żeby	położyła	się	na	pira mi-
dzie	miękkich	poduszek,	a	na stępnie	wsunął	kola no	pomię dzy	jej	nogi.	Odruchowo
za dygota ła	i	głośno	jęknę ła.	Tak	bar dzo	chcia ła	poczuć	tam	na	dole	jego	cie płą	dłoń,
jego	długie	palce.	To	było	gorącz kowe,	pulsują ce	pra gnie nie,	 które	w	 za wrotnym
tempie	przybie ra ło	na	sile.
‒	Da rio,	chcę…
Słowa	za mar ły	jej	w	gar dle.	Ktoś	za pukał	do	drzwi,	a	ra czej	za dudnił	głośno,	jak-

by	ude rzał	w	nie	za ciśnię tą	pię ścią.	Da rio	za stygł	w	bez ruchu.	Całe	jego	cia ło	ze -
sztywnia ło.	Ob rócił	głowę	w	stronę	koryta rza.
‒	Kto	to?	‒	spyta ła	le dwie	słyszalnym	głosem
Położył	pa lec	na	jej	ustach.	Wstrzyma ła	oddech,	żeby	nie	wyda wać	z	sie bie	żadne -

go	 odgłosu.	Nie na turalną,	 całkowitą	 ciszę	 znowu	 prze rwa ło	 agre sywne	 dobija nie
się	do	drzwi.	A	potem	wście kły	krzyk:
‒	Olive ro!	Otwórz	te	choler ne	drzwi!
Jej	ser ce	na	chwilę	za mar ło.
‒	Otwie raj,	bydla ku!	Wiem,	że	tam	je steś.	Ra zem	z	nią.
‒	Nie!	‒	wyrwa ło	jej	się	z	ust.
Już	wie dzia ła,	do	kogo	na le ży	ten	głos.	Dziś	rano	słysza ła	go	w	podob nej,	choć	nie



aż	tak	gniewnej	odsłonie.
‒	Olive ro,	otwórz	i	pokaż,	że	nie	je steś	ża łosnym	tchórzem.
‒	Da rio,	nie	idź	tam!
Jej	prośba	zosta ła	za głuszona	kolejną	se rią	ude rzeń	w	drzwi.	Da rio	za cisnął	zęby

i	na piął	chyba	każ dy	mię sień	w	swoim	cie le.	Widać	było,	że	znie wa ga	Mar cusa	do-
tknę ła	go	do	żywe go.	Alyse	próbowa ła	go	powstrzymać,	ale	on	podniósł	się	i	poszedł
otworzyć.	Ona	także	pode rwa ła	się	z	sofy	i	już	chwilę	póź niej	ujrza ła	Mar cusa.	Jego
za czer wie nioną	 twarz	wykrzywia ła	 czysta	 furia.	Nigdy	wcze śniej	 nie	widzia ła	 go
w	ta kim	sta nie.	W	tym	momencie	wyglą dał	jak	człowiek	zdolny	do	popełnie nia	krwa -
wej	zbrodni.
Jak	on	się	tu	zna lazł?	Widział,	jak	odjeż dża ła	z	Da riem	spod	hote lu,	ale	za nim	zła -

pał	taksówkę,	oni	już	się	odda lili,	więc	nie	mógł	ka zać	kie rowcy	ruszyć	w	pościg	za
nimi.
‒	Alyse	‒	ode zwał	się	do	niej,	prze szywa jąc	ją	spojrze niem.
Wpa dła	w	popłoch.	Owszem,	chcia ła	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	jest	nim	za in-

te re sowa na,	ale	to	nie	mia ło	się	odbyć	w	taki	sposób!
‒	Co	ty	tu	robisz?	‒	warknął.
‒	To	chyba	oczywiste	‒	odparł	Da rio	roz ba wionym	tonem.
Ob la ła	się	rumieńcem.	Mia ła	wra że nie,	że	nie	tylko	na	twa rzy,	ale	na	ca łym	cie le.

Pospiesz nie	popra wiła	włosy,	a	potem	się gnę ła	do	zamka	sukienki,	lecz	jej	dłonie	tak
dygota ły,	że	nie	mogła	sobie	pora dzić	z	tym	prostym	za da niem.	Rzuciła	Da riowi	bła -
galne	spojrze nie:	„Pomóż	mi!”,	ale	on	nie	drgnął.	Albo	nie	zrozumiał,	albo	ją	zigno-
rował,	całkowicie	świa domie,	jakby	za le ża ło	mu	na	tym,	żeby	zupełnie	ją	pogrą żyć.
‒	To	nie	tak,	jak	myślisz	‒	rzuciła	do	Mar cusa.	‒	My	wca le	nie…
Słowa	ugrzę zły	jej	w	gar dle,	gdy	Da rio	rzucił	jej	krytycz ne	spojrze nie,	jakby	nie

mógł	uwie rzyć,	że	powie dzia ła	coś	tak	głupie go.	Faktycz nie,	to	był	idiotycz ny,	ża ło-
sny	tekst.	Prze cież	tę	sytuację	dało	się	zinter pre tować	tylko	w	je den	sposób,	pokry-
wa ją cy	się	zresz tą	z	prawdą.
‒	A	niby	jak,	do	dia bła,	mam	rozumieć	tę	scenkę?	‒	Mar cus	syknął	z	ta kim	ja dem,

aż	prze szedł	ją	dreszcz.	‒	Chcesz	powie dzieć,	że	ten	łajdak	zmusił	cię	do	tego?
‒	Nie,	nie!	‒	na tychmiast	za prze czyła.
Chcia ła,	żeby	Da rio	wresz cie	coś	powie dział,	coś	zrobił.	On	jednak	milczał	jak	za -

klę ty,	 stojąc	 z	 za łożonymi	 rę ka mi	 i	 zmarsz czonym	 czołem,	 tylko	 się	 przyglą da jąc
i	przysłuchując	temu,	co	się	dzie je.
‒	Je steś	pewna?	‒	odparł	Mar cus.	‒	Wca le	bym	się	nie	zdziwił,	biorąc	pod	uwa gę

jego	re puta cję.
‒	Re puta cję?	‒	powtórzyła	Alyse.
‒	Wychowa ny	w	rynsz toku	przez	kobie tę,	która	odda wa ła	się	każ de mu,	kto	miał

przy	sobie	parę	groszy,	jak	zwykła	ta nia…
Da rio	za cisnął	dłonie	w	pie ści	i	zrobił	pół	kroku	do	przodu.	To	wystar czyło,	żeby

Mar cus	 się	 uciszył.	 Alyse	 jęknę ła	 w	 duchu.	 Bała	 się,	 że	 dojdzie	 do	 rę koczynów,
szcze gólnie	że	Mar cus	najwyraź niej	nie	 szykował	 się	do	odejścia.	Gdyby	dało	 się
za bijać	wzrokiem,	padłby	trupem	od	spojrze nia,	ja kie	posłał	mu	Da rio.
‒	Widocz nie	Alyse	–	ode zwał	się	wresz cie	Da rio	powolnym,	gar dłowym	głosem	‒

nie	ob chodzi	moja	re puta cja,	mi	caro	fra tello.



Fra tello?	Nie,	to	nie moż liwe,	pomyśla ła	Alyse.	Musia ła	się	prze słyszeć.	Nie	umia -
ła	mówić	po	włosku,	ale	zna ła	ten	ję zyk	na	tyle	dobrze,	żeby	zrozumieć	to	słowo.
Pa trzyła,	jak	twarz	Mar cusa	najpierw	blednie,	a	potem	przybie ra	pra wie	pur puro-
wy	odcień.	Z	jego	oczu	wyzie ra ła	czysta	nie na wiść.	Pomyśla ła,	że	ci	dwaj	męż czyź ni
toczą	ze	sobą	ja kąś	wojnę,	o	której	ona	nie	ma	zie lone go	poję cia.
‒	Mar cus!	‒	za woła ła	z	de spe ra cją,	jakby	to	mia ło	roz ła dować	tę	atmosfe rę,	za ła -

godzić	tę	sytuację.	‒	Prze pra szam,	je śli	spra wiłam	ci	przykrość	‒	doda ła	szyb ko	‒
ale	prze cież	wiesz,	że	nigdy	nie	obie cywa łam…
Urwa ła.	Nie	było	sensu	da lej	mówić.	On	zupełnie	jej	nie	słuchał.	Ani	na	se kundę

nie	spusz czał	wzroku	z	Da ria.	Wresz cie	syknął	przez	za ciśnię te	zęby:
‒	Mógłbym	cię	za bić…
Za bić?	Wstrzą snął	nią	dreszcz.	Wpa dła	w	pa nikę	i	podbie gła	do	nie go,	przytrzy-

mując	rę ka mi	roz pię tą	sukienkę.
‒	Mar cus,	 próbowa łam	 ci	 powie dzieć,	 że	 nie	widzę	dla	 nas	 żadnej	 przyszłości,

więc	posta nowiłam…
‒	Prze spać	się	z	nim?	Pra wie	na	moich	oczach?	‒	rzucił	z	obrzydze niem.
‒	Nie,	ja…
Umilkła.	Nie	była	w	sta nie	za prze czyć.	To	była	prze cież	prawda.	Chcia ła,	żeby

Mar cus	wresz cie	dał	jej	spokój,	a	przy	oka zji	mia ła	ochotę	na	przygodę	z	Da riem.
Spuściła	głowę	jak	oskar żony,	który	przyznał	się	do	winy.	Ża łowa ła,	że	nie	może	za -
paść	się	pod	zie mię.
Za pa dła	cisza.	Da rio	da lej	milczał,	 ale	pra wie	było	 słychać,	 jak	gniew	Mar cusa

tyka	niczym	bomba	ze ga rowa.	W	końcu	wybuchnął:
‒	 Gra tuluję,	 Alyse.	 Poka za łaś,	 że	 tak	 na prawdę	 je steś	 per fidną	 zdzirą.	 Dobrze

wie dzia łaś,	że	największym	świństwem,	ja kie	mogła byś	mi	zrobić,	że bym	już	nigdy
nie	mógł	na	cie bie	spojrzeć,	byłoby	prze spa nie	się	z	tym	bę kar tem,	moim	bra tem…



ROZDZIAŁ	TRZECI

A	jednak	to	prawda!	‒	za woła ła	w	myślach,	zupełnie	oszołomiona.	Sta ła	z	roz chy-
lonymi	usta mi,	usiłując	prze tra wić	tę	infor ma cję.	Nie	mogła	zrozumieć,	jak	to	moż li-
we,	że	ci	dwaj	męż czyź ni	są	braćmi.	Prze cież	Mar cus	był	typowym	Anglikiem	z	ja -
sną	cerą	i	rudozłotymi	włosa mi.	W	niczym	nie	przypominał	Da ria,	brune ta	z	oliwko-
wą	skórą.	Je dyne,	co	ich	łą czyło,	to	podob ny	kolor	oczu.
‒	Na	szczę ście	 ten	bę kart	 jest	 tylko	moim	przyrodnim	bra tem	‒	dodał	Mar cus

z	wyraź ną	ulgą,	a	za ra zem	skrajną	pogar dą.
Da rio	z	za inte re sowa niem	ob ser wował	re akcję	Alyse.	Zdumie nie,	które	ma lowa ło

się	na	 jej	 twa rzy,	nie	wyglą da ło	na	uda wa ne.	Czyż by	nie	słysza ła	o	skanda lu,	 jaki
wybuchł	parę	lat	temu	i	został	tak	szcze gółowo	opisa ny	przez	brukowce	i	plotkar -
skie	ma ga zyny?	Nie,	to	ab solutnie	nie moż liwe.	Jej	ojciec	pra cował	prze cież	dla	ojca
Mar cusa,	więc	lady	Alyse	Gre gory	powinna	znać	tę	historię.	Ani	na	chwilę	nie	odry-
wa jąc	od	niej	oczu,	doszedł	jednak	do	wniosku,	że	musia ła by	być	ge nialną	aktor ką,
żeby	tak	prze konują co	ode grać	te	emocje.
To	ozna cza ło,	że	na prawdę	nie	wie dzia ła,	z	kim	ma	do	czynie nia.	Wybra ła	go	tyl-

ko	dla te go,	że	akurat	mia ła	go	pod	ręką.	Równie	dobrze	mógłby	to	być	każ dy	inny
fa cet.	Poja wiło	 się	więc	pyta nie:	 czy	poszła by	 z	nim	na	 ca łość,	 gdyby	nikt	 im	nie
prze szkodził?	A	może	wszystko	per fekcyjnie	za pla nowa ła,	wyliczyła	co	do	se kundy?
Dokładnie	wie dzia ła,	kie dy	Mar cus	za cznie	się	dobijać	do	drzwi?
‒	Nie	za dowa lam	się	resztka mi.	Zwłasz cza	po	kimś	ta kim	jak	on	‒	prychnął	Mar -

cus,	 pa trząc	 na	 nią	 w	 taki	 sposób,	 jakby	 była	 tylko	 ka wałkiem	mię sa	 budzą cym
w	nim	już	głównie	nie smak.
Da rio	za uwa żył,	że	ta	or dynar na	uwa ga	najpierw	ją	za bola ła,	a	potem	roz wście -

czyła.	Alyse	uniosła	dumnie	głowę,	a	jej	oczy	błysnę ły	gnie wem.	Prze sta ła	wresz cie
za chowywać	się	tak,	jakby	chcia ła	prze prosić	cały	świat	za	swoje	istnie nie.	W	koń-
cu	dała	o	sobie	znać	jej	duma	i	błę kitna	krew	płyną ca	w	jej	żyłach.
‒	Nie	je stem	żadnymi	resztka mi!	‒	odpar ła	podnie sionym	głosem.	‒	Zresz tą	gdy-

byś	pogodził	się	z	faktem,	że	nie	chcę	być	z	tobą,	nie	musia ła bym	szukać	kogoś…
Za cisnę ła	mocno	war gi,	nie	kończąc	zda nia.	To	było	jednak	oczywiste,	co	mia ła	na

myśli.	Da rio	poczuł	w	środku	ostre	ukłucie.	Za cisnął	mocno	war gi,	żeby	nicze go	nie
powie dzieć.
‒	Bę dziesz	tego	ża łowa ła	‒	cią gnął	da lej	Mar cus	war kliwym	tonem.
‒	Już	ża łuję.
Da rio	uśmiechnął	się	gorz ko.	Tak,	to	oczywiste,	że	lady	Alyse	Gre gory	nigdy	świa -

domie	nie	za da ła by	się	z	ja kimś	włoskim	bę kar tem.	Na	twa rzy	Mar cusa	poja wił	się
triumfalny	uśmie szek.
‒	A	więc	do	nicze go	nie	doszło?	‒	spytał.	‒	W	ta kim	ra zie	chodź	ze	mną.	Puścimy

w	nie pa mięć	ten	głupi	wybryk.
To	nie	za dzia ła,	bra cisz ku,	pomyślał	Da rio.	Był	pewny,	że	Alyse	nie	za re aguje	po-



zytywnie	na	to	władcze	„chodź	ze	mną”.	Równie	dobrze	mógłby	na	nią	za gwiz dać,
jakby	była	jego	psem.	Alyse	potrzą snę ła	ener gicz nie	głową.	Jej	złote	włosy	za fa lo-
wa ły	w	powie trzu.
‒	Nie.
Gdyby	mia ła	taką	moż liwość,	wyma sze rowa ła by	z	tego	miesz ka nia	i	już	nigdy	wię -

cej	nie	mia ła	żadne go	kontaktu	ani	z	jednym,	ani	z	drugim.	Zupełnie	nie	wie dzia ła,
o	co	chodzi	w	ich	konflikcie,	ale	sobie	nie	życzyła,	żeby	ją	w	to	wplą tywa li.	Gdyby
jednak	wyszła	z	Mar cusem,	pomyślałby	sobie,	że	wresz cie	z	nią	wygrał,	a	jej	za le -
ża ło	na	tym,	żeby	raz	na	za wsze	dał	jej	świę ty	spokój.
‒	Nie	‒	powtórzyła	dobitnie.
Popa trzył	na	nią	jak	na	nie posłusz ne	dziecko.
‒	Alyse…
‒	Powie dzia ła:	nie	‒	wtrą cił	się	Da rio	stoją cy	za	jej	ple ca mi.	‒	Prze gra łeś.
Dość	 tego!	‒	 za woła ła	w	myślach.	Nie	była	prze cież	ka wałkiem	mię sa,	o	który

walczą	dwa	wście kłe	psy.	Była	wście kła	na	Da ria.	Czyż by	na prawdę	 traktował	 ją
jak	swoją	kolejną	zdobycz?	Prze cież	na wet	do	nicze go	mię dzy	nimi	nie	doszło.	Pod-
ję ła	 de cyzję,	 że	 gdy	 tylko	Mar cus	pójdzie	 sobie	 i	 zosta ną	 sami,	 powie	mu	prosto
w	twarz,	co	o	nim	myśli.
Da rio	zrobił	krok	do	przodu	i	sta nął	w	drzwiach,	blokując	wejście	do	środka	swo-

im	potęż nym	cia łem.
‒	Dobra noc,	Mar cus.
‒	Zoba czysz,	poża łujesz	tego.	‒	Powie dział	to	w	taki	sposób,	jakby	na prawdę	mu

groził,	a	nie	tylko	stra szył.
‒	Dobra noc	‒	mruknął	znowu	Da rio	i	za czął	za mykać	drzwi.
Alyse	wstrzyma ła	oddech.	A	je śli	Mar cus	nie	odejdzie?	Czy	będą	musie li	za dzwo-

nić	na	policję?	Jej	ojciec	szyb ko	by	się	o	tym	dowie dział.	Byłby	za ła ma ny.	Prosił	ją,
wręcz	bła gał,	żeby	nie	na ra ża ła	się	Mar cusowi,	a	także	nie	bra ła	udzia łu	w	żadnych
skanda lach.	Ich	na zwisko	nie	mogło	się	poja wiać	w	brukowcach,	ponie waż	to	je dy-
nie	dobiłoby	jej	matkę,	która	ostatnio	znowu	zma ga ła	się	z	głę boką	de pre sją.
‒	Do	dia bła	z	tobą,	Olive ro!	‒	krzyknął	Mar cus	tak	głośno,	że	za pewne	usłysze li

go	wszyscy	miesz kańcy	budynku.
Na	szczę ście	po	chwili	się	odwrócił	i	ruszył	schoda mi	w	dół,	da lej	prze klina jąc	pod

nosem.	Da rio	za mknął	drzwi.	Alyse	ode tchnę ła	z	ulgą.
‒	Na resz cie!
Zdoła ła	w	końcu	za piąć	za mek	na	ple cach,	żeby	sukienka	nie	zsuwa ła	jej	się	z	ra -

mion.	Gdy	podniosła	głowę,	Da rio	stał	tuż	przy	niej	i	uśmie chał	się	dra pież nie.	Poło-
żył	dłoń	na	jej	policz ku	i	za pytał:
‒	Na	czym	skończyliśmy?
Przez	chwilę	chłonę ła	jego	dotyk,	de likatny	i	przyjemny.	Zdą żyła	już	za uwa żyć,	że

jego	dłonie,	choć	tak	silne	i	mę skie,	potra fiły	być	nie zwykle	sub telne.
‒	Na prawdę	chcesz…	kontynuować?	‒	spyta ła	lekko	drżą cym	głosem.
‒	A	dla cze go	nie?	Czyż by	coś	się	zmie niło?
Popa trzyła	na	nie go	jak	na	sza leńca.	Jak	mógł	się	tak	za chowywać	po	tym,	co	się

wyda rzyło?	Z	drugiej	strony	nie	powinno	jej	to	dziwić.	Przypomnia ła	sobie,	co	po-
wie dział	do	Mar cusa:	„Prze gra łeś”.	Jakby	była	na grodą	dla	zwycięz cy	tego	głupie go



poje dynku.	Poczuła,	jak	gwałtownie	wzbie ra	w	niej	oburze nie.
‒	Jak	śmiesz	za da wać	ta kie	pyta nie?
‒	A	co	w	tym	złe go?	‒	Wzruszył	ra miona mi.	‒	Oboje	dobrze	wie my,	po	co	tu	ze

mną	przyje cha łaś.	Mar cus	nam	prze szkodził,	ale	już	sobie	poszedł,	więc…
Nie,	 to	 już	 minę ło,	 uzmysłowiła	 sobie	 z	 dotkliwym	 smutkiem.	 Za nim	 zja wił	 się

Mar cus,	była	podnie cona,	roz pa lona	i	gotowa	pójść	na	ca łość.	Ale	już	nic	z	tego	nie
zosta ło.	Miejsce	tych	emocji	za ję ło	głównie	gorz kie	roz cza rowa nie.	Wcze śniej	Da -
rio	zdołał	spra wić,	że	czuła	się	cudownie.	Potra fił	tak	wspa nia le	dotykać,	tak	zmy-
słowo	ca łować.	Dzię ki	nie mu	poczuła	się	piękna	i	wyjątkowa.	A	te raz	‒	jak	prze kłu-
ty	ba lonik,	z	które go	ule cia ło	powie trze.	Ci	dwaj	męż czyź ni	pa ła li	do	sie bie	nie na wi-
ścią	i	toczyli	ze	sobą	wojnę.	Da rio	Olive ro	chciał	ją	wykorzystać,	żeby	zdobyć	prze -
wa gę	nad	bra tem.
‒	Nic	z	tego	‒	odpar ła	twar do.
Odwróciła	się,	ale	on	nie	puścił	kosmyka	włosów,	którzy	owinął	sobie	wokół	palca.

Przygryzła	war gę,	 żeby	nie	 pisnąć	 z	 bólu.	Nie	 chcia ła	mu	poka zać,	 że	 tak	 ła two
moż na	zrobić	 jej	krzywdę.	Znowu	sta nę ła	twa rzą	do	nie go	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
Jak	 mogła	 wcze śniej	 nie	 za uwa żyć,	 że	 tak	 bar dzo	 przypomina ją	 oczy	 Mar cusa?
Może	mia ły	nie co	głęb szy	odcień,	ale	wyglą da ły	tak	samo,	kie dy	wpa dał	w	gniew.
‒	Co	jest,	do	dia bła,	gra ne?
‒	 Jesz cze	nie	za ła pa łeś?	‒	 -odpar ła	z	drwią cym	uśmiesz kiem.	‒	Prze cież	to	nie

było	na	poważ nie.	Zrobiłam	to	tylko	dla	za ba wy.
‒	Dla…	za ba wy?	‒	powtórzył	powoli,	jakby	pierwszy	raz	w	życiu	słyszał	to	słowo.
Bała	się,	że	Da rio	na gle	wpadnie	w	furię	tak	jak	Mar cus.	Odruchowo	zrobiła	krok

do	tyłu.	On	jednak	stał	w	miejscu,	w	zupełnym	bez ruchu.	Jego	cia ło	wyda wa ło	się
wykute	z	ka mie nia.
‒	Czę sto	wykorzystujesz	ludzi	dla	za ba wy?
‒	Ja	cie bie	nie	wykorzy…	‒	urwa ła	w	pół	słowa,	jakby	jego	świdrują ce	spojrze nie

ode bra ło	 jej	mowę.	Zresz tą	 to	byłoby	kłamstwem.	Prze cież	 to,	co	zrobiła,	moż na
było	 podcią gnąć	 pod	 wykorzysta nie.	 Posłużyła	 się	 nim	 do	 zre alizowa nia	 swoje go
pla nu.	Gdyby	 jednak	 trzymać	 się	 chronologii	wyda rzeń,	 najpierw	Da rio	wpadł	 jej
w	oko,	a	dopie ro	po	paru	chwilach	poja wił	się	w	jej	głowie	ten	sza lony	pomysł.	Po-
nadto	w	pewnym	momencie	zupełnie	stra ciła	pa nowa nie	nad	sobą	i	wpa dła	w	dziw-
ny	 trans,	 jakby	ktoś	 ją	 za hipnotyzował.	Było	 jej	 tak	przyjemnie,	kie dy	 tańczyli	na
par kie cie.	 Jej	 zmysły	 się	 obudziły,	 a	 jednocze śnie	 towa rzyszyło	 jej	 wra że nie,	 że
w	środku	się	roz pływa.	Potem,	gdy	przyje cha li	do	jego	miesz ka nia,	była	już	w	ta kim
sta nie,	że	pra gnę ła	je dynie	za spokoić	ten	głód,	który	całkowicie	prze jął	nad	nią	wła -
dzę.
Te raz	jednak	odzyska ła	zdolność	przytomne go	rozumowa nia.	Czy	to	moż liwe,	że

Da rio	od	początku	wie dział,	kim	ona	 jest?	Czyż by	to	wszystko	sta rannie	za pla no-
wał,	wyre żyse rował?	Przypomnia ła	sobie,	jak	na	nią	spojrzał,	kie dy	usłyszał	jej	na -
zwisko.	Widocz nie	zyskał	wte dy	pewność,	że	się	nie	pomylił	i	podszedł	do	wła ściwej
osoby.	Wie dział	również	o	 jej	zna jomości	z	Mar cusem.	Tak,	per fidnie	 ją	wykorzy-
stał.
‒	Chcę	wrócić	do	domu.
Rozejrza ła	się	po	sa lonie,	szuka jąc	wzrokiem	toreb ki,	którą	w	fer worze	na mięt-



ności	gdzieś	rzuciła,	a	także	butów,	które	spa dły	jej	ze	stóp,	kie dy	wziął	ją	na	ręce.
‒	Słysza łeś,	co	powie dzia łam?	‒	rzuciła	przez	ra mię.
‒	W	porządku	‒	mruknął	wresz cie.
Nie	 spodzie wa ła	 się	 ta kiej	 re akcji.	 Ta kiej	 obojętności	 z	 jego	 strony.	 Poczuła

w	środku	lekkie	ukłucie.
‒	Tam	są	drzwi.	‒	Nie dba le	wska zał	ręką.
Ura żona	jego	za chowa niem,	podniosła	toreb kę	i	buty.	Skrzywiła	się	na	samą	myśl

o	tym,	że	mia ła by	znowu	za łożyć	sandałki	na	wysokim	ob ca sie,	w	których	tak	bola ły
ją	stopy.	Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	na wet	nie	wie	dokładnie,	gdzie	się	znajduje.
‒	Jak	mam	się	dostać	do…
‒	 Konsjerż	 za mówi	 ci	 taksówkę,	 kie dy	 zejdziesz	 na	 dół	‒	 prze rwał	 jej.	‒	 Poje -

dziesz	na	mój	ra chunek.
Więc	to	koniec,	pomyśla ła.	Całkowicie	stra cił	nią	za inte re sowa nie,	jakby	już	znik-

nę ła	z	jego	miesz ka nia.	Nie	dostał	od	niej	tego,	na	co	miał	ochotę;	chciał	się	z	nią
prze spać,	a	ona	odmówiła,	dla te go	jej	obecność	była	już	dla	nie go	zupełnie	zbędna.
‒	Za wsze	w	taki	sposób	traktujesz	swoje	partner ki,	z	którymi	chodzisz	na	randki?
Spojrze nie	jego	nie bie skich	oczu	było	tak	lodowa te,	że	jej	skóra	powinna	się	po-

kryć	szronem.
‒	Po	pierwsze,	to	nie	była	randka,	tylko	przygodne	spotka nie	‒	sprostował	równie

zimnym	tonem.	‒	Po	drugie,	nie	je steś	moją	partner ką.
Nie	dodał:	„na	szczę ście”,	choć	widać	było,	że	miał	to	na	końcu	ję zyka.
‒	Czy	mogła byś	już	wyjść?	Mam	coś	do	zrobie nia.
De monstra cyjnie	 uruchomił	 le żą cy	 na	 stoliku	 laptop	 i	 za czął	 wpa trywać	 się

w	 ekran.	Na wet	 na	 nią	 nie	 zer knął,	 kie dy	 prze szła	 obok	nie go	 i	wyma sze rowa ła
z	miesz ka nia,	 za myka jąc	 za	 sobą	 drzwi.	Mia ła	 na dzie ję,	 że	Mar cus	 nie	 krę ci	 się
gdzieś	w	pobliżu.	Z	drugiej	strony	w	tej	chwili	bała	się	go	chyba	mniej	niż	zimne go
jak	bryła	lodu	Włocha,	który	na wet	nie	ura czył	jej	uprzejmym	„dobra noc”	albo	„do
widze nia”.
Jęknę ła	pod	nosem,	zda jąc	sobie	spra wę,	w	co	się	wpa kowa ła.	Już	wcze śniej	znaj-

dowa ła	się	w	trudnej	sytuacji,	która	od	ja kie goś	cza su	za truwa ła	jej	życie,	ale	przez
swój	głupi	pomysł	wywoła ła	prawdziwą	ka ta strofę!	W	dodatku	mia ła	okropne	prze -
czucie,	że	to,	co	najgor sze,	dopie ro	się	wyda rzy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dzwonek	do	drzwi	był	ostatnią	rze czą,	ja kiej	się	w	tej	chwili	spodzie wa ła.	A	także
‒	ja kiej	chcia ła.	Cze ka ła,	aż	ojciec	wróci	do	domu,	ponie waż	matka	cią gle	się	o	nie -
go	dopytywa ła,	z	każ dą	minutą	coraz	bar dziej	 roz draż niona.	Nie	ocze kiwa ły	żad-
nych	gości.
Alyse	w	pierwszym	odruchu	posta nowiła	zignorować	dzwonek.	To	nie	mógł	być	oj-

ciec,	 ponie waż	 drzwi	 za wsze	 otwie rał	 swoim	 kluczem.	 Rose	 i	 Lucy,	 jej	 najlepsze
przyja ciółki,	wyje cha ły	na	nar ty.	Ża łowa ła,	że	nie	za bra ła	się	ra zem	z	nimi.	Wie dzia -
ła	 jednak,	że	musi	zostać	przy	matce,	której	choroba	znowu	się	za ostrzyła.	Alyse
musia ła	na wet	wziąć	urlop	w	pra cy,	żeby	móc	przy	niej	czuwać	przez	okrą głą	dobę.
Całe	 szczę ście,	 że	przynajmniej	Mar cus	od	 tamtej	 pory	nie	 za wra cał	 jej	 głowy.

Widocz nie	w	końcu	do	nie go	dotar ło,	że	 ich	zna jomość	nie	ma	sensu.	Prze stał	się
poka zywać	w	ich	domu,	a	wcze śniej	skła dał	im	wizyty	pra wie	codziennie.	Alyse	od-
czuła	ogromną	ulgę.	Prze czucie,	że	sta nie	się	coś	okropne go,	oka za ło	się	więc	tylko
chwilowym	stra chem.
Dzwonek	znowu	za brzę czał.	Komuś	bar dzo	za le ża ło	na	tym,	żeby	otworzono	mu

drzwi.	A	może	to	jednak	Mar cus?	Kto	inny	byłby	tak	upar ty?	Spojrza ła	na	swoje	od-
bicie	w	lustrze.	Prosta	czer wona	spódnica,	kre mowa	wor kowa ta	bluz ka,	zero	ma ki-
ja żu.	Uniosła	dłoń,	żeby	odruchowo	popra wić	włosy,	ale	się	roz myśliła,	bo	 je śli	 to
faktycz nie	Mar cus	dobija	 się	do	drzwi,	 bę dzie	mia ła	 doskona łą	 oka zję,	 żeby	 sku-
tecz nie	odstra szyć	go	swoim	nie dba łym	wyglą dem.
‒	Już	idę!	‒	za woła ła,	gdy	świdrują cy	dzwonek	znowu	podraż nił	jej	uszy.
Otworzyła	drzwi	i	onie mia ła.
Całe	jej	pole	widze nia	wypełniła	potęż na,	bar czysta,	wysoka	sylwetka	męż czyzny,

które go	nie	spodzie wa ła	się	już	nigdy	zoba czyć.
‒	To…	ty?	‒	wyduka ła.
Miał	na	sobie	skórza ną	kurtkę,	gra na towy	podkoszulek	i	ob cisłe	błę kitne	dżinsy.

W	bla sku	wiosenne go	słońca	jego	skóra	wyglą da ła	jak	poma lowa na	złotą	far bą.
‒	Tak,	to	ja.

W	pierwszym	momencie	jej	nie	poznał.	Wziął	ją	za	pomoc	domową;	nie	wyglą da ła
jak	tamta	ele gancka,	efektowna	kobie ta,	którą	poznał	na	balu,	tylko	ra czej	młoda
dziewczyna	 w	 prostej	 spódnicz ce,	 luź nej	 bluz ce	 i	 czer wonych	 ba letkach.	 Długie
włosy	były	nie co	zmierz wione,	a	twarz	nie tknię ta	ma kija żem,	dzię ki	cze mu	jej	cera
wyglą da ła	na turalnie,	świe żo	i	promiennie.	Odruchowo	miał	ochotę	wycią gnąć	rękę
i	 pogła dzić	 dłonią	 jej	 policzek.	 Gdyby	 nie	 wie dział,	 że	ma	 dwa dzie ścia	 trzy	 lata,
uznałby	ją	za	na stolatkę.
Przez	parę	dni	sta rał	się	wyrzucić	ją	z	pa mię ci.	Powta rzał	sobie,	że	próbowa ła	go

prze cież	tylko	wykorzystać,	żeby	uwolnić	się	od	jego	prze klę te go	bra ta.	A	jednak
nie	potra fił	za pomnieć	o	tym,	co	z	nią	prze żył.	O	tym,	jak	jej	dotykał,	jak	ją	ca łował,



i	już	pra wie	miał…	Wspomnie nie	tamtych	gorącz kowych	chwil	spra wiło,	że	od	razu
wzbie ra ło	w	nim	 żywiołowe	pożą da nie,	 które	 sta wa ło	 się	 źródłem	potwor nej	 fru-
stra cji.	Za równo	we	śnie,	jak	i	na	ja wie	na wie dza ły	go	erotycz ne	fanta zje,	unie moż -
liwia jąc	 mu	 nor malne	 funkcjonowa nie.	 Wie dział,	 że	 nie	 zdoła	 o	 niej	 za pomnieć
w	najbliż szym	cza sie.	A	może	nigdy?
Sytuację	komplikował	fakt,	że	w	cią gu	ostatnich	czter dzie stu	ośmiu	godzin	wie le

się	 zmie niło.	 Pierwszy	 raz	w	 życiu	 otrzymał	 list	 od	 swoje go	 ojca.	Dowie dział	 się
z	nie go	rze czy,	o	których	nie	miał	poję cia,	ale	które	nie	były	dla	nie go	zupełnym	za -
skocze niem.	Domyślał	się,	że	jego	przyrodni	brat	jest	zdolny	do	ta kich	pa skudnych
nume rów.	Problem	w	tym,	że	Alyse	żyła	w	całkowitej	nie świa domości,	 je śli	chodzi
o	ukryte	intencje	Mar cusa.
Przysiągł	sobie,	że	zrobi	wszystko,	co	w	jego	mocy,	aby	go	powstrzymać.	Cią gle

też	pa mię tał	obietnicę,	jaką	dawno	temu	złożył	swojej	umie ra ją cej	matce.	Przyrzekł
wówczas,	że	je śli	kie dyś	jego	ojciec	podejmie	próbę	za war cia	z	nim	pokoju,	nie	od-
trą ci	jego	wycią gnię tej	dłoni,	na wet	je śli	bę dzie	go	to	wie le	kosz towa ło.

‒	Co	ty…	tutaj…	robisz?	‒	spyta ła	Alyse	ta kim	głosem,	jakby	bra kowa ło	jej	tchu
po	długim	bie gu.
Jej	ser ce	na	widok	Da ria	za czę ło	mocno	obijać	się	o	że bra,	wpra wia jąc	w	drże nie

całe	cia ło.	On	z	kolei	uśmiechnął	się	pod	nosem,	unosząc	lekko	ką ciki	zmysłowych
ust.
‒	Ja	też	się	cie szę,	że	cię	widzę	‒	odparł	z	ironią.	‒	Dzię kuję,	że	za prosiłaś	mnie

do	środka.
‒	Nie	za prosiłam!
Gdyby	po	otwar ciu	drzwi	ujrza ła	przed	sobą	wielką	czar ną	pante rę,	była by	chyba

mniej	 zde ner wowa na	niż	w	 tej	 chwili.	Zresz tą	Da rio	Olive ro	przypominał	 jej	dra -
pież nika.	Było	w	nim	coś	dzikie go	i	mrocz ne go.	Nie	mia ła	ochoty	wpusz czać	go	do
domu.	Ani	tym	bar dziej	do	swoje go	życia.
‒	W	porządku	‒	mruknął.
Odwrócił	się	i	ruszył	w	kie runku	podjaz du,	na	którym	sta ło	jego	drogie	auto,	lśnią -

ce	w	słońcu	niczym	ciemny	krysz tał.	Alyse	powinna	poczuć	ulgę,	że	tak	ła two	zre zy-
gnował	z	wizyty,	a	jednak	zwycię żyła	w	niej	cie ka wość.	Cze go	mógł	od	niej	chcieć?
‒	Za cze kaj.
Za trzymał	się	dopie ro	po	paru	krokach.	Nie	ob rócił	się,	tylko	zer knął	przez	ra mię

w	jej	stronę.	Cze kał.
‒	Po	co	przysze dłeś?
‒	Chcia łem	ci	coś	oddać.
‒	Oddać?	‒	spyta ła	za skoczona.
‒	Chcesz	to	za ła twić	tu,	w	tym	miejscu?
Westchnę ła	i	mruknę ła:
‒	No	dobrze.	Wejdź.
Otworzyła	drzwi	na	oścież	i	cofnę ła	się	do	holu.	Powie trze	na	dworze,	które	wle -

cia ło	do	środka,	było	już	tak	cie płe,	czy	to	może	biją ce	w	zdwojonym	tempie	ser ce
podniosło	tempe ra turę	 jej	cia ła?	Tak	czy	 ina czej,	zrobiło	 jej	się	gorą co.	Da rio	za -
mknął	drzwi	i	sta nął	parę	kroków	od	niej.



‒	Co	chcia łeś	mi	oddać?
Na	jego	twa rzy	znowu	poja wiło	się	lekkie	roz ba wie nie.
‒	Tak,	dzię kuję,	chętnie	na piję	się	kawy.
‒	 Je śli	masz	ochotę	na	kawę,	na	 rogu	znajdziesz	włoską	knajpkę	‒	 odcię ła	 się,

krzyżując	ra miona	na	pier si.
Da rio	spojrzał	w	stronę	kuchni,	gdzie	gotowa ła	się	woda,	którą	na sta wiła,	za nim

się	zja wił.	Zna czą co	uniósł	lekko	ciemną	brew.
‒	Niech	ci	bę dzie!	‒	westchnę ła	z	iryta cją.
Pchnę ła	drzwi	do	sa lonu,	żeby	tam	na	nią	za cze kał.	Chcia ła	jak	najszyb ciej	zna -

leźć	się	da le ko	od	nie go,	żeby	nie co	ochłonąć.	Kie dy	jednak	ruszyła	do	kuchni,	on
zrobił	 to	samo,	miękko	stą pa jąc	za	 jej	ple ca mi	niczym	polują cy	na	nią	dra pież nik.
Wyję ła	z	szafki	dwa	kub ki,	posta wiła	je	na	stole,	a	na stępnie	za pa rzyła	kawę.	Ręce
tak	bar dzo	 jej	 drża ły,	 że	pra wie	 ją	 roz la ła,	 nie	 tra fia jąc	do	kub ków.	Nie proszony
gość	przez	cały	ten	czas	stał	gdzieś	za	nią	w	milcze niu,	lecz	czuła	na	sobie	jego	in-
tensywne	spojrze nie.	Odsta wiła	z	hukiem	dzba nek,	ob róciła	się	do	nie go	 i	pra wie
odskoczyła	do	tyłu.	Nie	wie dzia ła,	że	stoi	tuż	za	nią.	Z	tej	odle głości	czuła	wyraź nie
jego	za pach.	Pachniał	tą	samą	wodą	kolońską	co	tamte go	dnia.	Za krę ciło	jej	się	lek-
ko	w	głowie.
‒	Co	chcia łeś	mi	oddać?
‒	To.
Otworzył	dłoń,	na	której	le ża ło	coś	ma łe go	i	złote go.
‒	Mój	kolczyk!	‒	Tak,	za uwa żyła	jego	brak,	gdy	tamte go	wie czoru	po	powrocie

do	domu	roze bra ła	się	przed	snem.	‒	Musia łam	go	zosta wić…
‒	U	mnie	‒	dokończył	za	nią.
Przez	 parę	 długich	 chwil	 sta ła	 nie ruchomo,	wpa trując	 się	w	 kolczyk	 lśnią cy	 na

jego	ciemnej	dłoni.
‒	Nie	weź miesz	go?
Nie	chcia ła	dotykać	jego	ręki.	Bała	się,	że	znowu	coś	nią	za władnie.	Coś,	co	od-

bie ra ło	jej	umie jętność	trzeź we go	myśle nia,	pa nowa nia	nad	emocja mi,	pra gnie nia -
mi…	Zer knę ła	na	jego	usta,	a	potem	znowu	na	jego	dłoń.	Zrobił	to	spe cjalnie.	Rzucił
jej	wyzwa nie.	Nie	chcia ła	wyjść	na	tchórza.	Ze bra ła	w	sobie	odwa gę,	uniosła	rękę
i	się gnę ła	po	kolczyk.
Chcia ła	go	wziąć	w	taki	sposób,	żeby	na wet	nie	musnąć	jego	dłoni,	ale	była	tak

zde ner wowa na,	że	je dynie	trą ciła	kolczyk	koniusz ka mi	palców.	Potur lał	się	po	jego
ręku,	ale	nie	spadł	na	zie mię.
‒	Prze pra szam	‒	wyduka ła.
Da rio	za cisnął	mocno	szczę ki,	żeby	nie	par sknąć	śmie chem.	Alyse	sta ra ła	się	nie

dotknąć	jego	ręki,	jakby	się	oba wia ła,	że	kopnie	ją	prąd.	A	ra czej	‒	że	znowu	po-
czuje	to,	co	tamte go	wie czoru.	Kogo	chcia ła	oszukać?	Samą	sie bie	czy	jego?	To	było
oczywiste,	że	che mia,	która	się	mię dzy	nimi	wte dy	poja wiła,	wciąż	była	obecna,	tak
samo	silna.	Alyse	nie	była	dobrą	aktor ką.	Zdra dza ło	ją	cia ło	‒	drże nie	dłoni,	przy-
spie szony	 oddech,	 uroczy	 rumie niec,	 który	 za bar wił	 jej	 bla de	 policz ki,	 roz kosz ne
war gi,	które	na	zmia nę	roz chyla ła	i	przygryza ła.	Miał	ochotę	na chylić	się	i	przypo-
mnieć	 sobie	 ich	 smak.	 Tak,	wła śnie	 tego	w	 tej	 chwili	 najbar dziej	 pra gnął.	 To	 nie
było	 ła twe,	 ale	 zdołał	 się	 powstrzymać.	 Wie dział,	 że	 wystar czy	 se kunda,	 jedna



iskra,	a	wybuchnie	w	nim	płomień,	które go	nie	bę dzie	już	w	sta nie	uga sić.	Musiałby
się	nią	najpierw	na sycić	‒	dokończyć	to,	co	wte dy	zosta ło	brutalnie	prze rwa ne.
Nie	mógł	się	spie szyć.	Nie	mógł	popełnić	żadne go	błę du.	Jego	plan	wyma gał	spo-

koju,	skupie nia	i	pre cyzji.	Je śli	wszystko	pójdzie	po	jego	myśli,	wresz cie	ze mści	się
na	Mar cusie,	a	może	na wet	spełni	życze nie	swojej	matki.
‒	Spróbuj	ponownie	‒	rzucił	do	niej.
Jej	zie lone	oczy	błysnę ły	iryta cją,	ale	też	de ter mina cją.	Wzię ła	głę boki	wdech,	po-

woli	uniosła	rękę,	a	potem	szyb ko	zła pa ła	palca mi	kolczyk,	tym	ra zem	go	nie	wy-
pusz cza jąc.
‒	Dzię kuję	‒	powie dzia ła	for malnym	tonem.
‒	Nie	ma	za	co.
Jego	 skóra	 w	miejscu,	 gdzie	 go	 dotknę ła,	 wibrowa ła	 przyjemnie	 jesz cze	 przez

parę	długich	se kund.	Ta	kobie ta	mia ła	w	sobie	coś,	co	go	dosłownie	elektryzowa ło.
Kie dy	się	odwróciła	do	nie go	ple ca mi,	żeby	wyjąć	mle ko	z	lodówki,	za pytał:
‒	Widzia łaś	się	z	Mar cusem?
‒	Nie.	‒	Po	chwili	doda ła:	‒	Chyba	już	do	nie go	dotar ło,	że…	‒	urwa ła	na gle,	gdy

dostrze gła	minę	Da ria.	‒	Uwa żasz,	że	się	mylę?
Sama	myśl	o	tym,	że	jednak	nie	zdoła ła	uwolnić	się	od	Mar cusa,	prze pełniła	ją	ci-

chą	pa niką.	Te	dwa	mie sią ce	stre su	i	pre sji	były	dla	niej	na prawdę	cięż kie.	Dopie ro
gdy	Mar cus	dał	jej	spokój,	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	to	wszystko	ją	zmę czyło.
Nie	 potrze bowa ła	w	 swoim	 życiu	 tego	 typu	 proble mów.	Wystar czyło,	 że	musia ła
bez	prze rwy	mar twić	się	o	matkę.
‒	Mój	brat	 tak	 ła two	 się	nie	podda je.	To,	 co	mu	powie dzia łaś,	 nie	 jest	 tym,	 co

chce	usłyszeć.	Nigdy	nie	re zygnuje	z	cze goś,	na	czym	mu	bar dzo	za le ży.	Je śli	więc
myślisz,	że	to	już	koniec	tej	historii,	to	je steś	w	błę dzie.
Alyse	zbla dła	i	usia dła	na	krze śle.
‒	Ale	cze go	on	wła ściwie	chce?
‒	Cie bie.
Pokrę ciła	głową.
‒	Nie,	to	bez	sensu.	Po	tym,	co	się	ostatnio	sta ło…
‒	Możesz	mieć	pewność,	że	 to	go	nie	znie chę ci	‒	 stwier dził	Da rio	z	prze kona -

niem.	‒	On	wróci,	Alyse.
‒	Nie	może	mu	na	mnie	aż	tak	za le żeć!	‒	za prote stowa ła.	‒	Co	prawda	od	ja kie -

goś	cza su	da wał	mi	do	zrozumie nia,	że	jest	mną	za inte re sowa ny,	ale	dopie ro	ostat-
nio	stał	się	bar dziej	na tar czywy.
To	się	za czę ło	tuż	przed	tym,	jak	jej	matka	znowu	za chorowa ła.	Ellen	Gre gory	po

świę tach	we szła	w	 jedną	 ze	 swoich	 faz	ma nia kalnych.	 Żyła	 na	 pełnych	 ob rotach,
chodziła	na	roz ma ite	impre zy,	była	w	świetnym	na stroju.	Po	trzech	tygodniach	na -
stą piło	jednak	spodzie wa ne	za ła ma nie.	Za pa dła	się	w	sobie,	nie	opusz cza ła	swojej
sypialni.	Alyse	za uwa żyła	także	zmia nę	u	ojca;	zrobił	się	za mknię ty	w	sobie,	posęp-
ny	i	milczą cy.
To	mniej	wię cej	wte dy	Mar cus	za czął	skła dać	im	jesz cze	częstsze	wizyty,	a	ojciec

ją	poprosił,	żeby	była	dla	nie go	miła,	a	przynajmniej	zbyt	pochopnie	nie	odtrą ca ła
jego	uczucia.	Nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	Antony	Gre gory	nie spodzie wa nie	za pa łał
sympa tią	do	syna	swoje go	sze fa,	ale	nie	chcia ła	popsuć	re la cji	ojca	z	pa nem	Ka va -



naugh.
Mar cus	stał	się	jednak	zbyt	na trętny.	Z	jego	ust	za czę ły	wręcz	pa dać	za woalowa -

ne	groź by.	To	dla te go	wpa dła	na	pomysł,	żeby	podczas	balu	raz	na	za wsze	się	od
nie go	uwolnić.	Była	pewna,	że	kie dy	zoba czy	ją	z	innym	męż czyzną,	uzmysłowi	so-
bie,	że	 jego	próby	zdobycia	 jej	są	zupełnie	pozba wione	sensu.	Co	prawda	tamten
wie czór	oka zał	się	całkowitą	ka ta strofą,	ale	pocie sza ła	się	myślą,	że	przynajmniej
od	tej	pory	Mar cus	bę dzie	się	trzymał	od	niej	z	da le ka.	Te raz	jednak	Da rio	próbo-
wał	jej	wytłuma czyć,	że	nic	nie	jest	w	sta nie	powstrzymać	jego	bra ta.
‒	Nie…	‒	jęknę ła	i	potrzą snę ła	głową,	czując,	jak	po	jej	ple cach	prze bie ga	zimny

dreszcz.
‒	Tak	‒	odparł	Da rio.
Odsta wił	kawę	i	za prowa dził	wciąż	oszołomioną	Alyse	pod	duże	lustro	za wie szone

na	ścia nie	w	głównym	hallu.
‒	Spójrz	na	sie bie	‒	wyszeptał	tuż	nad	jej	uchem.
Jego	cie pły	oddech	przyjemnie	 ją	 ła skotał.	Odruchowo	przymknę ła	powie ki,	gdy

pogła dził	dłonią	jej	szyję,	chłonąc	de likatną	piesz czotę.	Nie	mogła	pozwolić,	żeby	jej
zmysły	znowu	otuliła	ta	roz kosz na	mgiełka.	Otworzyła	oczy	i	popa trzyła	w	lustro.
‒	Co	widzisz?	‒	za pytał.
‒	Zwykłą,	bla dą,	nie cie ka wą	dziewczynę.
Za śmiał	się	ła godnie	pod	nosem.
‒	Myślisz,	że	w	to	uwie rzę?	A	może	doma gasz	się	komple mentów?
Za tknął	kosmyk	jej	włosów	za	ucho,	muska jąc	ją	przy	tym	palca mi.	Jej	ser ce	za bi-

ło	mocniej,	a	gdzieś	w	środku	obudziło	się	zna jome	pra gnie nie.
‒	Je śli	ci	na	tym	za le ży,	mogę	bombar dować	cię	komple menta mi	od	rana	do	nocy

‒	wyszeptał	powoli.	‒	Czy	wła śnie	w	taki	sposób	Mar cus	próbował	cię	zdobyć?	Wy-
chwa lał	twoją	urodę?	Opowia dał,	jak	stra cił	dla	cie bie	głowę?
Coś	w	tym	stylu,	odpar ła	w	myślach.	Tak,	wie le	razy	mówił,	że	jest	piękna	i	że	jej

pra gnie.	Ale	tylko	na	początku.	Z	cza sem	po	prostu	za czął	ją	na ma wiać	do	małżeń-
stwa,	da rując	już	sobie	pochleb stwa.	Twier dził	z	prze kona niem,	że	nigdy	nie	znaj-
dzie	nikogo	lepsze go	niż	on,	a	ich	małżeństwo	bę dzie	najlepszą	de cyzją	w	jej	życiu.
‒	Wła śnie	tego	chcesz?	‒	spytał	Da rio	dziwnym,	twardszym	tonem.
‒	Cóż,	lubię	komple menty	‒	przyzna ła	‒	ale	tylko	je śli	są	choć	trochę	prawdziwe,

a	nie	prze sa dzone.
Gwałtownym	ruchem	ob rócił	 ją	twa rzą	do	sie bie.	Jej	włosy	za fa lowa ły	w	powie -

trzu.	Je den	z	kosmyków	za cze pił	się	o	jego	długie,	ciemne	rzę sy.	Powoli	uniósł	rękę
i	de likatnie	go	zdjął.
‒	Dla cze go	tu	przysze dłeś?	Powiedz	prawdę	‒	za żą da ła.
Jego	usta	za cisnę ły	się	na gle.
‒	Za pytaj	swoje go	ojca.
‒	A	co	on	ma	z	tym	wspólne go?	‒	odpar ła	ze	zdziwioną	miną.	‒	Chcę	wie dzieć,

dla cze go	ze	sobą	walczycie.	Ty	i	twój	brat.	Przyrodni	brat	‒	doda ła	szyb ko.
‒	To	nie	twoja	spra wa	‒	mruknął.
‒	Zosta łam	w	to	wmie sza na,	choć	wca le	o	to	nie	prosiłam	‒	odgryzła	się.	‒	Albo

mnie	z	tego	wyplą czesz,	albo…
‒	Za	póź no	‒	prze rwał	jej.	‒	Zresz tą	nie	chodzi	tylko	o	cie bie.



Prze szedł	ją	zimny	dreszcz,	jakby	do	holu	wle ciał	podmuch	chłodne go	wia tru.	Ja -
kaś	dziwna	oba wa	ścisnę ła	ją	mocno	za	gar dło.
‒	Mam	już	tego	dość!	‒	wybuchnę ła	na gle.	‒	O	co	w	tym	wszystkim	chodzi?	Kto

jest	w	to	za mie sza ny?
‒	Ty,	twój	ojciec,	twoja	matka…
‒	Moja	matka?
Nie,	tylko	nie	ona!	‒	krzyknę ła	w	myślach.	Matka	musi	wyzdrowieć.	Nie	może	się

niczym	de ner wować.	W	tej	chwili	le ża ła	na	górze	w	za ciemnionym	pokoju,	pogrą żo-
na	w	głę bokiej	de pre sji,	walcząc	ze	swoimi	de mona mi.
‒	Co	masz	na	myśli?	‒	spyta ła	drżą cym	głosem.
‒	 Wa sza	 przyszłość	 znajduje	 się	 w	 rę kach	Mar cusa	 ‒	 oświadczył	 posępnie.	 ‒

A	przynajmniej	on	tak	uwa ża.
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Da rio	przytrzymał	ją	za	ra miona.	Na	parę	chwil	spuścił

głowę,	westchnął	głośno,	a	potem	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy	i	oświadczył:
‒	Twoja	matka	wpa dła	w	szpony	ha zar du.	Re gular nie	odwie dza ła	ka syna…
Alyse	pra wie	się	roze śmia ła.
‒	Szpony	ha zar du?	To	ja kiś	ab surd.	Od	paru	tygodni	na wet	nie	wychodzi	z	domu!
‒	To	mia ło	miejsce	parę	mie się cy	temu.
Otworzyła	 usta,	 żeby	 coś	 odpowie dzieć,	 znowu	 za prze czyć,	 ale	 głos	 uwiązł	 jej

w	gar dle.	Parę	mie się cy	temu	matka	była	jesz cze	w	innym	sta nie.	Czę sto	wychodzi-
ła	wie czora mi	z	domu	i	nigdy	nie	za bie ra ła	ze	sobą	męża.	Wte dy	nie	wyda wa ło	się
to	 niczym	 podejrza nym,	 ale	 te raz	 prze ma wia ło	 prze ciwko	 niej.	 Alyse	 nie	 chcia ła
wie rzyć	w	słowa	Da ria.	Chcia ła,	żeby	to	był	tylko	ja kiś	głupi	żart.	Wie dzia ła	jednak,
że	 tak	 nie	 jest.	Mówił	 prawdę.	W	 końcu	 zrozumia ła,	 dla cze go	matka	 tym	 ra zem
wpa dła	w	jesz cze	większą	de pre sję	niż	zwykle.
‒	Ile	pie nię dzy	prze gra ła?
Kwota,	którą	usłysza ła,	była	osza ła mia ją ca.	Poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola -

na.	Da rio	chwycił	ją	mocno	za	ra miona,	żeby	nie	osunę ła	się	na	zie mię.
‒	Nie	 je ste śmy	w	sta nie	spła cić	 ta kie go	długu	‒	wyszepta ła	prze ra żona.	‒	Nie

mamy	ta kich	pie nię dzy…
Za milkła,	 całkowicie	 za ła ma na.	 Posępny	 wyraz	 twa rzy	 Da ria	 suge rował,	 że	 to

jesz cze	nie	wszystko.	Musia ła	poznać	całą	prawdę	za	jednym	za ma chem.
‒	Co	Mar cus	ma	z	tym	wspólne go?
Da rio	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.
‒	Na prawdę	się	nie	domyślasz?
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 w	 przeddzień	 balu	 Mar cus	 powie dział	 coś	 dziwne go:

„Twój	ojciec	chce	tego	małżeństwa	tak	samo	jak	ja.	A	może	na wet	bar dziej”.	Wte dy
nie	zwróciła	na	te	słowa	większej	uwa gi,	chcia ła	tylko	jak	najszyb ciej	skończyć	roz -
mowę.	Czy	to	jednak	moż liwe,	że	ojciec,	ostatnio	tak	udrę czony,	tak	prze ję ty	choro-
bą	żony,	obie cał	Mar cusowi,	że	odda	mu	cór kę?	Wszystko	za	tym	prze ma wia ło.	Za -
chę cał	ją	do	spę dza nia	z	nim	cza su.	Chętnie	gościł	go	w	domu.	Da wał	jej	do	zrozu-
mie nia,	że	byłby	bar dzo	za dowolony	z	ich	związ ku,	choć	wcze śniej	pra wie	nigdy	nie
wspominał	o	synu	Henry’ego	Ka va naugha.
‒	Mój	ojciec…	‒	za czę ła,	ale	nie	dokończyła.	Znowu	zrobiło	jej	się	sła bo.	Mia ła

wra że nie,	jakby	spa da ła	z	da chu	wysokie go	budynku.



‒	De frauda cja	‒	podpowie dział	Da rio.
To	 jedno	 słowo	 wystar czyło,	 żeby	 wszystko	 zrozumia ła.	 Jej	 ojciec	 pota jemnie

kradł	pie nią dze	z	fir my,	żeby	spróbować	spła cić	długi	swojej	żony.
‒	Och,	tato,	jak	mogłeś?!	‒	jęknę ła	zdruzgota na.
Antony	 Gre gory	 próbował	 pomóc	 swojej	 żonie,	 ale	 przez	 to	 wpa kował	 rodzinę

w	jesz cze	większe	kłopoty.	Alsye	wie dzia ła,	jak	musia ło	wyglą dać	jego	de spe rackie
rozumowa nie.	Gdyby	wzię ła	ślub	z	Mar cusem,	pan	Ka va naugh	za pewne	nie	pozwał-
by	do	sądu	te ścia	swoje go	syna,	ponie waż	bałby	się	aż	tak	wielkie go	skanda lu.
‒	Nic	dziwne go,	że	chciał	mnie	wydać	za	Mar cusa.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	w	tej	kosz mar nej	ukła dance	cią gle	bra kuje	 jedne go	ele -

mentu.	Jaki	inte res	miał	w	tym	Mar cus?	Dla cze go	tak	bar dzo	mu	za le ża ło	na	tym
małżeństwie?	Prze cież	nie	mógł	jej	da rzyć	aż	tak	wielkim,	wytrwa łym	uczuciem.	Ni-
gdy	tak	na prawdę	nie	wie rzyła,	że	jest	w	niej	za kocha ny.	No,	może	na	początku,	ale
to	było	całkowicie	nie odwza jemnione,	nie chcia ne	uczucie,	które	wpra wia ło	ją	w	za -
kłopota nie,	a	potem,	gdy	Mar cus	sta wał	się	coraz	bar dziej	na tar czywy,	za czę ło	wy-
woływać	w	niej	nie pokój.
‒	Od	dawna	o	tym	wiesz?	‒	spyta ła.
Da rio	pokrę cił	tylko	głową.	Coś	przed	nią	ukrył.	Nie	wyja wił	ukrytych	motywów,

które	kie rowa ły	jego	przyrodnim	bra tem.	Mar cus	chciał	spełnić	odwiecz ne	ma rze -
nie	swoje go	ojca	 i	powią zać	ze	sobą	rody	Ka va naugh	 i	Gre gory.	Poda rować	Hen-
ry’emu	 najpierw	 synową	 arystokratkę,	 a	 potem	 wnuka	 „z	 rodowodem”.	 Mar cus
wpadł	na	pomysł,	 jak	to	osią gnąć	‒	był	prze cież	skończonym	łajda kiem,	który	nie
brzydził	się	za pewne	najgor szym	świństwem,	a	co	dopie ro	„ma lutkim”	szanta żem.
‒	Dla cze go	wcze śniej	mi	o	tym	nie	powie dzia łeś?	‒	spyta ła	z	wyraź ną	pre tensją.

‒	Na	przykład	tamte go	wie czoru…
‒	 Wte dy	 jesz cze	 nie	 wie dzia łem.	 Zresz tą	 skąd	 mogłem	 mieć	 pewność,	 że	 nie

chcesz	zostać	jego	żoną?
‒	To	chyba	było	oczywiste!
‒	 Dopie ro	 od	 chwili,	 kie dy	 się	 zorientowa łem,	 że	 chcesz	mnie	wykorzystać	 do

spła wie nia	Mar cusa.
‒	A	ty	chcia łeś	wykorzystać	mnie	do	zrobie nia	mu	na	złość	‒	odcię ła	się	gniewnie.
Cóż,	nie	mógł	za prze czyć,	że	tak	wła śnie	było.	Jak	mógł	prze puścić	oka zję,	żeby

wresz cie	za triumfować	nad	swoim	przyrodnim	bra tem?	To	było	słodkie	uczucie,	ale
miał	świa domość,	że	wygrał	 jedną	rundę,	ale	nie	całą	walkę.	Chciał	poznać	smak
prawdziwej	ze msty	i	całkowite go	zwycię stwa.	Alyse	Gre gory	mogła	mu	w	tym	po-
móc.	Oczywiście	za dbałby	o	to,	żeby	coś	z	tego	mia ła.	Wspólne	upojne	noce,	któ-
rych	sam	nie	mógł	się	docze kać.
‒	Cóż,	w	ta kim	ra zie	oboje	się	na wza jem	wykorzysta liśmy	‒	stwier dził	lekkim	to-

nem,	wzrusza jąc	ra miona mi.
Alyse	 z	 odra zą	 spojrza ła	 na	 bez czelny	 uśmie szek,	 który	 poja wił	 się	 na	 jego

ustach.	Równie	dobrze	mógłby	powie dzieć,	że	zupełnie	nic	dla	nie go	nie	zna czyła.
Co	za	zimny,	cynicz ny	człowiek,	pomyśla ła	ze	złością	i	odra zą.
‒	Mam	na dzie ję,	że	dobrze	się	ba wiłeś.	‒	Odgar nę ła	włosy	z	oczu	i	zgromiła	go

wzrokiem.
‒	 Prawdę	mówiąc,	mogłoby	 być	 le piej,	 gdyby…	‒	 na gle	 urwał	 i	 spojrzał	 na	 jej



rękę	z	dziwną	miną.	‒	Alyse…
‒	Co	się	sta ło?
Chwycił	ją	za	nadgar stek.	Złoty	kolczyk,	który	przez	cały	ten	czas	trzyma ła	w	dło-

ni,	spadł	na	podłogę	z	cichym	brzę kiem.	Alyse	nie	schyliła	się	po	nie go,	tylko	spoj-
rza ła	na	swoją	za krwa wioną	dłoń.	Tak	mocno	ściska ła	kolczyk,	że	prze biła	nim	skó-
rę.
‒	Och!	‒	jęknę ła.
Da rio	wyjął	z	kie sze ni	chustkę,	de likatnie	wytarł	nią	krew,	a	potem	zrobił	z	niej

kompres	i	ka zał	Alyse	za cisnąć	palce.
‒	Trzymaj	tak	przez	chwilę	‒	powie dział,	nie	pusz cza jąc	jej	ręki.
Co	prawda	krwi	było	mało,	ale	i	tak	zrobiło	jej	się	sła bo.	Fizycz na	bliskość	Da ria,

jego	 dotyk,	 jego	 za pach,	 tylko	 spotę gowa ły	 to	 uczucie.	 Mia ła	 ochotę	 wtulić	 się
w	 nie go,	 tak	 jak	 tamte go	 wie czoru,	 gdy	 tańczyli.	 Usłysza ła,	 jak	 z	 jej	 ust	 ula tuje
szept:
‒	Da rio…
Na chylił	się	powoli	i	przytknął	war gi	do	jej	nadgarstka,	dokładnie	w	tym	miejscu,

gdzie	jej	skóra	była	najde likatniejsza	i	wyraź nie	pulsowa ła	od	przyspie szone go	bicia
ser ca.	Jego	usta	były	cie płe	i	miękkie.	Nie	ca łowa ły,	tylko	muska ły,	sub telnie	pie ści-
ły,	roz budza ły	jej	zmysły.	Mia ła	ochotę	otworzyć	dłoń	i	dotknąć	palca mi	jego	twa rzy,
poczuć	cie pło	jego	skóry…
‒	Alyse!
Dola tują cy	z	góry	głos,	ostry	i	piskliwy,	wyrwał	ją	z	tego	sta nu.
‒	To	mama	‒	wyja śniła.
Ruszyła	w	stronę	schodów,	ale	Da rio	nie	puścił	 jej	ręki.	Zwróciła	się	twa rzą	do

nie go	i	wstrzyma ła	oddech.	W	jego	oczach	ujrza ła	dra pież ne	pożą da nie.	Wie dzia ła,
że	powinna	jak	najszyb ciej	się	od	nie go	odda lić,	za nim	ule gnie	temu	przycią ga niu.
‒	 Muszę	 iść	 na	 górę.	 Matka	 mnie	 potrze buje.	 Na prawdę	 muszę!	 ‒	 dorzuciła

z	nutą	de spe ra cji.
‒	Zostań,	Alyse.
To	brzmia ło	bar dziej	jak	żą da nie	niż	prośba,	ale	poluzował	palce	za ciśnię te	na	jej

nadgarstku.	W	jego	oczach	poja wił	się	chłód.	Znowu	przybra ły	bar wę	zimne go	błę -
kitu.	Ona	też	dopie ro	te raz	jakby	się	ocknę ła.	Przypomnia ła	sobie,	o	czym	roz ma -
wia li.	 Da rio	 jej	 uzmysłowił,	 przed	 ja kim	 stoi	 wyborem:	 albo	 zgodzi	 się	 wyjść	 za
Mar cusa,	albo	jej	ojciec	wylą duje	za	kratka mi.
‒	Co	mam	zrobić?	‒	spyta ła.	‒	Nie	wygram	z	Mar cusem.	Nie	mam	nikogo,	kto

mógłby	mi	pomóc.
Da rio	wziął	głę boki	wdech,	pogła dził	kciukiem	jej	nadgar stek	i	powie dział:
‒	Masz.
‒	Kogo?	‒	spyta ła	zdziwiona.
‒	Mnie.
Za nie mówiła.	Nie	mia ła	poję cia,	jak	zinter pre tować	to,	co	usłysza ła.	Czyż by	na -

prawdę	chciał	jej	pomóc?	A	je śli	tak,	to	w	jaki	sposób?	Od	razu	jednak	włą czyła	się
w	niej	podejrz liwość.	Co	się	mogło	za	tym	kryć?	Cze go	ocze kiwał	od	niej	w	za mian?
Chęć	 bez inte re sownej	 pomocy	 to	 zupełnie	 nie	w	 jego	 stylu.	 Domyśla ła	 się,	 że	 to
musi	mieć	ja kiś	zwią zek	z	jego	bra tem.



‒	Alyse!	‒	znowu	we zwa ła	ją	matka,	tym	ra zem	z	wyraź ną	dawką	iryta cji	w	gło-
sie.
Wyrwa ła	mu	rękę	i	wbie gła	po	stopniach.	Na	półpię trze	za trzyma ła	się	i	odwróci-

ła.	Da rio	da lej	stał	w	tym	sa mym	miejscu,	jakby	cią gle	ocze kiwał	odpowie dzi	na	py-
ta nie,	które	nie	pa dło	z	jego	ust,	ale	ma lowa ło	się	na	jego	twa rzy:	„Czy	chcesz,	że -
bym	ci	pomógł?”.
‒	Ale…	jak?	‒	spyta ła.
Uśmiechnął	się	triumfalnie.	Dobrze	wie dział,	że	nie	mia ła	inne go	wyjścia.	Musia ła

zrobić	wszystko,	ab solutnie	wszystko,	co	się	dało,	żeby	oca lić	swoją	rodzinę.	A	tak-
że	sie bie.
‒	Przyjdź	do	mnie	 jutro	‒	powie dział	spokojnym	głosem.	‒	Poroz ma wia my	przy

butelce	wina.
Już	nie	cze ka jąc	na	jej	odpowiedź,	ob rócił	się	i	wyszedł	z	domu.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Nie	mówisz	poważ nie!
Alyse	za stygła	z	kie lisz kiem	przy	ustach.	Nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom.	Od-

sta wiła	kie liszek	na	stolik	i	doda ła:
‒	Żar tujesz,	prawda?
‒	Bynajmniej.
Da rio	sie dział	roz par ty	w	krze śle	i	le niwie	prze suwał	kie lisz kiem	po	bla cie	stołu,

ostenta cyjnie	cze ka jąc,	aż	Alyse	trochę	ochłonie.	 Jej	zdumie nie	nie	chcia ło	 jednak
osłab nąć.	Jak	ina czej	mogła	za re agować	na	tak	ab sur dalną	propozycję?
‒	Ja	na prawdę	chcę	ci	pomóc,	Alyse,	ale	na	moich	wa runkach	‒	podkre ślił.
Dopie ro	po	długiej	chwili	zdoła ła	za pytać:
‒	Ale…	dla cze go	uwa żasz,	że	musie libyśmy	wziąć	ślub?
‒	Mówisz	to	ta kim	tonem,	jakby	chodziło	o	coś	strasz ne go	–	mruknął	z	ura żoną

miną.
‒	Bo	to	byłoby	strasz ne!	Małżeństwo,	które	jest	czystą	fikcją.	Coś	potwor ne go	‒

wzdrygnę ła	się.	‒	Jak	mogła bym	tak	żyć?
‒	Proponuję	tylko	ślub,	a	nie	małżeństwo	‒	odparł	spokojnym	głosem.
‒	A	co	to	za	róż nica?
‒	Za sadnicza.	Małżeństwo,	przynajmniej	w	teorii,	ozna cza	bliskość,	wier ność,	od-

da nie.	My	nie	bę dzie my	się	ba wili	w	ta kie	rze czy,	bo	nie	ma	ta kiej	potrze by.	A	póź -
niej,	 gdy	 bę dzie	 to	 już	moż liwe,	 roz sta nie my	 się	 i	 roz wie dzie my.	Krótko	mówiąc,
proponuję	przejrzysty,	wygodny	układ.
Alyse	mia ła	na dzie ję,	że	pewne go	dnia	spotka	męż czyznę,	z	którym	bę dzie	chcia ła

za łożyć	rodzinę	i	spę dzić	resz tę	życia.	Co	prawda	nigdy	nie	snuła	fanta zji	o	bajko-
wym	ślubie,	ale	sposób,	w	jaki	Da rio	opowia dał	o	tym	„wygodnym	ukła dzie”,	wydał
jej	się	cynicz ną	profa na cją	cze goś	dobre go	i	piękne go.	Małżeństwa,	miłości,	poświę -
ce nia.
‒	Ładnie	to	opisa łeś	‒	mruknę ła	z	prze ką sem.
‒	Cóż,	za wsze	w	ta kim	stylu	roz ma wiam	o	inte re sach.	Prosto,	krótko,	bez	zbęd-

nych	ozdob ników.
Da rio	Olive ro	był	przede	wszystkim	biz nesme nem.	Musia ła	o	tym	pa mię tać.	Za -

nim	przyszła	na	to	spotka nie,	spę dziła	parę	godzin	w	 inter ne cie,	próbując	zdobyć
jak	najwię cej	infor ma cji	na	jego	te mat.	Ze	zdziwie niem	odkryła,	że	wca le	nie	uro-
dził	się	w	boga tej	rodzinie.	Prze ciwnie,	podob no	miał	cięż kie	dzie ciństwo,	ale	to	nie
prze szkodziło	mu	w	sta niu	się	prawdziwym	człowie kiem	sukce su.	 Jego	toskańskie
winnice	produkowa ły	jedne	z	najbar dziej	ce nionych	i	najczę ściej	na gra dza nych	win
na	świe cie.	Jego	fir ma	za opa trywa ła	mię dzy	innymi	hote le	na le żą ce	do	rodziny	Ka -
va naugh.	 Podob no	 wła śnie	 w	 ten	 sposób	 na wią zał	 kontakt	 ze	 swoim	 przyrodnim
bra tem.	Już	od	dłuż sze go	cza su	potęż ne	impe rium	Da ria	przyćmie wa ło	ich	rodzinną
dzia łalność	biz ne sową,	dla te go	mógł	wziąć	na	sie bie	długi	jej	matki	i	ura tować	ojca



przed	proce sem	są dowym	i	wię zie niem.
W	świe cie	biz ne su	słynął	ze	swojej	bez względności,	ale	podob no	był	taki	również

w	 życiu	 prywatnym.	Żadnej	 kobie cie	 nie	 uda wa ło	 się	 zbyt	 długo	 za grzać	miejsca
u	jego	boku	‒	a	ra czej	w	jego	łóż ku.	Co	chwila	spotykał	się	z	inną,	ale	łą czyło	je	to,
że	wszystkie	 były	 piękne,	 seksowne	 i	 boga te.	 Faktycz nie,	 nie	 istnia ła	moż liwość,
żeby	 męż czyzna	 taki	 jak	 Da rio	 Olive ro,	 prowa dzą cy	 taki	 tryb	 życia,	 „ba wił	 się”
w	bliskość,	wier ność	i	miłość.
‒	Roz ma wia łam	z	ojcem.	Potwier dził	wszystko,	co	powie dzia łeś.
‒	Wie dzia łem,	że	tak	zrobi	‒	odparł,	kiwa jąc	głową.
To	była	najgor sza	i	najtrudniejsza	roz mowa,	jaką	kie dykolwiek	odbyła	ze	swoim

ojcem.	Z	początku	próbował	wszystkie mu	za prze czyć,	ale	potem	się	za ła mał	i	przy-
znał	 ze	 łza mi	w	 oczach,	 że	 podkra dał	 pie nią dze	 z	 fir my,	 żeby	 spła cić	 długi	 żony.
Mar cus	za czął	grozić,	że	pójdzie	na	policję	i	wpa kuje	go	do	wię zie nia.	Podob no	dał
mu	czas	do	końca	tygodnia,	żeby	wresz cie	za ła twił	tę	spra wę.	Alyse	była	zdruzgota -
na.	Tak	bar dzo	pra gnę ła,	żeby	to	wszystko	oka za ło	się	tylko	złym	snem,	z	które go
za raz	się	obudzi	i	wszystko	bę dzie	tak	jak	wcze śniej.	Nie ste ty,	wie dzia ła,	że	to	się
nie	sta nie.	W	cią gu	jedne go	dnia	cały	jej	świat	się	za wa lił.	Zniknę ło	poczucie	bez -
pie czeństwa,	ja kie	do	tej	pory	mia ła.	Stra ciła	za ufa nie	do	rodziców,	którzy	nie	tylko
ją	okła mywa li,	ale	też	próbowa li	wykorzystać,	traktowa li	jak	pionek	w	ich	se kretnej
grze.
Spojrza ła	na	Da ria,	który	le niwym,	powolnym	ruchem	upił	 łyk	wina.	Za zdrościła

mu	tego	stoickie go	spokoju,	który	coraz	bar dziej	 ją	draż nił,	choć	z	drugiej	strony
był	czymś	zrozumia łym	–	prze cież	to	nie	on	miał	powody	do	zmar twień.	Po	roz mo-
wie	z	ojcem	wie dzia ła,	że	musi	przyjść	na	to	spotka nie,	ale	nie	mia ła	poję cia,	cze go
dokładnie	może	 się	 spodzie wać.	Nie	wie dzia ła	 na wet,	w	 co	 się	 ubrać.	Doszła	 do
wniosku,	że	nie	powinna	się	stroić.	Za łożyła	więc	 ja snozie loną	sukienkę,	w	której
czę sto	chodziła	do	pra cy,	srebr ne	ba le riny,	a	włosy	zwią za ła	w	koński	ogon.	Da rio
miał	na	sobie	spor towy	gar nitur	 i	 roz pię tą	pod	szyją	bia łą	koszulę.	Musia ła	przy-
znać,	że	w	każ dym	wyda niu	pre zentował	się	doskona le.
‒	Doce niam	twoją	chęć	pomocy	‒	za czę ła	uprzejmie	‒	ale…	dla cze go	uwa żasz,	że

powinniśmy	wziąć	ślub?	‒	Przy	ostatnich	słowach	 jej	głos	za czął	wyraź nie	drżeć.
Cią gle	nie	mogła	uwie rzyć	w	jego	szokują cą	propozycję.
‒	A	masz	ja kiś	inny	pomysł,	jak	skutecz nie	pozbyć	się	Mar cusa?	‒	spytał	z	unie -

sioną	brwią.	‒	Musisz	zrozumieć,	że	on	nie	odcze pi	się	od	cie bie,	na wet	je śli	spła ci-
my	długi	twoje go	ojca.
‒	Jak	to?	‒	zdziwiła	się.
Da rio	nie	odpowie dział.	Czuła,	że	nie	mówi	jej	ca łej	prawdy.	Coś	waż ne go	przed

nią	ukrywał,	ale	doszła	do	wniosku,	że	nie	powinna	o	to	pytać.	Najważ niejsze,	że
na prawdę	chciał	jej	pomóc.	Świa domość,	że	mia ła by	po	swojej	stronie	kogoś	tak	sil-
ne go	i	twar de go	jak	on,	pozwa la ła	jej	wie rzyć,	że	może	cała	ta	historia	nie	skończy
się	ka ta strofą.
‒	A	nie	wystar czą	za rę czyny?	‒	spyta ła	z	na dzie ją	w	głosie.
Da rio	odsta wił	kie liszek	i	spojrzał	na	nią	uważ nie.	Usta wione	na	stole	świe ce	rzu-

ca ły	migotliwe	cie nie	na	jej	bla dą	twarz.	Dopie ro	te raz	za uwa żył,	że	na	dworze	jest
już	ciemno.	Alyse	przyszła	póź niej,	niż	się	jej	spodzie wał.	Była	wyraź nie	roz trzę sio-



na	po	roz mowie	z	ojcem.	Pewnie	wcze śniej	jesz cze	się	łudziła,	że	to	wszystko	oka że
się	tylko	głupim	żar tem.
‒	Za rę czyny	nie	wystar czą	‒	odparł	sta nowczym	tonem.
Ścisnął	szyjkę	kie lisz ka	tak	mocno,	że	mógłby	go	zła mać	jak	suchą	ga łąz kę.	Nie

miał	poję cia,	że	jego	ojciec	od	paru	mie się cy	choruje,	tak	poważ nie,	że	posta nowił
zmie nić	treść	swoje go	te sta mentu,	a	na wet	poinfor mować	o	tym	swoje go	nie ślub ne -
go	syna.	W	ob liczu	zbliża ją cej	się	śmier ci	Henry	Ka va naugh	zdał	sobie	spra wę,	że
mar ne	są	szanse	na	to,	żeby	Mar cus	poda rował	mu	wnuka.	Dla te go	umie ścił	w	te -
sta mencie	za pis,	że	jego	życze nie	może	spełnić	również	„włoski	bę kart”,	do	które go
nigdy	nie	chciał	się	przyznać.
Da rio	spojrzał	w	cią gle	zdumione	oczy	Alyse.	Prawdę	mówiąc,	on	też	był	za sko-

czony.	Nigdy	nie	pla nował	małżeństwa.	Już	dawno	temu	sobie	obie cał,	że	nie	wybie -
rze	ta kiej	drogi	życiowej.	Od	paru	tygodni	za le ża ło	mu	tylko	na	tym,	żeby	wresz cie
ode grać	się	na	Mar cusie.	Kie dy	otrzymał	list	od	ojca,	zdał	sobie	spra wę,	że	tra fiła
mu	się	wspa nia ła	szansa.	Mógłby	wresz cie	za triumfować	nad	przyrodnim	bra tem.
Rzecz	ja sna,	gdyby	o	wszystkim	dowie dział	się	trochę	wcze śniej,	za pewne	ina czej
by	to	za pla nował	i	roze grał.	Mar cus	jednak	ukrywał	przed	nim	infor ma cję	o	choro-
bie	ojca,	a	w	mię dzycza sie	przycze pił	się	do	Alyse,	żeby	zmusić	ją	do	małżeństwa.
‒	Dla cze go	nie	wystar czą?	‒	spyta ła.
‒	Mar cus	nie	chce	wpa kować	twoje go	ojca	za	kratki,	choć	się	przed	tym	nie	za -

wa ha,	je śli	bę dzie	taka	potrze ba.	On	tak	na prawdę	chce	cie bie.
Tak	 gwałtownie	 potrzą snę ła	 głową,	 że	 jej	 koński	 ogon	 pra wie	 musnął	 płomień

świe cy.	Da rio	pochylił	się	do	przodu	i	odrzucił	jej	włosy	za	ra mię.	Oparł	łokcie	o	blat
stołu	i	powie dział:
‒	Nie	żar tuję,	Alyse.	Uwa żasz,	że	prowa dziłbym	z	tobą	tę	roz mowę,	gdyby	istnia -

ło	ja kieś	inne	roz wią za nie?
Jej	twarz	jesz cze	bar dziej	pobla dła,	choć	wyda wa ło	się	to	już	ra czej	nie moż liwe.
‒	Ale…	prze cież…	o,	Boże!	‒	jęknę ła.
Za kryła	usta	drżą cą	dłonią.	Da rio	za uwa żył,	że	pa znokcie	cią gle	mia ła	poma lowa -

ne	na	ten	sam	kolor	‒	ja sny	róż	‒	co	tamte go	wie czoru,	kie dy	się	pozna li.	Przypo-
mniał	sobie	wszystko,	co	się	wte dy	wyda rzyło,	i	poczuł	gwałtowny	przypływ	podnie -
ce nia.	Uśmiechnął	się	pod	nosem.	Nie	miał	wątpliwości,	że	dokończą	to,	co	za czę li,
lecz	musiał	się	uzbroić	w	cier pliwości.	Nie	mógł	dzia łać	zbyt	szyb ko,	zbyt	ner wowo.
Gdyby	 ją	 spłoszył,	 prze grałby	 tę	grę.	 Jak	na	 ra zie	miał	prze wa gę	nad	Mar cusem
i	dużą	szansę	na	fina łowe	zwycię stwo.
‒	Nie	je stem	głupia	‒	rzuciła	na gle	ostrzejszym	tonem.	‒	Wiem,	że	Mar cus	ma	na

moim	punkcie	ja kąś	dziwną	ob se sję.	Ale	nigdy	nie	da łam	mu	żadne go	sygna łu,	że	od-
wza jemniam	jego	uczucia.	Już	rozumiem,	dla cze go	mój	ojciec	próbował	na ma wiać
mnie	do	tego	związ ku	i	chciał,	żeby	Mar cus	został	jego	zię ciem,	ale	od	sa me go	po-
czątku	wyraź nie	mówiłam,	że	w	ogóle	nie	je stem	tym	za inte re sowa na.
‒	Zna jąc	Mar cusa,	to	tylko	jesz cze	bar dziej	go	za chę ciło	‒	odparł	Da rio.	‒	On	za -

wsze	chce	tego,	cze go	nie	może	dostać.
‒	Jesz cze	bar dziej	go	za chę ciłam?	To	nie	było	moją	intencją!	‒	za prote stowa ła.
‒	Wiem,	wiem.	Ale	wyda je	mi	się,	że	cią gle	cze goś	nie	rozumiesz.	On	uwa ża,	że

je steś	dla	nie go	ide alną	kandydatką	na	żonę.



‒	Dla cze go?
‒	Chodzi	o	twój	rodowód.
‒	Rodowód?	‒	powtórzyła,	marsz cząc	czoło.
Da rio	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Jej	na iwność	była	na prawdę	roz bra ja ją ca.
‒	Lady	Alyse	Gre gory	‒	powie dział	nie mal	uroczystym	tonem.
Spojrza ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
‒	To	ma	aż	ta kie	zna cze nie?
‒	Tak,	dla	jego	ojca.	Henry	Ka va naugh	uwa ża,	że	małżeństwo	z	arystokratką	do-

da łoby	pre stiżu	jego	rodzinie.
Alyse	powoli	pokiwa ła	głową.	Dopie ro	te raz	wszystko	zrozumia ła.	Mar cus	wca le

nie	był	w	niej	za kocha ny.	To	od	początku	wyda wa ło	jej	się	podejrza ne.	Za le ża ło	mu
tylko	na	jej	tytule.	Po	chwili	jednak	przypomnia ła	sobie,	że	ojciec	Mar cusa	jest	tak-
że	ojcem	Da ria.
‒	A	czy	dla	cie bie	rodowód	też	jest	taki	waż ny?
Da rio	zmrużył	oczy	i	za cisnął	zęby.	Alyse	bała	się,	że	dotknę ła	jego	czułe go	punk-

tu.	On	jednak	na gle	odrzucił	w	tył	głowę	i	wybuchnął	gromkim	śmie chem.
‒	Och,	cer ta mente.	Tam,	gdzie	się	wychowa łem,	w	Ca sentino,	wszyscy	mie liśmy

ob se sję	na	punkcie	tytułów	szla checkich.	Każ dy	z	nas	chciał	zostać	kie dyś	lor dem
albo	lady.
Alyse	 przywoła ła	 na	 usta	 lekki	 uśmiech,	 ale	 jednocze śnie	myśl	 o	 tym,	 w	 ja kim

świe cie	Da rio	dora stał,	prze pełniła	ją	współczuciem.
‒	Ojciec	Mar cusa	wam	nie	poma gał?	‒	spyta ła	ła godnym	głosem.
Wyraz	jego	twa rzy	zmie nił	się	w	cią gu	jednej	se kundy.	Nie	było	już	najmniejsze go

śla du	po	jego	uśmie chu.
‒	Ka va naugh	przez	wie le	lat	uda wał,	że	ja	i	moja	matka	nie	istnie je my.	Była	dla

nie go	tylko	ja kąś	włoską	wie śniacz ką,	z	którą	prze spał	się	po	pija ku.	Próbowa ła	mu
powie dzieć,	że	jest	w	cią ży,	ale	on	nie	chciał	jej	słuchać,	a	na wet	widzieć.
‒	Co	się	sta ło	z	twoją	matką?
‒	Zmar ła,	jak	mia łem	piętna ście	lat.	‒	Jego	mina	sta ła	się	jesz cze	bar dziej	posęp-

na.	‒	Poprosiłem	go	o	pomoc,	kie dy	za chorowa ła,	ale	on....
Najpierw	machnął	ręką,	a	potem	za cisnął	ją	w	pięść.
‒	Tak	mi	przykro	‒	wyszepta ła.
Chcia ła	mu	przypomnieć,	że	to	wszystko	jest	już	nie waż ne,	skoro	jego	życie	te raz

wyglą da	zupełnie	ina czej.	Nie	tylko	odniósł	sukces	i	zdobył	for tunę,	ale	też	na wią zał
kontakt	ze	swoją	rodziną,	choć	akurat	zna jomość	z	Mar cusem	nie	na le ża ła	do	pozy-
tywnych.
Wstał	od	stołu	i	podszedł	do	okna,	które	wie czór	za mie nił	już	w	lustro.	Przez	dłu-

gą	chwilę	milczał,	pogrą żony	w	myślach.	Alyse	nie	odrywa ła	od	nie go	wzroku.	Po-
dziwia ła	jego	atle tycz ną	sylwetkę	i	intensywną	aurę.	Nigdy	wcze śniej	nie	spotka ła
ta kie go	męż czyzny.	Była	nim	za fa scynowa na,	ale	wie dzia ła,	że	musi	się	trzymać	na
bacz ności.	 Da rio	 Olive ro	 był	 nie bez piecz ny	 jak	 dziki	 dra pież nik,	 do	 które go	 nie
moż na	się	za	bar dzo	zbliżyć.	Gdy	na gle	się	odwrócił,	wzdrygnę ła	się	i	za rumie niła,
przyła pa na	na	ga pie niu	się	na	nie go.
‒	Je śli	za	mnie	wyjdziesz,	jako	twój	mąż	spełnię	swój	obowią zek	i	pomogę	tobie

i	twojej	rodzinie	‒	przyrzekł	uroczyście.	‒	Kie dy	wa sze	długi	zosta ną	spła cone,	a	ty



zosta niesz	moją	żoną,	Mar cus	bę dzie	musiał	zosta wić	cię	w	spokoju.
Podszedł	do	stolika,	ale	nie	usiadł.	Alyse	za dar ła	głowę,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.
‒	A	co	ty	bę dziesz	z	tego	miał?
Jego	nie bie skie	oczy	pociemnia ły,	 lecz	tylko	na	chwilę.	Za skoczył	 ją	uśmie chem,

który	roz ja śnił	jego	poważ ną	twarz.	Wycią gnął	do	niej	rękę.	Odruchowo	poda ła	mu
dłoń.	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	żeby	sta nę ła	blisko	nie go.
‒	Na prawdę	musisz	o	to	pytać?	‒	powie dział,	gła dząc	palca mi	jej	policzek.	Jego

oczy	zwia stowa ły	poca łunek.	Poca łunek,	które go	pra gnę ła.	Uniosła	brodę	i	przyję ła
jego	usta,	już	po	chwili	odwza jemnia jąc	tę	zdumie wa ją co	zmysłową	piesz czotę.	Po-
czuła,	że	się	roz pływa.	Wtuliła	się	w	jego	muskular ne	cia ło.	Ob jął	ją	ra miona mi,	gła -
dząc	dłońmi	jej	ple cy.	Przez	ma te riał	sukienki	czuła	jego	elektryzują cy	dotyk.	Na gle
zje chał	rę ka mi	na	jej	pośladki	i	przycisnął	ją	mocno	do	swoich	bioder.	Gwałtownie
wcią gnę ła	powie trze,	czując	wyraź nie	jego	potęż ną	erekcję.	Za tętniła	w	niej	ja kaś
silniejsza	od	niej,	dzika,	pier wotna	żą dza.
‒	Da rio…
Nie	pa nując	nad	swoimi	rucha mi,	ocie ra ła	się	o	nie go,	aż	jęknął	głośno	i	ode rwał

od	niej	usta.
‒	Ostroż nie,	stre ga	‒	mruknął	i	uśmiechnął	się	do	niej.	Uniósł	pra wą	dłoń	i	poło-

żył	ją	na	jej	pier si,	dokładnie	tam,	gdzie	Alyse	tego	pra gnę ła.	‒	La	mia	bella	stre ga
‒	dodał	gar dłowym	szeptem.
Za nurza ła	się	coraz	głę biej	w	tym	pożą da niu.	Z	jej	głowy	za czę ły	ula tywać	wszel-

kie	myśli.	Pra gnę ła	już	tylko	jednej	rze czy:	kochać	się	z	tym	męż czyzną,	za tra cić	się
bez	resz ty	w	tej	roz koszy.	Dopie ro	po	długiej	chwili	dotar ły	do	niej	jego	słowa:	mia
bella.	Momentalnie	się	ocknę ła	 i	wyrwa ła	z	tego	słodkie go	transu.	 Ja kim	pra wem
tak	się	do	niej	zwrócił?	Nie	była	prze cież	jego	wła snością!
‒	Co	się	sta ło?	‒	spytał	za skoczony.	W	jego	oczach	wciąż	widocz na	była	mgiełka

pożą da nia.	‒	Nie	chcesz	tego?
‒	Nie	je stem…
‒	Na wet	nie	próbuj	kła mać	‒	prze rwał	jej.	‒	Wiem,	że	chcesz	mnie	tak	samo	jak

ja	cie bie.
Otworzyła	usta,	żeby	za prze czyć,	ale	nie	była	w	sta nie	tego	zrobić.	Na gła	złość,

jaką	przed	chwilą	poczuła,	zupełnie	z	niej	wypa rowa ła.
‒	A	ja	chcę	cie bie	tak	bar dzo,	że	to	mnie	za bija	‒	wyznał,	gła dząc	dłonią	jej	pierś

i	przypra wia jąc	ją	o	drże nie.	‒	Muszę	cie bie	mieć,	Alyse…
Wie dzia ła,	że	mówi	prawdę.	Dostrze ga ła	to	w	jego	oczach.	Nigdy	wcze śniej	nie

widzia ła	u	żadne go	męż czyzny	ta kie go	pożą da nia.	Świa domość,	że	to	ona	wzbudza
w	nim	taką	re akcję,	była	wręcz	odurza ją ca,	upa ja ją ca.	Na wet	nie	wie dzia ła,	że	jej
tego	bra kowa ło.	Na uczyła	się	nie	myśleć	o	swoich	potrze bach.	Nie	mogła	się	wy-
prowa dzić	z	domu	do	wła sne go	miesz ka nia,	ponie waż	matka	wyma ga ła	cią głej	opie -
ki,	a	ojciec	potrze bował	pomocy	w	codziennych,	proza icz nych	spra wach.	Była	kla -
sycz nym	przypadkiem	dziecka,	które	rodzice	trzyma ją	pod	kloszem.	Wie dzia ła,	że
robią	to	z	miłości,	ale	ta	miłość	za czyna ła	jej	cią żyć,	zwłasz cza	że	nie	była	już	dziec-
kiem	ani	na wet	na stolatką.	Cza sa mi	mia ła	wra że nie,	że	życie	ją	omija,	a	może	na -
wet	tak	na prawdę	jesz cze	się	w	ogóle	nie	za czę ło.	A	potem,	tamte go	wie czoru,	gdy
zja wiła	się	na	balu,	spotka ła	Da ria.	Dzię ki	nie mu	za sma kowa ła	wresz cie	prawdzi-



wych	emocji.	Potra fił	 spra wić,	że	poczuła	się	kobie tą,	piękną	 i	pożą da ną.	To	było
czymś	cudownym,	euforycz nym.	Pra gnę ła	na sycić	się	tym	uczuciem,	póki	mia ła	taką
moż liwość.
‒	Ja	też	cie bie	chcę	‒	przyzna ła	szeptem.
Uśmiechnął	się.
‒	Nie	pytaj	więc,	co	będę	z	tego	miał.	Odpowiedź	jest	oczywista.	Będę	miał	cie -

bie,	w	moim	łóż ku,	czyli	tam,	gdzie	chcia łem	cię	za brać	od	pierwszej	chwili,	kie dy
cię	zoba czyłem.
Alyse	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć.	Była	oszołomiona.	Jego	słowa	‒	w	prze ci-

wieństwie	do	komple mentów	Mar cusa	‒	nie	brzmia ły	jak	prze sa dzone	pochleb stwo,
tylko	coś	szcze re go,	autentycz ne go.	Odnosiła	wra że nie,	że	Da rio	za wsze	mówi	to,
co	myśli.	A	także	wie rzy	w	to,	co	mówi.	Czy	w	ta kim	ra zie,	zgodnie	ze	swoją	obiet-
nicą,	na prawdę	bę dzie	w	sta nie	oca lić	jej	rodzinę?	Czy	mia ła	zresz tą	ja kiś	wybór?
Gdyby	jej	ojciec	poszedł	do	wię zie nia…	nie,	to	byłby	koniec	świa ta.	Matka	zupełnie
by	się	za ła ma ła.	Alyse	nie	mogła by	już	na wet	ma rzyć	o	tym,	że	pewne go	dnia	bę -
dzie	wolna,	że	wyfrunie	z	rodzinne go	gniaz da,	roz pocz nie	nowe	życie,	cie sząc	się
swobodą	i	wolnością.	De pre sja	jej	matki	wcią gnę ła by	ją	w	czar ną	dziurę.
Potrzą snę ła	głową.	Nie	chcia ła	o	tym	myśleć.	Musia ła	się	zgodzić	na	plan	Da ria.

Co	prawda	małżeństwo,	które	 jej	za proponował,	było	 je dynie	ukła dem	 i	nie	mia ło
nic	wspólne go	z	fanta zja mi	o	pięknym,	bajkowym	ślubie	i	wielkiej,	wiecz nej	miłości,
ale	czy	na prawdę	mia ło	 to	aż	 ta kie	zna cze nie?	Przynajmniej	był	z	nią	całkowicie,
wręcz	brutalnie	szcze ry.	Mogła	się	zgodzić	na	ten	zwią zek	w	myśl	za sa dy:	żadnych
ocze kiwań,	żadnych	roz cza rowań.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	za pyta ła:
‒	Skąd	mogę	mieć	pewność,	że	spełnisz	swoją	obietnicę?
Uśmiechnął	się	roz ba wiony.
‒	Nie ufność	 jest	przydatną	ce chą	‒	pochwa lił	 ją	 i	dodał	poważ nym,	rze czowym

tonem:	‒	 Sporzą dzimy	 szcze gółową	umowę	przedmałżeńską,	 której	 bę dzie my	 się
trzyma li	do	sa me go	końca,	aż	do	na sze go	roz sta nia	i	roz wodu.
Cią gle	nie	rozumia ła:	co	on	bę dzie	z	tego	miał?	Czy	wystar czy	mu	za spokojone

pożą da nie,	 gdy	wresz cie	 się	 ze	 sobą	 prze śpią,	 oraz	 sa tysfakcja,	 że	 za triumfował
nad	Mar cusem?	Czy	aż	tak	bar dzo	nie na widził	swoje go	przyrodnie go	bra ta?	W	jej
głowie	poja wiło	się	też	pyta nie:	czy	bę dzie	za dowolony	z	tego,	co	bę dzie	mia ła	mu
do	za ofe rowa nia	w	łóż ku?
‒	Żadnych	krucz ków	prawnych	‒	za strze gła.	‒	Wszystko	na pisa ne	przejrzyście

i	przystępnie.	Nie	podpiszę	nicze go,	cze go	nie	będę	rozumia ła.
Pokiwał	głową.
‒	Oczywiście.	Wszystkie	 swoje	wyma ga nia	 i	wa runki	 bę dziesz	mogła	 osobiście

podyktować	 moje mu	 prawnikowi.	 Podpisze my	 ten	 dokument	 dopie ro	 wte dy,	 gdy
oboje	bę dzie my	z	nie go	za dowole ni.
W	 jego	ustach	to	wszystko	brzmia ło	 tak	za chę ca ją co,	uczciwie	 i	prosto.	Wzię ła

głę boki	wdech.	Musia ła	się	zgodzić	na	jego	propozycję,	je śli	chcia ła	ura tować	swoją
rodzinę.
‒	W	porządku.	Przygotuj	umowę.	‒	Sta ra ła	się	prze ma wiać	spokojnym,	rze czo-

wym	 tonem,	 jakby	 podejmowa ła	 prze myśla ną	 de cyzję,	 a	 nie	 ła pa ła	 się	 ostatniej,
a	 za ra zem	 je dynej	 de ski	 ra tunku.	 –	 Najszyb ciej	 jak	 to	 moż liwe.	 Musimy	 za cząć



dzia łać.
Da rio	uśmiechnął	się	za dowolony.
‒	Wspa nia le.	A	skoro	mowa	o	dzia ła niu,	to	chodź	tu	wresz cie	do	mnie.
Przycią gnął	ją	do	sie bie.	Pra gnę ła	znowu	chłonąć	jego	dotyk,	ca łować	jego	usta,

roz pływać	 się	w	przyjemności.	 Z	 drugiej	 strony	nie	 chcia ła	 ponownie	 stra cić	 nad
sobą	pa nowa nia.	Coś	jej	mówiło,	że	od	tej	pory	powinna	bar dziej	kontrolować	całą
sytuację.	Prze cież	stawką	w	tej	grze	była	jej	rodzina,	jej	życie…
‒	Nie	‒	opar ła	mu	się,	kła dąc	dłonie	na	jego	tor sie.	‒	Wstrzyma my	się	do	nocy

poślub nej.
‒	Och,	czyż byś	była	aż	tak	sta romodna,	lady	Gre gory?	‒	spytał	roz ba wiony.
‒	Zga dza	się	‒	potwier dziła.	‒	Je stem	sta romodna	do	szpiku	kości.	‒	Posła ła	mu

za lotne	spojrze nie.	‒	Bez	obaw.	Dosta niesz	to,	za	co	za pła cisz,	ale	dopie ro	wte dy,
gdy	na	moim	palcu	poja wi	się	ob rącz ka.
Da rio	zmrużył	oczy	i	za cisnął	usta.	Widać	było,	że	już	nie	jest	mu	do	śmie chu.	Mil-

czał	przez	bar dzo	długą	chwilę.	Alyse	nie mal	słysza ła	w	tej	ciszy	tyka nie	bomby	ze -
ga rowej.	Na	szczę ście	Da rio	wydał	z	sie bie	tylko	donośne	westchnie nie	i	pokrę cił
głową.
‒	Niech	ci	bę dzie,	mia	stre ga.	Pocze ka my	do	nocy	poślub nej.	Ale	wte dy…	‒	Nie

dokończył	zda nia,	lecz	wystar czyło	jego	roz iskrzone	spojrze nie,	żeby	w	jej	umyśle
za roiło	się	od	erotycz nych	ob ra zów.	‒	 Jutro	umówię	się	z	moim	prawnikiem.	Nie
mam	za mia ru	długo	na	cie bie	cze kać,	bellissima.
Prze szedł	 ją	 dreszcz	 ekscyta cji.	 Cią gle	 nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 tak	 nie ziemsko

przystojny	męż czyzna	jak	Da rio	może	mieć	na	nią	taką	ochotę	i	był	gotów	tak	się
poświę cić,	żeby	ją	zdobyć.
‒	Chcę	cię	mieć	w	swoim	łóż ku	przed	końcem	mie sią ca,	a	może	na wet	wcze śniej

‒	dodał	ze	zmysłowym	uśmie chem.
Odwza jemniła	uśmiech,	sta nę ła	na	palcach	i	poca łowa ła	go	w	policzek.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Wyglą dasz	prze ślicz nie!
‒	Dzię kuję,	tato.
Dawno	nie	widzia ła	ojca	w	ta kim	humorze.	Uśmiech	zdołał	go	odmłodzić	o	co	naj-

mniej	 dzie sięć	 lat.	 Jego	 ogromny	 dług	 został	 w	 ca łości	 spła cony,	 a	 wizja	 pobytu
w	wię zie niu	była	już	tylko	odle głym,	złym	wspomnie niem.	Matka	za czę ła	ocie rać	łzy
chustecz ką,	 jesz cze	 za nim	 wyruszyli	 do	 kościoła.	 Alyse	 nie	 mogła	 sobie	 przypo-
mnieć,	kie dy	ostatnio	Ellen	Gre gory	pła ka ła	ze	szczę ścia	lub	wzrusze nia.
‒	 Je steś	 pewna,	 że	 tego	 chcesz?	 ‒	 spytał	 na gle	 ojciec	 z	 poważ ną	 miną.	 ‒	 To

wszystko	jest	bar dzo…	nie spodzie wa ne.
Na	chwilę	przygryzła	war gę,	żeby	nie	powie dzieć	cze goś	głupie go,	po	czym	od-

par ła	z	uda wa nym	entuzja zmem:
‒	Oczywiście,	że	tak!
Usta liła	z	Da riem,	że	będą	przed	jej	rodzica mi	uda wa li	prawdziwe	uczucie.	Wiel-

ką	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia,	jak	w	filmach	i	bajkach,	która	podyktowa ła	im
de cyzję	o	jak	najszyb szym	ślubie.	Alyse	nie	potra fiła	jednak	wczuć	się	w	swoją	rolę.
Kłamstwa	nie	prze chodziły	 jej	gładko	przez	gar dło.	Wie dzia ła	 jednak,	że	musi	się
zdobyć	na	to	poświę ce nie.	Problem	w	tym,	że	odkąd	się	dowie dzia ła,	że	rodzice	ją
oszukiwa li,	za czę ła	ina czej	na	nich	pa trzeć.	Pomię dzy	nią	a	nimi	poja wiła	się	ja kaś
nie widzialna	ścia na.	Czy	kie dykolwiek	zdoła	im	wyba czyć?	Nie	mia ła	na wet	pewno-
ści,	czy	„wyba czyć”	jest	odpowiednim	słowem.	Chodziło	ra czej	o	uczucie	roz cza ro-
wa nia.	Choć	była	już	dorosłą	osobą,	w	tej	dra ma tycz nej	sytuacji,	która	zosta ła	już
na	szczę ście	za że gna na,	potraktowa li	ją	jak	dziecko.	Dla te go	odczuwa ła	jesz cze	sil-
niejszą	potrze bę,	 żeby	wresz cie	wyprowa dzić	 się	 z	domu,	 roz począć	nowe	życie,
cie szyć	się	wolnością.	Mia ła	świa domość,	że	jako	kobie ta,	która	za	chwilę	zosta nie
czyjąś	żoną,	nie	powinna	tak	ob se syjnie	myśleć	o	wolności,	ale	tak	długo	cze ka ła	na
tę	wła śnie	chwilę.	Cią gle	zresz tą	powta rza ła	sobie,	że	to	małżeństwo	bę dzie	fikcją,
a	umowa,	którą	spisa li,	pra wie	w	ża den	sposób	nie	ogra nicza	jej	swobody.
‒	 Nie	 powinno	 cię	 to	 dziwić.	 Za wsze	mówiłeś,	 że	 za kocha łeś	 się	 w	ma mie	 od

pierwsze go	wejrze nia	‒	przypomnia ła	ojcu.
‒	Och,	tak.	Od	razu	wie dzia łem,	że	Ellen	jest	tą	jedną	je dyną.
‒	Mnie	spotka ło	to	samo	‒	odpar ła	pewnym	sie bie	głosem.	Wsunę ła	mu	rękę	pod

ra mię	i	wyszli	z	domu.
Musia ła	ja koś	prze trwać	ten	dzień.	A	potem	wie czór…	To	wła śnie	myśl	o	nocy	po-

ślub nej	najbar dziej	ją	prze ra ża ła.	Od	dwóch	tygodni	uda wa ła	szczę śliwie	za kocha ną
na rze czoną.	Ta	rola	tak	bar dzo	ją	pochłonę ła,	że	nie	mia ła	na wet	cza su	pomyśleć
o	tym,	co	się	sta nie	po	ślubie.	Owszem,	wzbie ra ła	w	niej	ekscyta cja,	ponie waż	pra -
gnę ła	za sma kować	z	nim	zmysłowej	roz koszy,	i	mia ła	pewność,	że	to	bę dzie	coś	cu-
downe go,	ale…	może	tylko	dla	niej?	Podziwia ła	Da ria,	jego	umie jętność	zna le zie nia
się	w	tej	sytuacji.	Ani	przez	se kundę	nie	spra wiał	wra że nia	choćby	odrobinę	zde -



ner wowa ne go.	W	obecności	rodziców	tak	świetnie	uda wał	uczucie,	ja kim	ją	rze ko-
mo	da rzy,	że	trudno	mu	było	nie	uwie rzyć.	Gdy	byli	sam	na	sam,	pa nował	nad	sobą,
nie	próbował	jej	ca łować,	pozwa lał	sobie	je dynie	na	czuły	dotyk.	Pewne go	razu,	kie -
dy	nie winnie	gła dził	jej	twarz	i	głę boko	pa trzył	w	oczy,	Alyse	poczuła	w	środku	ta kie
na pię cie,	ta kie	pra gnie nie,	że	chcia ła	zła mać	swoją	za sa dę	i	oddać	mu	się	przed	ślu-
bem.	On	nie	wykorzystał	jej	chwili	sła bości;	potrzą snął	głową,	poca łował	ją	w	czoło
i	wyszeptał:	„Dopie ro	w	noc	poślub ną”.
‒	Gotowa?	‒	spytał	ojciec,	gdy	sta nę li	przed	wejściem	do	kościoła.
‒	Gotowa	‒	odpar ła	lekko	drżą cym	głosem.
W	rze czywistości	nigdy	wcze śniej	nie	była	tak	zde ner wowa na.	Ojciec	najwyraź -

niej	dostrzegł	jej	tre mę	i	ścisnął	jej	dłoń.	Zer knę ła	w	dół	na	pier ścionek	za rę czyno-
wy	lśnią cy	na	jej	palcu.
‒	Nie	potrze buję	go!	‒	za prote stowa ła,	gdy	Da rio	poda rował	jej	ogromny,	prze -

piękny	pier ścionek	z	brylantem.
Zmarsz czył	czoło	i	mruknął:
‒	Musimy	wszystko	za ła twić	tak,	 jak	na le ży.	Cały	świat	ma	uwie rzyć,	że	to	 jest

prawdziwe	uczucie.	Gdybym	na prawdę	się	z	tobą	za rę czył,	wła śnie	taki	pier ścionek
bym	wybrał.
Nie	chcia ła	się	z	nim	spie rać,	zwłasz cza	że	Da rio	w	ja kiś	sposób	dowie dział	się

o	 jej	miłości	do	sta rej	biżute rii	‒	 ta kiej,	 ja kiej	 już	się	nigdzie	nie	produkuje.	Pier -
ścionek	wyglą dał	jak	bez cenny	antyk.	Bała	się	za pytać,	ile	za	nie go	za pła cił.
‒	Chodź,	kocha nie	‒	powie dział	do	niej	ojciec	i	pchnął	drzwi	kościoła.
Zrobiła	parę	kroków	do	przodu,	ale	mia ła	wra że nie,	jakby	wszystko	się	kołysa ło.

Mocniej	wtuliła	się	w	ojca	i	wzię ła	głę boki	wdech.	Podniosła	wzrok	i	ujrza ła	Da ria.
Stał	w	odda li,	na	końcu	nawy,	ubra ny	w	ciemny	gar nitur.	Nie	widzia ła	jego	twa rzy,
ponie waż	stał	odwrócony	do	niej	ple ca mi,	ale	cała	jego	potęż na	postać	ema nowa ła
spokojem.	W	tej	chwili	za pra gnę ła	spojrzeć	w	jego	oczy,	żeby	poczuć	przypływ	pew-
ności	sie bie.	Do	tej	pory	za wsze,	gdy	dopa da ły	 ją	wątpliwości	albo	zwykłe	ner wy,
potra fił	ją	uspokoić	i	prze konać,	że	to	wszystko	jest	dobrym	pomysłem.	Te raz,	jakby
słysząc	jej	myśli,	spojrzał	przez	ra mię	i	posłał	jej	 ła godny	uśmiech.	Gdy	dotar li	do
nie go,	wydał	jej	się	jesz cze	wyż szy,	potęż niejszy	i	przystojniejszy	niż	kie dykolwiek
wcze śniej.	Doskona le	skrojony	gar nitur	ide alnie	na	nim	le żał,	a	śnież nobia ła	koszu-
la	i	srebr ny	kra wat	podkre śla ły	jego	oliwkową	kar na cję.	Na gle	zda ła	sobie	spra wę,
że	 tak	 na prawdę	 jest	 dla	 niej	 ob cym	 człowie kiem.	 Tak	 nie wie le	 o	 nim	wie dzia ła,
znacz nie	mniej	niż	on	o	niej,	a	mimo	to	mia ła	wziąć	z	nim	ślub?	Ogar nę ła	ją	chwilo-
wa	pa nika.	Wzię ła	głę boki	wdech	i	zdoła ła	się	nie co	uspokoić.	Prze cież	nic	jej	nie
groziło.	Po	pierwsze,	to	małżeństwo	było	tylko	ukła dem.	Po	drugie,	spisa li	szcze gó-
łową	umowę.	Nie,	nie	mia ła	się	cze go	oba wiać.
Da rio	ujął	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie,	żeby	sta nę ła	u	jego	boku.	Jej	ojciec

rzucił	do	nie go	parę	słów	i	pokle pał	go	po	ra mie niu.	Czy	tak	samo	by	się	za chowy-
wał,	gdyby	posta nowiła	wyjść	za	Mar cusa?	Nie	chcia ła	w	tej	chwili	o	tym	myśleć.
Jej	 przyja ciółka,	 Rose,	 która	 dzisiaj	 wystę powa ła	 w	 cha rakte rze	 druhny,	 sta nę ła
obok	niej	z	bukie tem	lilii,	ale	w	tej	chwili	cały	świat	Alyse	ogra niczał	się	tylko	i	wy-
łącz nie	do	tego	jedne go	męż czyzny,	które mu	na wet	nie	mogła	spojrzeć	w	oczy.	Za -
miast	 tego	 chłonę ła	 cie pło	 jego	 dłoni,	wdycha ła	 jego	 za pach,	 czuła	 na	 sobie	 jego



spojrze nie.	Odnosiła	 jednak	wra że nie,	 że	w	 jego	 za chowa niu	bra kuje	 prawdziwej
emocji.	Spra wiał	wra że nie	doskona łe go	aktora	albo	biz nesme na,	który	chce	po	pro-
stu	jak	najszyb ciej	i	jak	najle piej	ode grać	rolę	i	za ła twić	spra wę.	Nie	mogła	mu	się
dziwić,	ale	gdzieś	w	głę bi	duszy	było	jej	smutno,	że	ma	do	tego	tak	chłodne,	trzeź we
podejście.
‒	Pięknie	wyglą dasz	‒	wyszeptał	do	niej	i	mocniej	ścisnął	jej	dłoń.
Jego	głos	był	spokojny,	opa nowa ny,	a	jednak	odrobinę	bar dziej	gar dłowy	i	głę boki

niż	zwykle.	Wyczuła	w	nim	nutkę	prawdziwe go	pożą da nia.	Prze sunął	wzrokiem	po
jej	włosach,	ra mionach,	de kolcie,	prostej	bia łej	sukience.	Jego	spojrze nie	było	tak
intensywne,	że	odczuwa ła	je	pra wie	jak	dotyk.
‒	Dzię kuję	‒	wyduka ła.
Za pewne	się	za sta na wiał,	dla cze go	nie	za łożyła	kosmicz nie	drogiej	sukienki,	któ-

rą	 za mówił	 dla	 niej	 u	 zna nej	 projektantki.	Chcia ła	wyja śnić,	 że	 tamta	 kre acja	 po
prostu	 nie	 była	w	 jej	 stylu,	 ale	 gdy	 otworzyła	 usta,	 roz brzmia ła	muzyka	 i	 sta nął
przed	nimi	ksiądz.

Na prawdę	wyglą da ła	pięknie.	A	ra czej	‒	ab solutnie	zja wiskowo.	Da rio	sta rał	się
skupić	na	słowach	duchowne go,	ale	to	nie	było	ła twe,	skoro	obok	nie go	sta ła	taka
osza ła mia ją ca	kobie ta.	Wie dział,	że	bę dzie	się	wspa nia le	pre zentowa ła,	ale	nie	spo-
dzie wał	się	aż	tak	za pie ra ją ce go	dech	widoku.	Dopie ro	po	ja kimś	cza sie	za uwa żył,
że	za łożyła	inną	sukienkę,	a	nie	tę,	którą	dla	niej	za mówił.	Uśmiechnął	się	pod	no-
sem.	Cóż,	zda wał	sobie	spra wę,	że	Alyse	Gre gory	ma	wła sne	zda nie	i	silną	osobo-
wość.	Zdołał	wresz cie	ode rwać	od	niej	wzrok	i	za czął	się	wsłuchiwać	w	słowa	księ -
dza.
Na gle	poczuł	się	dziwnie.	Cała	ta	sytuacja	wyda ła	mu	się	nie re alna,	ab sur dalna.

Nigdy	nie	za kła dał,	że	to	mu	się	przyda rzy.	Miał	świa domość,	że	po	prostu	nie	jest
stworzony	do	ta kich	rze czy.	Ce re monia	ślub na,	małżeństwo…	nie,	to	nie	dla	nie go.
Przypomniał	sobie	jednak,	że	tak	na prawdę	nie	robi	tego	dla	sie bie,	tylko	dla	swojej
matki.	Za wsze	ma rzyła	o	tym,	żeby	syn	został	wpusz czony	do	domu	rodziny	Ka va -
naugh.	Wie rzyła,	że	wła śnie	tam	jest	 jego	miejsce.	Tak	wie le	razy	powta rza ła,	że
powinien	przynajmniej	nosić	na zwisko	swoje go	ojca.
Mia ła	także	ma rze nie,	żeby	Da rio	pewne go	dnia	oże nił	się	z	ja kąś	kobie tą	z	miło-

ści.	Alyse	nie	żą da ła	od	nie go	żadne go	uczucia.	Chodziło	jej	tylko	o	spła tę	długów	jej
rodziców	i	uwolnie nie	się	od	Mar cusa.	Wszystko	było	dokładnie	omówione,	usta lo-
ne,	kla rowne	jak	dokument,	który	oboje	podpisa li.	Biz ne sowy	układ,	nic	wię cej.	Po-
zwolił	Alyse	za de cydować	o	wszystkim,	co	mia ło	zwią zek	z	ich	ślubem.	Dla te go	ta
ce re monia	nie	była	głośnym	wyda rze niem,	wystawną	impre zą,	za	którą	bez	wa ha -
nia	by	za pła cił,	tylko	ka me ralną	uroczystością	urzą dzoną	w	wiejskim	koście le	w	po-
bliżu	miejsca,	gdzie	Alyse	się	wychowa ła.
Za cisnął	mocniej	palce	na	jej	dłoni,	która	wyda wa ła	się	taka	drob na,	pra wie	dzie -

cię ca.	Prosta	sukienka,	dyskretny	ma kijaż,	na turalna	fryzura	‒	przyznał	w	duchu,
że	to	wszystko	ide alnie	do	niej	pa sowa ło.	Wyglą da ła	tak	de likatnie,	wręcz	ete rycz -
nie.	Zupełnie	nie	przypomina ła	kobiet,	z	którymi	dotychczas	miał	do	czynie nia.
‒	Da rio?	‒	Ksiądz	pa trzył	na	nie go	wycze kują co,	uśmie cha jąc	się	pod	nosem.
Widocz nie	prze ga pił	pyta nie:	„Czy	bie rzesz	sobie	tę	oto	kobie tę…”	W	koście le	za -



pa dła	cisza.	Poczuł	na	sobie	wzrok	wszystkich	ze bra nych.	Ręka	Alyse	za dygota ła
ner wowo	w	jego	dłoni.
‒	Tak	‒	rzekł	pewnym	sie bie	głosem.
Usłyszał,	jak	za	jego	ple ca mi	cały	kościół	ode tchnął	z	ulgą.	Spojrzał	na	Alyse.	Pa -

trzyła	na	nie go	zdumionymi	ocza mi,	jakby	nie	wie rzyła,	że	w	ostatniej	chwili	jednak
się	nie	roz myślił.	A	może	bała	się,	że	ona	nie	bę dzie	w	sta nie	wydusić	z	sie bie	tego
jedne go	proste go	słowa?	Oka za ło	się,	że	jej	nie	doce nił.	Alyse	nie	mia ła	z	tym	naj-
mniejsze go	proble mu.	Jej	„tak”	roz brzmia ło	donośnie	w	ca łym	koście le.	Za chowa ła
się	jak	profe sjona listka.	Da rio	pogra tulował	jej	w	myślach	i	na grodził	ją	uśmie chem.

Wie dzia ła,	że	to	jedno	słowo	zmie ni	jej	życie	na	za wsze.	Zosta nie	żoną	Da ria	Oli-
ve ra,	a	ich	umowa	przedmałżeńska	sta nie	się	wią żą ca.	Tego	wła śnie	chcia ła,	praw-
da?	Gdyby	się	w	ostatniej	chwili	roz myśliła,	jej	rodzina	by	za	to	za pła ciła,	a	ona	nig-
dy	nie	zdobyła by	upra gnionej	wolności.	Nie	za zna ła by	też	miłości	w	ra mionach	Da -
ria,	a	w	ostatnich	dniach	nie	potra fiła	prze stać	o	tym	myśleć,	fanta zjować,	śnić.	Jej
cia ło	doma ga ło	się	tego	tak	mocno,	pulsowa ło	gorącz kowym	pożą da niem,	przejmo-
wa ło	kontrolę	nad	umysłem.	Już	dziś	w	nocy	to	się	w	końcu	sta nie.	Rzuci	się	w	jego
ra miona,	prosto	w	ten	płomień,	który	ją	bez	resz ty	pochłonie…
Uświa domiła	 sobie,	 że	stojąc	przed	ołta rzem	roz myśla	o	na miętnym	seksie.	Na

szczę ście	rumie niec,	który	ob lał	jej	policz ki,	w	ta kiej	sytuacji	‒	w	środku	wła sne go
ślubu	‒	wyda wał	się	czymś	zupełnie	na turalnym,	podob nie	jak	lekkie	drże nie	ca łe go
cia ła.	Da rio	najwyraź niej	to	za uwa żył	i	mocniej	ścisnął	jej	dłoń.	Czyż by	się	oba wiał,
że	ucieknie	 sprzed	ołta rza?	Nie	 spełni	 swojej	obietnicy?	On	 już	dotrzymał	słowa.
Spła cił	długi	jej	ojca.	Nie,	nie	mogła by	tego	zrobić.	Taka	myśl	na wet	nie	prze mknę ła
jej	przez	głowę.
‒	 Tak	‒	 oświadczyła	 głosem	 tak	pewnym	sie bie,	 że	 sama	była	 tym	 za skoczona

i	odrobinę	zmie sza na.	Powtórzyła	więc	ciszej:	‒	Tak.
Zer knę ła	 na	Da ria.	Na	 jego	 usta	wypłynął	 ła godny	 uśmiech,	 lecz	 nie	 dotarł	 do

oczu,	 które	 były	 zupełnie	 poważ ne,	 za duma ne,	 ta jemnicze.	Nie	mia ła	 poję cia,	 co
czuje,	 co	 myśli.	 Gdy	 na	 ich	 palcach	 za lśniły	 ob rącz ki,	 ksiądz	 ogłosił	 ich	 mę żem
i	żoną,	na stępnie	pozwolił	panu	młode mu	poca łować	pannę	młodą.	Alyse	nie	była	na
to	przygotowa na.	Da rio	chwycił	ją	w	ra miona,	uniósł	nad	zie mię	i	poca łował	z	taką
mocą,	z	ta kim	ogniem,	że	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Ode rwał	od	niej	usta	dopie ro
wte dy,	 kie dy	 za czę ło	 jej	 już	 bra kować	 tchu.	W	 ca łym	 koście le	 roz legł	 się	 głośny
śmiech	i	gromkie	bra wa	ze bra nych.
‒	Witaj	w	moim	życiu,	signora	Olive ro	‒	wyszeptał	do	niej	gar dłowym,	na miętnym

głosem.
Alyse	da lej	odczuwa ła	 lekkie	za wroty	głowy.	Nie	tylko	z	powodu	poca łunku,	ale

też	 tego,	co	przed	chwilą	usłysza ła.	Dla cze go	nie	powie dział:	 „Witaj	w	moim	 łóż -
ku?”.	Prze cież	tylko	to	bę dzie	ich	łą czyło.	Seks.	Musia ła by	być	nie spełna	rozumu,
żeby	ocze kiwać	cze goś	wię cej.
Ze szli	sprzed	ołta rza,	żeby	przyjąć	gra tula cje	i	życze nia	od	rodziny	i	przyja ciół.

Dopie ro	te raz	rzuciło	jej	się	w	oczy,	że	na	ślub	nie	przybył	pra wie	nikt	z	jego	strony.
Za uwa żyła	jednak,	że	Da rio	co	ja kiś	czas	roz glą da	się	po	koście le,	jakby	szukał	ko-
goś	 wzrokiem.	 Kimkolwiek	 była	 ta	 osoba,	 najwyraź niej	 się	 nie	 zja wiła.	 Poczuła



w	środku	dziwne	ukłucie.	Uzmysłowiła	sobie,	jak	bar dzo	jest	sa motny.	Nie	miał	chy-
ba	nikogo	bliskie go.	Jego	matka	zmar ła	dawno	temu,	a	przyrodni	brat	był	jego	wro-
giem.
‒	Prze pra szam	‒	mruknę ła	pod	nosem,	gdy	wyszli	z	kościoła.
‒	Za	co?
‒	Cóż,	moja	rodzina	i	zna jomi	zdominowa li	ce re monię…
‒	Co	z	tego?	‒	 Ja sne	słońce	podkre śliło	zmarszcz kę,	która	poja wiła	się	na	 jego

czole.	‒	Tak	wyszło.
‒	Ale…	‒	za czę ła	lecz	urwa ła,	szuka jąc	odpowiednich	słów.
Potrzą snął	głową.
‒	Rodzina	jest	dla	mnie	bez	zna cze nia,	Alyse.	Od	tej	pory	liczysz	się	tylko	ty	‒	do-

dał	głosem	aktora	re cytują ce go	swoją	kwe stię.
W	 tej	 sa mej	 chwili	 ciemna	 chmura	 przysłoniła	 słońce.	 Zrobiło	 się	 na gle	 zimno.

Prze szedł	ją	dreszcz.	Wie dzia ła	jednak,	że	to	ra czej	re akcja	na	słowa	Da ria,	a	nie
na	chłodniejsze	powie trze.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tutaj	je stem.
Osła nia jąc	oczy	przed	płomiennym	za chodem	słońca,	Alyse	podziwia ła	ota cza ją cy

ich	wiejski	kra jobraz.	Widok	z	ka mienne go	ta ra su	ogromnej	willi	był	na prawdę	za -
chwyca ją cy.	W	odda li,	pra wie	na	horyzoncie,	rysowa ły	się	na le żą ce	do	Da ria	winni-
ce.
‒	Dla cze go?	‒	spytał	zdziwiony.
Nigdy	nie	są dziła,	że	za bie rze	ją	do	swoje go	domu	we	Włoszech.	Da rio	był	czło-

wie kiem	ce nią cym	sobie	prywatność.	Odkąd	się	pozna li,	nie	dowie dzia ła	się	od	nie -
go	 pra wie	 nicze go	 na	 te mat	 jego	 życia	 osobiste go	 i	 prze szłości.	Wła śnie	 dla te go
fakt,	że	przywiózł	ją	tutaj,	do	Toska nii,	był	dla	niej	tak	za ska kują cy.	Wyle cie li	z	An-
glii	tuż	po	ce re monii	ślub nej	jego	prywatnym	odrzutowcem.	Wcze śniej	nie	zdra dził,
że	za mie rza	to	zrobić.
‒	Nie	spodzie wa łam	się	mie sią ca	miodowe go.
Skąd	się	bra ła	ta	dziwna,	na pię ta	atmosfe ra?	Dla cze go	była	przy	nim	tak	skrę po-

wa na?	To	chyba	oczywiste,	pomyśla ła	po	chwili.	W	gruncie	rze czy	byli	dla	sie bie	zu-
pełnie	ob cymi	 ludź mi.	Dwoje	nie zna jomych	uda ją cych	za kocha ną	parę	wzię ło	ślub
bę dą cy	biz ne sowym	ukła dem…	Za śmia ła by	się	na	głos,	gdyby	nie	świa domość,	że
wła śnie	z	tym	ob cym	męż czyzną	za	parę	godzin	bę dzie	musia ła	spę dzić	noc	poślub -
ną.	Czy	będą	sypia li	ze	sobą	do	końca	tego	związ ku?
‒	Już	wspomina łem,	że	chcę	wszystko	za ła twić	tak,	jak	na le ży	‒	odparł	sta now-

czym	tonem,	spoglą da jąc	gdzieś	da le ko.
‒	Tak,	pa mię tam.	‒	Po	chwili	doda ła	z	wymuszonym,	przyja znym	uśmie chem:	‒

Jak	na	ra zie	wszystko	dobrze	idzie.
W	 jej	 głowie	 poja wiła	 się	 nie przyjemna	myśl:	 co	 powie dzie liby	 wszyscy	 ludzie,

którzy	przybyli	na	ich	ślub,	gdyby	się	dowie dzie li,	że	tak	na prawdę	‒	ujmując	spra -
wę	brutalnie	‒	sprze da ła	się	Da riowi	Olive rowi	za	pewną	sumę	pie nię dzy?	Nie,	nie
mogła	w	ten	sposób	na	to	pa trzeć.	Prze cież	to	było	o	wie le	bar dziej	skomplikowa -
ne.	Nie	zrobiła	tego	dla	sie bie,	tylko	dla	rodziców.
‒	 Było…	 cudownie	 ‒	 za chwyciła	 się	 dość	 sztucz nie	 i	 zer knę ła	 na	 nie go,	 żeby

sprawdzić	jego	re akcję.
Da rio	wciąż	stał	opar ty	o	ba lustra dę,	wpa trując	się	w	dal	z	nie prze niknioną	miną.

Gdy	zja wili	się	w	jego	willi,	od	razu	się	prze brał	w	luź ną	bia łą	koszulę	z	podwinię ty-
mi	 rę ka wa mi	 i	 spra ne	nie bie skie	 dżinsy.	Chodził	 po	 domu	bez	 butów,	 na	 bosa ka.
Blask	za chodzą ce go	słońca	pozła cał	jego	twarz,	na	której	za czął	się	rysować	popo-
łudniowy	za rost.	Na prawdę	była	mu	wdzięcz na	za	wszystko,	co	dla	niej	do	tej	pory
zrobił.	A	zrobił	znacz nie	wię cej,	niż	musiał.
‒	To	był	wyjątkowy	dzień.	‒	Pode szła	do	nie go	tak	blisko,	że	mogła	się	na chylić

i	poca łować	go	w	policzek.	Może	wte dy	wywołałby	w	nim	ja kąś	emocję?	‒	Wiem,	że
wszyscy	tak	myśle li.



‒	Mam	gdzieś	zda nie	innych	‒	mruknął	szorstko.	‒	Ob chodzi	mnie	tylko	to,	czy	ty
się	dobrze	ba wiłaś.
‒	Och,	tak!	Było	na prawdę	cza rują co.	Dzię kuję.
Wresz cie	odwrócił	się	w	jej	stronę.	Jego	oczy	przybra ły	ciemniejszy	odcień.	Alyse

cała	się	spię ła	w	środku.	Ta kie	 jego	spojrze nie	nigdy	nie	zwia stowa ło	nicze go	do-
bre go.
‒	Mam	na dzie ję,	że	byłaś	tego	war ta.
Sens	jego	słów	dotarł	do	niej	dopie ro	po	paru	se kundach.	Może	powinna	poczuć

się	ura żona,	ale	za miast	tego	wzruszyła	ra miona mi.	Na wet	je śli	uwa żał,	że	ją	sobie
kupił,	czy	to	coś	zmie nia ło?	Każ dą	rzecz	moż na	ubrać	w	róż ne	słowa,	a	Da rio	nigdy
nie	owijał	w	ba wełnę,	co	zresz tą	postrze ga ła	jako	jego	za le tę.	Zresz tą	to	nie	była
jednostronna	transakcja.	Ona	także	chcia ła	coś	od	nie go	dostać.	Pod	tym	wzglę dem
ich	inte re sy	były	całkowicie	zbież ne.
Jego	spojrze nie	się	zmie niło,	roz ja śniło.	Popa trzył	na	nią	z	nie ukrywa nym	głodem.

Jej	ser ce	na	chwilę	za mar ło.
‒	Na	pewno	je steś	tego	war ta	‒	popra wił	się,	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca ło-

wał,	za chłannie	i	władczo,	jakby	była	jego	wła snością.
Nie	sta wia ła	oporu.	Nie	było	sensu.	Miał	do	niej	pra wo.	Świa domie	zgodziła	się

na	taki	wła śnie	układ.	To	gorącz kowe	pra gnie nie,	żeby	się	z	nim	kochać,	nie	da wa ło
jej	spokoju	od	tak	wie lu	dni.
‒	Cze ka łem	na	 to	‒	wyszeptał	Da rio	gar dłowym	głosem,	nie	odrywa jąc	od	niej

ust.	‒	Tak	choler nie	długo.
‒	Zbyt	długo	‒	odpar ła	Alyse.
W	tej	chwili	nie	mogła	już	zrozumieć	swojej	de cyzji,	żeby	wstrzymywa li	się	z	sek-

sem	aż	do	nocy	poślub nej.	Dla cze go	to	było	dla	niej	wte dy	tak	istotne?	Prze cież	od
początku	 tego	pra gnę ła,	 od	 tamte go	wie czoru,	kie dy	 się	pozna li.	Za nurzyła	palce
w	jego	gę stych	czar nych	włosach	i	powtórzyła:
‒	Zbyt	długo.
Da rio	za śmiał	się	z	sa tysfakcją.
‒	Dla cze go	więc,	do	dia bła,	ka za łaś	nam…
‒	Bo	mogłam	‒	prze rwa ła	mu.	‒	A	poza	tym,	cóż,	byłam	głupia.
‒	To	ja	byłem	głupi,	że	się	zgodziłem.
Podniósł	ją	do	góry	i	wziął	na	ręce.	Prze szedł	z	ta ra su	do	sa lonu,	a	potem	za czął

wchodzić	po	schodach.	Alyse	nie	mia ła	poję cia,	gdzie	się	znajduje.	Da rio	nie	opro-
wa dził	 jej	 po	 willi.	 Gdy	 zja wili	 się	 tutaj	 godzinę	 temu,	 od	 razu	 za proponował	 jej
lampkę	wina	na	ta ra sie,	żeby	się	odprę żyła	i	odpoczę ła	po	podróży.	Domyśla ła	się
jednak,	że	nie sie	ją	do	swojej	sypialni.	Co	chwila	przysta wał,	żeby	znowu	ją	poca ło-
wać	z	dziką	pa sją.	Sandałki	zsunę ły	jej	się	ze	stóp,	ale	się	tym	nie	prze ję ła.	Pra gnę -
ła	jak	najszyb ciej	zna leźć	się	na	miejscu,	w	jego	łóż ku.	Za czę ła	roz pinać	jego	koszu-
lę	tak	gorącz kowo,	że	parę	guzików	ode rwa ło	się	od	ma te ria łu	i	potur la ło	po	scho-
dach.	Przyłożyła	dłonie	do	jego	twar dej	jak	ska ła	klatki	pier siowej	porośnię tej	czar -
nymi	 włosa mi.	 Wyczuwa ła	 pod	 rę ka mi	 przyspie szone	 bicie	 ser ca.	 W	 przypływie
znie cier pliwie nia	podra pa ła	pa znokcia mi	 jego	oliwkową	skórę.	Da rio	warknął	pod
nosem	i	uśmiechnął	się	dra pież nie.
Otworzył	 kopnia kiem	 drzwi	 znajdują ce	 się	 na	 szczycie	 schodów.	 Wniósł	 ją	 do



środka	i	położył	na	łóż ku	za sła nym	bia łym	prze ście ra dłem.	Ode rwa na	od	jego	cie -
płe go	cia ła,	poczuła	na	sobie	zimne	powie trze	i	za dygota ła.	Jęknę ła	nie za dowolona
i	wycią gnę ła	do	nie go	ręce.
‒	Momento	‒	odparł,	zdejmując	koszulę.
Zrzuce nie	z	sie bie	ubrań	za ję ło	mu	parę	se kund.	Alyse	wciąż	mia ła	na	sobie	su-

kienkę,	ale	nie	mogła	się	powstrzymywać	ani	chwili	dłużej.
‒	Szyb ko,	Da rio!
‒	Nie,	za cze kaj.
Jak	mogła	cze kać,	skoro	jej	cia ło	już	tak	sza leńczo	pulsowa ło,	jakby	mia ło	za raz

wybuchnąć?	Da rio	się gnął	do	szufla dy	i	coś	z	niej	wyjął.	Gdy	dostrze gła,	co	to	jest,
podniosła	się	i	wyszepta ła	mu	do	ucha:
‒	Nie	trze ba.
‒	Jak	to?
‒	Je stem…	za bez pie czona.
‒	Le piej	mieć	pewność	‒	odparł	po	krótkim	na myśle.
‒	Ale	ja	mam	pewność.
On	już	jednak	roze rwał	opa kowa nie	i	błyska wicz nie	na łożył	pre zer wa tywę.	Zno-

wu	przywarł	do	jej	ust,	a	potem	za jął	się	jej	pier sia mi,	ca łując	i	liżąc	sutki.	Alyse	od-
rzuciła	w	tył	głowę	i	wykrzyknę ła	jego	imię.	Odruchowo	roz chyliła	uda,	żeby	wresz -
cie	poczuć	go	w	środku.
‒	Wejdź	we	mnie,	Da rio	‒	poprosiła	gorącz kowym	szeptem.	‒	Weź	mnie	wresz -

cie…
Już	po	chwili	spełnił	jej	życze nie.	Za nurzył	się	w	niej	do	sa me go	końca,	całkowicie

ją	wypełnił.	Z	jej	ust	ule ciał	euforycz ny	krzyk:
‒	Tak!	Och,	tak!
‒	Tak	‒	powtórzył	jak	echo,	oddycha jąc	głośno	i	wpa trując	się	w	jej	twarz.
Za czął	się	w	niej	poruszać,	z	początku	powoli,	ostroż nie,	ale	potem	coraz	śmie lej

i	szyb ciej.	Alyse	przymknę ła	powie ki,	żeby	pełniej	chłonąć	każ dą	falę	roz koszy,	jaka
w	nią	ude rza ła.	Oplotła	ra miona mi	jego	szyję,	wygina ła	się	i	dygota ła	pod	jego	po-
tęż nym	cia łem,	wyda wa ła	z	sie bie	coraz	dziksze	odgłosy,	nad	którymi	nie	potra fiła
i	nie	chcia ła	za pa nować.
‒	Da rio…	Och,	Da rio!
Każ dą	komór ką	ner wową	czuła	nadchodzą	eksta zę	 jak	zbliża ją ce	się	 trzę sie nie

zie mi,	od	które go	wibruje	całe	cia ło.	Wie dzia ła,	że	to	bę dzie	coś	wyjątkowe go,	coś
nie sa mowicie	intensywne go,	ale	i	tak	nie	była	przygotowa na	na	tę	cudowną	eksplo-
zję,	która	na	parę	chwil	prze niosła	ją	w	ja kiś	inny	wymiar.
To	była	długa,	gorą ca	noc.	Poszli	spać	dopie ro	wte dy,	gdy	nie	mie li	już	siły	się	ko-

chać.	Alyse	obudziła	się	póź nym	rankiem.	Prze cią gnę ła	się	 i	poczuła,	że	 jest	cała
obola ła.	To	było	całkiem	przyjemne	uczucie,	zwłasz cza	że	w	środku	cią gle	wypeł-
nia ła	 ją	 ta	roz kosz na,	roz le niwia ją ca	słodycz.	Da rio	również	się	poruszył	 i	powoli
za czął	się	budzić.	Alyse	rozejrza ła	się	po	pokoju	i	dostrze gła	swoje	ubra nia	roz rzu-
cone	po	podłodze.	Się gnę ła	po	swoją	sukienkę,	a	ra czej	to,	co	z	niej	zosta ło,	czyli
ka wa łek	tur kusowe go	ma te ria łu	roz szar pa ne go	wzdłuż	szwów.
‒	Podar łeś	mi	sukienkę.
Da rio	zer knął	bez	skruchy	na	swoje	dzie ło.	Prze ciwnie,	na	jego	twa rzy	poja wił	się



triumfalny	uśmie szek.
‒	 Prze szka dza ła	‒	 wyja śnił	 zwięź le.	‒	 Kupię	 ci	 nową.	‒	 Prze sunął	 za mglonym

wzrokiem	po	jej	twa rzy	i	dodał	z	roz bra ja ją cym	uśmie chem:	‒	Ale	tę	nową	też	z	cie -
bie	ze drę.	Po	prostu	wolę,	kie dy	je steś	naga.	Tak	jak	w	tej	chwili.
Jego	dłoń	za czę ła	powolną,	zmysłową	wę drówkę	od	jej	policz ka,	przez	ra miona,

de kolt,	aż	w	końcu	spoczę ła	na	pier si.	Wkrótce	to	samo	uczyniła	druga	ręka.	Piesz -
cząc	le niwie	jej	na brzmia łe	sutki,	wyszeptał:
‒	Och,	tak.	Za wsze	powinnaś	być	naga.
‒	To	trochę…	nie praktycz ne	‒	odpar ła	całkowicie	już	roz budzona.
‒	Prze ciwnie.	Bar dzo	wygodne.	W	każ dej	chwili	mógłbym	cię	dotykać.	Dokładnie

tak,	 jak	 lubisz.	‒	Przysunął	się	do	niej.	Coraz	szyb ciej	 i	mocniej	pie ścił	 jej	pier si.
Jego	gorą cy	oddech	pa rzył	ją	w	ucho.	‒	A	bar dzo	to	lubisz,	prawda?
Jej	cia ło	za czyna ło	powoli	płonąć	pod	wpływem	jego	dotyku.	Przymknę ła	powie ki

i	roz chyliła	usta.
‒	Prawda,	bellissima?
Co	mogła	odpowie dzieć?	Tak,	uwielbia ła	wszystko,	co	z	nią	robił.	Mógł	 ją	sobie

brać	w	każ dej	 chwili,	 ponie waż	 cią gle	mia ła	 na	nie go	 ochotę.	 Istnia ło	 ryzyko,	 że
seks	z	tym	męż czyzną	sta nie	się	jej	ob se sją.	Wstydziła	się	do	tego	przyznać,	zwłasz -
cza	w	ostrym	świe tle	dnia	i	bez	kropelki	wina	w	or ga nizmie.	Ale	dla cze go	mia ła by
to	ukrywać,	skoro	on	i	tak	znał	prawdę?
‒	Tak	‒	wyszepta ła.
‒	Nie	słyszę.
Otworzyła	oczy.	Jego	usta	znajdowa ły	się	tuż	przy	jej	ustach,	a	jego	potęż na,	cięż -

ka	mę skość	 le ża ła	 już	na	 jej	udzie.	Wie dzia ła,	że	ce lowo	 ją	prowokuje,	 tor turuje.
Nie	mogła	już	dłużej	tego	wytrzymać.
‒	Tak,	do	dia bła!	‒	wykrzyknę ła.	‒	Tak!
Da rio	za śmiał	się	dra pież nie,	a	potem	za czął	ją	ca łować	z	ta kim	ogniem,	jakby	nie

robił	tego	od	stu	lat.	Alyse	prze sunę ła	dłońmi	po	jego	muskułach	ra mionach	i	za trzy-
ma ła	się	na	biodrach.	Się gnę ła	po	jego	mę skość.	Da rio	za dygotał	gwałtownie	i	wy-
rzucił	z	sie bie	parę	włoskich	prze kleństw.
‒	A	co	ty	lubisz?	‒	spyta ła	powolnym,	zmysłowym	głosem.
Jego	oczy	za szły	jesz cze	gęstszą	mgłą,	a	policz ki	za bar wił	ciemny	rumie niec.	Zno-

wu	dotknę ła	jego	na prę żone go	członka,	prze bie ga jąc	palca mi	po	ca łej	jego	długości,
przypra wia jąc	go	o	drże nie,	czer piąc	sa tysfakcję	ze	świa domości,	że	spra wuje	nad
nim	taką	wła dzę.
‒	Podoba	ci	się?
Mruknął	 coś	 po	 włosku	 i	 przymknął	 powie ki.	 Pie ściła	 go	 coraz	 szyb ciej,	 coraz

śmie lej,	 nie	 odrywa jąc	wzroku	 od	 jego	 twa rzy.	Na gle	 syknął	 przez	 zęby,	 chwycił
obie	jej	ręce,	uniósł	je	nad	jej	głowę,	a	potem	przygniótł	ją	swoim	cia łem	i	wszedł
w	nią	gwałtownie,	wyrywa jąc	z	jej	ust	głośny	okrzyk.	Już	nie	była	obola ła,	tylko	zno-
wu	roz pa lona	do	bia łości,	gotowa	do	przyję cia	kolejnej	dawki	cudownej	roz koszy.
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‒	À	propos	sukie nek…
Le że li	w	łóż ku,	głośno	ła piąc	powie trze.	Słońce	wpa da ło	przez	nie za słonię te	okna

i	za le wa ło	całą	sypialnię	bia łym	świa tłem.	Da rio	wziął	do	rąk	strzę pek	sukienki,	któ-
rą	wczoraj	w	nocy	z	niej	zdarł,	i	za pytał:
‒	Dla cze go	nie	zja wiłaś	się	na	ślubie	w	sukience,	którą	za projektowa ła	dla	cie bie

Lynette?
Alyse	poczuła	lekki	skurcz	w	brzuchu.	Co	prawda	Da rio	za dał	to	pyta nie	lekkim,

le niwym	tonem,	ale	bała	się,	że	z	tej	roz mowy	wyniknie	coś	złe go.	Milcza ła,	próbu-
jąc	wymyślić	ja kąś	odpowiedź.
‒	Nie	przypa dła	ci	do	gustu?
‒	Była	piękna,	ale…	‒	odgar nę ła	ner wowo	włosy	z	twa rzy	‒	chcia łam	sama	zde -

cydować,	co	będę	mia ła	na	sobie	tego	dnia.	Chyba	wiesz,	że	każ da	kobie ta	ma	wła -
sną	wizję	swoje go	ślubu	‒	wyja śniła	ze	sła bym	uśmie chem.
Da rio	pokiwał	głową,	ale	widać	było,	że	ten	ar gument	do	nie go	nie	tra fił.	Zmarsz -

czył	czoło	i	odparł:
‒	A	może	chodziło	o	cenę	tamtej	sukienki?	Prze cież	to	ja	bym	za	nią	za pła cił.
‒	Wła śnie	tego	nie	chcia łam	‒	odrze kła	na tychmiast.	Usia dła	w	łóż ku	i	doda ła:	‒

I	tak	już	tyle	od	cie bie	dosta liśmy.	Nie	chcia łam	brać	od	cie bie	nicze go	wię cej.
‒	Chodziło	o	twój	ślub,	Alyse.	To	wyjątkowa	oka zja.	Z	przyjemnością	dałbym	ci

wszystko,	cze go	byś	sobie	za życzyła.
Coś	w	niej	drgnę ło.	Pę kło.	Mówił	o	 ich	ślubie	w	 taki	 sposób,	 jakby	 to	był	 tylko

pre zent,	który	jej	spra wił,	a	sam	miał	do	nie go	obojętny	stosunek.	Podczas	ce re mo-
nii	za uwa żyła	u	nie go	ten	brak	wszelkich	emocji.	Wie dzia ła,	że	nie	powinno	jej	to
prze szka dzać,	ale	nie	mogła	nic	pora dzić	na	swoje	odczucia.	Wez bra ła	w	niej	gwał-
towna	iryta cja,	której	jesz cze	parę	se kund	temu	nie	było.
‒	Bądź	ze	mną	szcze ry,	Da rio.	Pytasz	o	tę	sukienkę,	bo	chcia łeś	poka zać	Mar cu-

sowi,	co	stra cił,	prawda?	Za le ża ło	ci	tylko	na	tym,	żeby	znowu	z	nim	zwycię żyć.	Za -
pewne	chcia łeś	też	za imponować	swoje mu	ojcu!
Od	razu	za czę ła	ża łować	swoje go	wybuchu.	Nie	mia ła	pra wa	mówić	ta kich	rze -

czy.	Skąd	wziął	 się	w	niej	 ten	dziwny	gniew?	Bała	się	 spojrzeć	Da riowi	w	 twarz.
Spuściła	głowę	i	westchnę ła	cięż ko.
Da rio	otworzył	usta,	żeby	odpowie dzieć,	ale	nie	wydobył	się	z	nich	ża den	odgłos.

Czy	na prawdę	mógł	za prze czyć?	Może	Alyse	mia ła	ra cję?	Do	tej	pory	się	nie	za sta -
na wiał,	dla cze go	wolałby	ujrzeć	ją	w	tamtej	drogiej,	efektownej	sukni	ślub nej.	Prze -
cież	wyglą da ła	zja wiskowo	w	prostej	sukience,	którą	sama	sobie	wybra ła.	Czyż by
na prawdę	chciał	zrobić	wra że nie	na	swoim	bra cie	i	ojcu?	Cóż,	je śli	wła śnie	to	nim
kie rowa ło,	 to	 i	 tak	nic	by	z	 tego	nie	wyszło.	Choć	Henry	Ka va naugh	otrzymał	od
nie go	za prosze nie,	nie	zja wił	się	na	ślubie.	Wysłał	mu	jednie	la konicz ny	list	z	gra tu-
la cja mi,	który	Da rio	od	razu	po	prze czyta niu	podarł	na	ka wałki.	Nie	uda ło	mu	się



spełnić	życze nia	matki.	Cóż,	przynajmniej	Alyse	dosta ła	to,	cze go	chcia ła.	Jej	rodzi-
ce	spła cili	długi	i	byli	już	bez piecz ni.
‒	Prawdę	mówiąc,	mia łam	dyle mat	‒	ode zwa ła	się	Alyse	cichym	głosem.	‒	Z	jed-

nej	 strony	 ty	 za proponowa łeś	mi	drogą,	piękną	sukienkę,	a	 z	drugiej	moja	matka
chcia ła,	że bym	za łożyła	jej	suknię	ślub ną.
‒	To	była	sukienka	twojej	matki?	‒	zdziwił	się.
‒	Nie	‒	pokrę ciła	głową.	‒	Osta tecz nie	odrzuciłam	obie	moż liwości.	Zna la złam

sobie	zupełnie	inną.
Da rio	oparł	się	na	łokciu	i	spojrzał	w	jej	twarz.
‒	Dla cze go	nie	chcia łaś	za łożyć	sukienki	swojej	matki?
Alyse	przygryzła	ner wowo	war gę.	Nie	 chcia ła	 o	 tym	 roz ma wiać,	więc	 co	 ją	 do

tego	skłoniło?	Sukienka,	w	której	matka	poślubiła	ojca,	była	symbolem	związ ku	jej
rodziców	‒	 miłości,	 która	 zda niem	 Alyse	 była	 cza sa mi	 zbyt	 ob se syjna,	 nie mą dra
i	zgub na.	To	prze cież	w	imię	tej	pełnej	odda nia	miłości	ojciec	wpa kował	się	w	kłopo-
ty,	które	na	szczę ście	były	już	tylko	złym	wspomnie niem.	Poza	tym	ślub	z	Da riem	‒
choć	w	gruncie	rze czy	opie rał	się	na	biz ne sowym	ukła dzie	‒	Alyse	traktowa ła	jako
szansę,	żeby	wresz cie	unie za leż nić	się	od	rodziców	i	roz począć	nowe	życie,	więc
sukienka	ślub na	matki	zupełnie	nie	pa sowa ła by	do	tego	symbolicz ne go	wyda rze nia.
Nie	chcia ła	jednak	tłuma czyć	tego	wszystkie go	Da riowi.	Powie dzia ła	więc	za miast
tego:
‒	Chcia łam	za chować	ją	na…	prawdziwy	ślub.
‒	Prawdziwy?
‒	Taki,	który	ozna czałby…	coś	wię cej	‒	odpar ła	ze	skrę powa niem.
‒	Wię cej	niż	co?
Zer knę ła	na	nie go	z	iryta cją.
‒	 Och,	 dobrze	 wiesz,	 co	 chcę	 powie dzieć!	 Na sze	 małżeństwo	 nie	 jest	 czymś

prawdziwym.	To	tylko	biz ne sowa	transakcja.	Ty	kupujesz,	a	ja…	‒	urwa ła,	za ciska -
jąc	mocno	war gi.
‒	A	ty	się	sprze da jesz?	‒	mruknął	z	gryma sem	nie sma ku.
Alyse	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Cóż,	oboje	wie my,	że	oprócz	pocią gu	fizycz ne go	nic	nas	nie	łą czy	‒	stwier dziła

rze czowym	tonem.	‒	To	oczywiste.
Jego	twarz	jesz cze	bar dziej	spochmur nia ła.
‒	To	oczywiste	‒	powtórzył	jak	echo,	a	potem	za milkł	na	długą	chwilę.	‒	Czy	wła -

śnie	w	taki	sposób	wyja śniłaś	to	swojej	matce,	kie dy	odmówiłaś	za łoże nia	jej	sukien-
ki?
‒	Oczywiście,	że	nie!	‒	wzdrygnę ła	się.	‒	Myślisz,	że	dobrze	by	to	przyję ła?	Nie

była by	w	sta nie	na wet	przyjść	na	nasz	ślub.	Znowu	wpa dła by	w	głę boką	de pre sję,
gdyby	 się	dowie dzia ła,	 że	w	 tym	wszystkim	chodziło	 tylko	o	na pra wie nie	błę dów,
które	popełniła	ra zem	z	moim	ojcem.	‒	Westchnę ła	głośno.	‒	Powie dzia łam	jej	to,
co	tobie:	że	chcia łam	sama	wybrać	sobie	sukienkę	i	sama	za	nią	za pła cić.	Zresz tą
nie	ma	w	tym	nic	dziwne go.	Większość	kobiet	chce	sta nąć	przed	ołta rzem	we	wła -
snej	sukience.
‒	 Moja	 matka	 nie	 mia ła	 oka zji,	 żeby	 za łożyć	 wła sną	 suknię	 ślub ną	 ‒	 zdra dził

dziwnym,	wypra nym	z	emocji	głosem.



Alyse	zda ła	sobie	spra wę,	że	przed	chwilą	Da rio	się	przed	nią	otworzył.	Nie	mia ła
wątpliwości,	 że	bez na miętnym	 tonem	ma skuje	 głę bokie	pokła dy	bole snych	uczuć.
Posta nowiła	wykorzystać	oka zję,	żeby	się	cze goś	o	nim	dowie dzieć.
‒	Twój	ojciec	nigdy	nie	przyznał	się	do	zna jomości	z	twoją	matką?
Pokrę cił	głową.
‒	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	jest	żona ty,	ponie waż	nie	ra czył	jej	o	tym	poinfor -

mować.	To	mia ła	być	dla	nie go	zwykła	przygoda	na	jedną	noc,	ale	spra wa	trochę	się
skomplikowa ła.
‒	Powie dzia ła	mu,	że	za szła	w	cią żę?
Prze cze sał	dłonią	swoje	czar ne	gę ste	włosy.	Alyse	za uwa żyła,	że	jego	palce	lekko

drża ły.	Wie dzia ła,	że	to	jest	dla	nie go	bar dzo	trudna	roz mowa.
‒	Tak,	powie dzia ła.	A	ra czej	próbowa ła	mu	powie dzieć.	Najpierw	na pisa ła	do	nie -

go	list,	a	potem	uzbie ra ła	pie nią dze,	żeby	pole cieć	do	Anglii	i	powie dzieć	mu	to	oso-
biście.	Nie	chciał	z	nią	roz ma wiać.	Za mknął	jej	drzwi	przed	nosem.
Alyse	za cisnę ła	dłonie	w	pię ści,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	ta	biedna	kobie ta	musia ła

się	wte dy	poczuć.
‒	Po	moich	na rodzinach	znowu	do	nie go	poje cha ła.	Była	pewna,	że	kie dy	zoba czy

swoje go	syna,	wresz cie	coś	w	nim	drgnie.
Za pa dło	długie	milcze nie.	Da rio	pa trzył	przez	okno	na	za chodzą ce	słońce.	Alyse

cier pliwie	cze ka ła	na	dalszą	część	opowie ści.
‒	 Ale	 nie	 drgnę ło.	 Ka va naugh	 ka zał	 komuś	 ze	 swojej	 służ by	 powie dzieć	 mojej

matce,	że	je śli	nie	odejdzie	spod	drzwi,	za dzwoni	po	policję.	Ona	się	jednak	nie	pod-
da wa ła.	Znowu	spróbowa ła	z	nim	poroz ma wiać	w	dniu	moich	pierwszych	urodzin.
A	potem	każ dych	kolejnych.	Prze sta ła,	dopie ro	gdy	za chorowa ła	na	raka.	Wte dy	ja
do	nie go	poje cha łem.	Chcia łem	go	poprosić,	żeby	jej	pomógł.	‒	W	jego	głosie	te raz
już	pobrzmie wał	tłumiony	gniew,	a	przede	wszystkim	gorycz.	‒	Moja	matka	go	ko-
cha ła.	Pomimo	tego,	co	jej	zrobił.	Umar ła by	szczę śliwa,	gdyby	tylko	mogła	się	z	nim
zoba czyć,	poroz ma wiać.	Gdyby	cokolwiek	dla	niej	zrobił.
‒	W	końcu	zrobił?	‒	spyta ła,	choć	domyśla ła	się	odpowie dzi.
‒	Nie.	Nic.	Mama	zmar ła,	czując	się	całkowicie	porzucona.	‒	Słońce	schowa ło	się

już	za	horyzontem.	W	sypialni	za pa nował	półmrok.	‒	Oka za ło	się	jednak,	że	tamte -
go	dnia,	kie dy	ja	do	nie go	poje cha łem,	nie	było	go	w	domu	i	nie	dostał	wia domości,
którą	mu	prze ka za łem.	Dopie ro	póź niej	się	dowie dzia łem,	dla cze go	tak	się	sta ło.
‒	Mar cus?
Da rio	skinął	tylko	głową.
‒	Przysią głem	sobie,	że	już	nigdy	nie	spróbuję	na wią zać	z	nimi	kontaktu.
‒	W	ta kim	ra zie	skąd	wie dzia łeś	o	kłopotach	moich	rodziców?
‒	Znam	wie lu	ludzi	bę dą cych	źródłem	poufnych	infor ma cji.	‒	Pierwszy	raz,	odkąd

za czę li	 tę	 roz mowę,	na	 jego	ustach	poja wiło	 się	 coś	w	 rodza ju	uśmie chu.	‒	 Przy
oka zji	 się	 dowie dzia łem,	 że	Henry	Ka va naugh	 od	 ja kieś	 cza su	 poważ nie	 choruje,
a	Mar cus	za czął	się	przy	tobie	krę cić.	Bez	proble mu	odkryłem,	z	ja kie go	powodu.
Uznał	cię	za	ide alną	kandydatkę	na	żonę,	a	jednocze śnie	była byś	wyma rzoną	syno-
wą	Henry’ego	ze	wzglę du	na	twój	szla checki	tytuł.	Są dził,	że	na kłoni	cię	do	małżeń-
stwa,	je śli	posta wi	cię	przed	wyborem:	albo	za	nie go	wyjdziesz,	albo	znisz czy	twoją
rodzinę.



‒	Tylko	dla te go	za inte re sowa łeś	się	moją	osobą,	prawda?	‒	spyta ła	oskar życiel-
skim	tonem.
Nie	odpowie dział.	Nie	potwier dził,	ale	też	nie	za prze czył.	Alyse	poczuła	w	ustach

smak	gorz kie go	roz cza rowa nia.	A	więc	od	sa me go	początku	chodziło	mu	tylko	o	ze -
mstę?	Cofnę ła	się	myśla mi	do	tamte go	wie czoru,	kie dy	się	pozna li	na	balu.	Pra wie
od	 razu	do	niej	 podszedł.	Do	 tej	 pory	uwa ża ła,	 że	po	prostu	nie	mógł	 się	 oprzeć
temu	dziwne mu	wza jemne mu	przycią ga niu.	Pa mię ta ła	 jednak,	 jak	na	nią	 spojrzał,
kie dy	się	prze sta wiła.
‒	Wie dzia łeś,	kim	je stem,	prawda?
‒	Potwier dziłaś	moje	podejrze nia	‒	odparł,	nie	pa trząc	w	jej	twarz.
‒	Czyli	 je stem	dla	cie bie	tym	sa mym,	czym	była bym	dla	Mar cusa?	‒	spyta ła	 ła -

mią cym	się	głosem.
Ob rócił	głowę	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
‒	Nie	mógłbym	się	oże nić	z	żadną	inną	kobie tą	‒	oświadczył	powoli	i	wyraź nie.	‒

Już	chyba	wspomina łem,	że	nie	ba wię	się	w	rodzinę.	Nie	spodzie wa łem	się	jednak,
że	kie dy	cię	zoba czę,	tak	mocno	cię	za pra gnę.
Przez	chwilę	milcza ła,	tra wiąc	jego	słowa.	Coś	w	niej	odżyło.	Ode zwa ła	się	nie -

śmia ło:
‒	A	więc	nie	chodziło	tylko	o	Mar cusa	i	twoje go	ojca?
Potrzą snął	głową.
‒	 Odkąd	 na	 cie bie	 spojrza łem,	 poczułem	 coś	 dziwne go.	 Jakby	 prze szedł	 mnie

prąd.	Ty	również	to	poczułaś.	Nie	próbuj	na wet	za prze czać.
‒	Tak,	ja	też	to	poczułam	‒	przyzna ła.
‒	To,	co	się	sta ło,	było	nie uniknione.	Wyda rzyłoby	się	bez	wzglę du	na	to,	gdzie

byśmy	się	spotka li	i	kim	byśmy	byli.
W	 ciemności	 poczuła	 na	 ra mie niu	 jego	 cie płą	 dłoń.	 Prze szedł	 ją	 przyjemny

dreszcz.	Przymknę ła	powie ki	i	powtórzyła	jak	echo:
‒	Nie uniknione…
‒	Jak	prze zna cze nie	‒	dodał	ła godnym,	zmysłowym	głosem.
Jego	dłoń	za czę ła	powoli	wę drować	coraz	niżej,	muska jąc	i	gła dząc	jej	skórę,	roz -

budza jąc	po	kolei	każ dą	część	jej	cia ła.	Gdy	dotarł	do	jej	najczulsze go	punktu,	jęk-
nę ła	bez	tchu:
‒	Prze zna cze nie…
A	potem	znowu	wziął	ją	w	ra miona	i	za brał	z	powrotem	do	kra iny	zmysłowej	roz -

koszy,	za	którą	już	zdą żyła	się	mocno	stę sknić.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Buongior no,	śpią ca	królewno.
Da rio	złożył	poca łunek	na	uśmiechnię tych	ustach	Alyse.	Roz cią gnę ła	się	i	ziewnę -

ła,	ale	nie	otworzyła	oczu.
‒	Czy	masz	za miar	dzisiaj	się	obudzić?
‒	Mmm?	‒	mruknę ła	tylko	jak	słodka	kotka	i	znowu	zwinę ła	się	w	kłę bek.
Roze śmiał	się	i	znowu	za pytał:
‒	Obudzisz	się?
‒	Może.	‒	Na	jej	ustach	poja wił	się	le niwy,	senny	uśmiech.	‒	Ale	nie	pla nowa łam

wsta wa nia	z	łóż ka.	Myśla łam,	że	do	mnie	dołą czysz.
Nie	podnosząc	powiek,	wycią gnę ła	do	nie go	rękę,	ale	ude rzyła	o	jego	nogę.
‒	Och,	 je steś	w	 spodniach?	‒	 Cmoknę ła	 z	 dez aproba tą.	‒	Nie,	musisz	 się	 naj-

pierw	roze brać.	Zdejmij	wszystko,	co	masz	na	sobie.
‒	Alyse!	‒	zga nił	ją	ze	śmie chem.
Miał	ochotę	spełnić	jej	prośbę	i	dać	ujście	pożą da niu,	które	już	się	w	nim	kumulo-

wa ło.	Wielkim	wysiłkiem	zdołał	się	jednak	opa nować	i	nie	ruszyć	z	miejsca.
‒	 Nie	mam	 poję cia,	 dla cze go	 nie	 chcesz	 tego	 zrobić.	 Uwa żam,	 że	 powinniśmy

cały	dzień	spę dzić	w	łóż ku.	Moglibyśmy	coś	zjeść,	na pić	się	trochę	wina,	ale	przede
wszystkim…
Nie	musia ła	kończyć	zda nia.	Wystar czyło,	że	podniosła	na	chwilę	kołdrę,	de mon-

strując	 swoją	 na gość,	 i	 posła ła	mu	uwodzicielski	 uśmiech.	To	była	 już	prawdziwa
tor tura.	Musiał	to	jednak	wytrzymać.	Skrzyżował	ra miona	na	pier si,	jakby	to	mogło
ochronić	go	przed	pokusą.
‒	Ale	wła śnie	to	robiliśmy	wczoraj	‒	przypomniał	jej.	‒	I	przedwczoraj.
‒	Czyż byś	miał	ja kiś	lepszy	pomysł	na	spę dza nie	wolne go	cza su?	‒	Podniosła	na -

gle	 powie ki.	 W	 porannym	 słońcu	 jej	 zie lone	 oczy	 błysz cza ły	 jak	 szma ragdy.	 ‒
A	może	już	się	mną	znudziłeś?
‒	Znudzić	się?	Tobą?	‒	Wybuchnął	gromkim	śmie chem.	‒	Do	dia bła,	Alyse.	Chyba

nie	myślisz,	że	to	jest	w	ogóle	moż liwe?
Odkąd	zja wili	się	w	jego	toskańskiej	willi,	przez	większość	cza su	się	kocha li,	ro-

biąc	sobie	tylko	nie zbędne	prze rwy	na	je dze nie	i	sen.	Alyse	była	cudowną,	na mięt-
ną,	 nie na syconą	 kochanką.	 Potra fiła	 go	 roz pa lić	 w	 cią gu	 jednej	 se kundy.	 Prawdę
mówiąc,	był	przy	niej	bez	prze rwy	podnie cony.	Gdyby	nie	musiał	się	re ge ne rować,
mógłby	 się	 z	 nią	 kochać	w	 każ dej	 se kundzie,	 bo	wła śnie	 na	 to	miał	 ochotę.	 Nie
chciał	jednak,	żeby	Alyse	cały	mie siąc	miodowy	spę dziła	w	domu.
‒	Pomyśla łem,	że	powinnaś	zoba czyć	 trochę	mojej	ojczyzny.	Moglibyśmy	zrobić

sobie	wyciecz kę.
‒	Dokąd?
‒	W	pobliżu	są	Bolonia	i	Florencja.	A	także	Piza.	‒	Dostrzegł	w	jej	oczach	błysk

za inte re sowa nia.	‒	Chcia ła byś	zoba czyć	Krzywą	Wie żę	w	Pizie?



‒	 -Cóż,	 je śli	mówimy	o	wie żach,	 to	 chyba	wola ła bym…	‒	 nie	dokończyła,	 tylko
spuściła	wzrok	na	wysokość	jego	roz por ka.
‒	O	nie,	taka	moż liwość	nie	istnie je	‒	odparł	sta nowczo.
Westchnę ła	te atralnie.
‒	W	 ta kim	ra zie	niech	bę dzie	Piza.	Czy	 jest	gdzieś	w	pobliżu	cmentarz	Campo

Santo?
‒	Tak.	Dla cze go	pytasz?
‒	Podob no	moż na	tam	obejrzeć	cie ka we	fre ski.	‒	Gdy	uniósł	brew,	zga niła	go:	‒

Nie	patrz	tak	na	mnie.	Studiowa łam	historię	sztuki.
Za wsze	uwa żał,	że	pra cowa ła	w	ga le rii	tylko	dla te go,	że	była	to	lekka,	cie pła	po-

sadka,	 pozwa la ją ca	prowa dzić	wygodny	 tryb	 życia	 na	 koszt	 rodziców.	Zdał	 sobie
spra wę,	jak	nie wie le	o	niej	wie.
‒	Na prawdę?	‒	zdziwił	się.	‒	W	ta kim	ra zie	dla cze go…
‒	Pra cowa łam	jako	re cepcjonistka?	‒	dokończyła	za	nie go.	‒	Cóż,	przynajmniej

to	za ję cie	mia ło	zwią zek	ze	sztuką,	a	za wsze	mnie	do	tego	cią gnę ło.	Moja	matka
tak	czę sto	jednak	chorowa ła,	że	potrze bowa ła	bez ustannej	opie ki.	Dla te go	nie	wy-
prowa dziłam	się	od	rodziców.	Ale	nie	martw	się,	nie	wrócę	do	pra cy	w	ga le rii.	Po-
wie dzia łam	im,	że	odchodzę,	gdy	tylko	podpisa łam	z	tobą	umowę.
‒	Od	jak	dawna	twoja	matka	choruje?
‒	Odkąd	pa mię tam,	cier pi	na	ostre	za burze nia	na stroju	‒	wyja śniła.	‒	 Już	 jako

małe	dziecko	wie dzia łam,	że	nie	mogę	jej	niczym	de ner wować.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	matka	nie	może	ze skoczyć	ze	swojej	emocjonalnej	huś-

tawki,	ale	pa mię ta ła,	jak	ojciec	za wsze	pobła żał	żonie,	był	na	jej	każ de	za woła nie,
cią gle	wspominał	o	jej	„kruchej	wraż liwości”,	wszystko	wyba czał.	Na uczył	ją,	że	nie
musi	 sobie	 za wra cać	 głowy	 konse kwencja mi	 swoich	 czynów.	 Stąd	 się	 wzię ły	 ich
ostatnie	olbrzymie	proble my,	które	za cią gnę łyby	ich	na	samo	dno,	gdyby	Da rio	im
nie	pomógł.
‒	Już	wystar cza ją co	długo	się	nią	opie kowa łaś	‒	stwier dził	sta nowczym	głosem.
Alyse	pokiwa ła	głową.
‒	Nie	zosta wiłam	jej	bez	opie ki.	Prze cież	jest	z	nią	ojciec.
Tak	 na prawdę	 dopie ro	 tutaj,	 po	 przybyciu	 do	 Toska nii,	 budze niu	 się	 co	 rano

u	 boku	 Da ria,	 długich	 dniach	 pełnych	 przyjemności	 i	 odpoczynku,	 pozba wionych
ner wów	i	obowiąz ków,	uświa domiła	sobie,	że	być	może	przez	te	wszystkie	lata	była
wykorzystywa na	przez	swoich	rodziców.	Choć	w	tej	chwili	wią za ła	ją	umowa	przed-
małżeńska,	jaką	za war ła	z	Da riem,	czuła	się	bar dziej	wolna	niż	kie dykolwiek	wcze -
śniej.
‒	Co	z	tymi	fre ska mi?	‒	spytał	Da rio.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	promiennie	i	odpę dziła	od	sie bie	wszelkie	poważ ne	my-

śli.
‒	Daj	mi	pół	godziny,	że bym	się	przygotowa ła.
Wsta ła	z	 łóż ka,	nie	za sła nia jąc	się	kołdrą,	 i	prze szła	obok	Da ria.	Chwycił	 ją	za

rękę	i	ob rzucił	dra pież nym	spojrze niem.	Pokiwa ła	mu	palcem	przed	nosem.
‒	O,	nie,	Da rio.	Obie ca łeś	mi	wyciecz kę.
‒	Wyciecz kę?	Jaką	wyciecz kę?
‒	Nie	uda waj	‒	za śmia ła	się.	‒	Najpierw	wyciecz ka,	a	potem…	zoba czymy,	w	ja -



kim	będę	na stroju	‒	rzuciła	przez	ra mię	i	zniknę ła	w	ła zience.
Jej	żart	oka zał	się	proroczy.	Gdy	parę	godzin	póź niej	wrócili	do	willi,	była	le dwo

żywa.	Jej	skronie	roz sa dza ła	kosz mar na	migre na,	która	za czę ła	jej	dokuczać,	jesz -
cze	za nim	zdą żyli	zoba czyć	fre ski,	a	potem	tak	bar dzo	przybra ła	na	sile,	że	Alyse
poprosiła	Da ria	o	jak	najszyb szy	powrót	do	domu.	Przez	na stępne	dwa dzie ścia	czte -
ry	 godziny	 pra wie	 nie	 wychodziła	 z	 łóż ka,	 ale	 nie	 dla te go,	 że	 pochła niał	 ją	 seks
z	Da riem.
Nie	mogła by	mieć	mu	za	złe,	gdyby	oddał	ją	w	ręce	gosposi,	a	sam	zajmował	się

swoimi	spra wa mi,	ale	zupełnie	go	nie	doce niła.	Gdy	doje cha li	do	willi,	wziął	 ją	na
ręce	i	wniósł	do	sypialni,	gdzie	ją	roze brał,	położył	w	chłodnej	poście li	i	podał	le kar -
stwa,	a	potem	podsta wił	miskę,	do	której	zwymiotowa ła.
Przez	resz tę	dnia	była	półprzytomna,	ale	mia ła	świa domość,	że	Da rio	cią gle	przy

niej	czuwa,	prze ma wia	czułym	głosem,	prze cie ra	czoło	wilgotnym	ręcz nikiem,	okry-
wa	ją	kołdrą	i	poma ga	pić	wodę.	Na stępny	dzień	pra wie	w	ca łości	prze spa ła.	Wsta -
ła	z	łóż ka	dopie ro	wte dy,	gdy	mia ła	pewność,	że	nie	ze mdle je.	Ostroż nie	ze szła	na
dół	i	zna la zła	Da ria	na	ta ra sie.	Sie dział	przy	stoliku	z	kub kiem	kawy	i	ga ze tą.
‒	Buongior no,	mio	ma rito.
Ob rócił	się	gwałtownie	z	za skoczoną	miną.
‒	Buongior no,	mia	moglie	‒	odparł	z	pewnym	trudem,	jakby	włoski	wca le	nie	był

jego	ojczystym	ję zykiem.
Nigdy	wcze śniej	nie	na zwa ła	go	swoim	mę żem,	na wet	w	żar tach.	To	było	dziwne

uczucie	zwrócić	się	do	nie go	w	taki	sposób.	Uwa ża ła,	że	powinna	być	dla	nie go	wy-
jątkowo	miła	z	powodu	tego,	jak	wspa nia le	się	nią	opie kował.
‒	Czy	nie	powinnaś	le żeć	w	łóż ku?	‒	spytał	za nie pokojony.
Na tychmiast	wstał	od	stolika	i	podsunął	jej	krze sło	wyłożone	miękką	podusz ką.
‒	Czuję	się	już	le piej.	Zwykle	mi	to	prze chodzi	po	paru	dniach,	chociaż	wiem,	że

wyglą da	na	coś	poważ ne go.
Posta nowiła	 jednak	 jak	 najszyb ciej	 usiąść	 na	 krze śle.	Widok	Da ria	 bez	 koszuli,

tylko	w	szor tach,	spra wił,	że	trochę	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
‒	Na piła bym	się	cze goś.
‒	Na turalmente.	Może	być	le monia da?
Alyse	wypiła	łapczywie	na pój	do	sa me go	dna.	Da rio	znowu	na pełnił	jej	szklankę.

Mia ła	wra że nie,	że	dzisiaj	jest	ja kiś	inny,	ale	nie	potra fiła	powie dzieć,	co	dokładnie
się	zmie niło.
‒	Czę sto	ci	się	to	zda rza?
‒	Na	szczę ście	nie.	‒	Czuła	się	strasz nie,	że	widział	ją	w	ta kim	sta nie.	‒	Prze pra -

szam	‒	bąknę ła	za że nowa na.
‒	Za	co?
‒	Cóż,	nie	spodzie wa łeś	się,	że	bę dziesz	musiał	pełnić	rolę	pie lę gniar ki.
Jak	po	tych	paru	dniach	mógł	da lej	widzieć	w	niej	atrakcyjną,	pocią ga ją cą	kobie -

tę?	Na	pewno	 jego	pożą da nie	osła bło.	To	byłoby	zupełnie	na turalne.	Ani	razu	nie
spał	 z	 nią,	 kie dy	była	 chora.	 Pa mię ta ła	 je dynie,	 że	 parę	 razy	drze mał	na	 krze śle
usta wionym	przy	łóż ku,	zmę czony	czuwa niem	nad	nią.
Da rio	wzruszył	ra miona mi.
‒	W	zdrowiu	i	w	chorobie…	‒	za cytował	przysię gę	małżeńską.



Wie dzia ła,	 że	 powie dział	 to	 żar tobliwie,	 i	 wła śnie	 dla te go	 jej	 to	 nie	 roz ba wiło,
choć	przywoła ła	na	usta	sła by	uśmiech.	W	przysię dze	za war ta	jest	także	obietnica:
„póki	śmierć	nas	nie	roz łą czy”,	którą	muszą	wziąć	sobie	do	ser ca	pary	za wie ra ją ce
prawdziwy	ślub.	A	ich	małżeństwo	było	prze cież	tylko	ukła dem.
‒	Jak	długo	bę dzie	trwa ło	to	małżeństwo?	‒	nie świa domie	wypowie dzia ła	na	głos

swoją	myśl.
Jak	mogła	to	zrobić?	W	dodatku	ta kim	tonem	‒	za ska kują co	ostrym	i	nie cier pli-

wym.
Da rio	zmarsz czył	brwi.
‒	Już	się	nami	znudziłaś?
‒	N-nie	‒	wyduka ła.	‒	To	zna czy,	 jak	mogła bym	się	znudzić…	Tu	 jest	 tak	pięk-

nie…	I	w	ogóle…	‒	tłuma czyła	zde ner wowa na.
Omiotła	wzrokiem	za chwyca ją cy,	idyllicz ny	widok	roz ta cza ją cy	się	z	ta ra su.	Tak,

tu	było	jak	w	nie bie.	Ale	to	nie	było	jej	nie bo.	Nie	chcia ła	się	przywią zywać	do	tego
miejsca,	tego	życia,	ponie waż	wie dzia ła,	że	to	wszystko	zosta nie	jej	ode bra ne.	Nie
mogła	się	na ra żać	na	bez sensowne	cier pie nie.	Mia ła	prze czucie,	że	to	na stą pi	ra -
czej	 prę dzej	 niż	 póź niej.	 Parę	 ostatnich	 dni	 było	 antyte zą	 zmysłowej	 or gii,	 więc
może	Da rio	już	za czął	myśleć	o	roz sta niu.
‒	Dla cze go	mnie	tutaj	przywiozłeś?	‒	spyta ła,	nie	pa trząc	mu	w	twarz.
‒	Prze cież	wiesz.
‒	Chcia łeś,	żeby	wszystko	wyglą da ło	tak,	jak	na le ży	‒	wyre cytowa ła	cichym	gło-

sem.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	chodziło	tylko	o	uda wa nie	przed	świa tem,	że	są	praw-

dziwym,	 nor malnym	małżeństwem.	 Przyje cha ła	 tutaj	 z	 taką	 świa domością	 i	 z	 po-
czątku	jej	to	zupełnie	nie	prze szka dza ło.	Nie mniej	w	cią gu	tych	trzech	tygodni	coś
się	zmie niło.	Coś,	cze go	nie	chcia ła	ana lizować,	ponie waż	bała	się,	że	to	je dynie	po-
psuje	całą	za ba wę.
‒	Chcia łem	ci	też	poka zać	mój	dom	‒	dodał	po	chwili.
„Mój	dom”,	a	nie	„nasz	dom”,	pomyśla ła	z	ukłuciem	w	ser cu.	W	jej	głowie	jednak

roz brzmiał	 głos	 zdrowe go	 roz sądku:	 Daj	 spokój,	 Alyse!	Wie dzia łaś,	 na	 co	 się	 pi-
szesz.	Żadnych	ocze kiwań,	żadnych	roz cza rowań.	Dla cze go	mia ła byś	na gle	zmie nić
swój	stosunek	do	ca łej	tej	spra wy?	Prze cież	wbrew	temu,	co	myślisz,	zupełnie	nic
się	nie	zmie niło.
Tak,	dla	nie go	na	pewno	wszystko	pozosta ło	ta kie,	jak	na	początku.	Ale	dla	niej…

Nie	spodzie wa ła	się,	że	ich	wspólne	dni	i	noce	będą	aż	tak	cudowne.	Nie	prze wi-
dzia ła,	że	Da rio	bę dzie	dla	niej	taki	dobry.	Była	mu	wdzięcz na	za	wszystko,	co	dla
niej	zrobił,	a	zrobił	znacz nie	wię cej,	niż	musiał.	Spra wił,	że	prze żyła	coś	wspa nia łe -
go.	 Dzię ki	 nie mu	 za zna ła	 nie ziemskiej	 roz koszy,	 a	 także	 za sma kowa ła	 wolności,
której	tak	bar dzo	pra gnę ła.	Dla te go	te raz	się	bała,	że	ich	mie siąc	miodowy	skończy
się	nie	tylko	roz sta niem,	ale	również	zła ma nym	ser cem.
Bo	już	dłużej	nie	mogła	uda wać	przed	samą	sobą,	nie	mogła	unikać	nie wygodnej,

szokują cej	prawdy:	w	którymś	momencie	w	cza sie	tych	trzech	cudownych	tygodni
za kocha ła	się	w	swoim	mężu.
‒	Czy	 twoja	matka	kie dyś	 tu	miesz ka ła?	‒	 spyta ła,	żeby	odcią gnąć	myśli	od	 tej

spra wy.



‒	Nie,	nie	miesz ka ła.
Da rio	usłyszał,	jak	jego	głos	nie co	za drżał.	Za wsze,	gdy	roz ma wiał	o	matce,	coś

się	w	nim	za klesz cza ło,	ściska ło	go	za	ser ce.	Nigdy	nie	pogodził	się	z	tym,	że	nie
zdołał	 jej	 pomóc,	 kie dy	 za chorowa ła.	 Za ra biał	 wte dy	 zbyt	 mało,	 a	 Henry	 Ka va -
naugh…	Prze klął	go	w	myślach	i	odpowie dział	na	pyta nie	Alyse:
‒	Tylko	tutaj	pra cowa ła,	jako	pomoc	domowa.	Kupiłem	tę	willę,	ponie waż	kie dyś

mi	się	zwie rzyła,	że	gdyby	to	było	moż liwe,	chcia ła by	za miesz kać	w	ta kim	domu.
‒	Nic	dziwne go.	To	na prawdę	ma gicz ne	miejsce.
Da rio	skinął	głową.	Tak,	odkąd	przywiózł	tutaj	Alyse,	poczuł	trochę	tej	ma gii.	Od

trzech	tygodni	żył	w	ja kimś	odurza ją cym,	he donistycz nym	transie.	Nigdy	wcze śniej
cze goś	ta kie go	nie	za znał,	choć	nie	moż na	było	powie dzieć,	że	wzbra niał	się	przed
ziemskimi	przyjemnościa mi.	Nie	pa mię tał	jednak,	kie dy	ostatni	raz	zrobił	sobie	ja -
kąś	dłuż szą	prze rwę	od	pra cy.	Dotychczas	zwyczajnie	nie	odczuwał	ta kiej	potrze by.
Zwykle	potra fił	wytrzymać	w	Villa	D’Oro	tylko	parę	dni.	Bez czynność	szyb ko	mu	się
nudziła.	Te raz	 jednak	było	 zupełnie	 ina czej.	Nie	miał	 ochoty	 stąd	wyjeż dżać.	Wi-
docz nie	coś	się	w	nim	zmie niło.	Nie	miał	żadnych	wątpliwości,	że	tę	zmia nę	wywoła -
ła	Alyse.
‒	Ża łuję,	że	moja	mama	nie	zdą żyła	za miesz kać	w	tej	willi	‒	dodał	ponurym	to-

nem.	‒	Jej	ma rze nie	się	nie	spełniło.	Tak	jak	żadne	inne.
‒	Spełniło	‒	szepnę ła	Alyse
Spojrzał	na	nią	zbity	z	tropu.
‒	Na	pewno	ma rzyła	 też	o	 tym,	 żeby	 ten	dom	na le żał	do	cie bie	‒	wyja śniła.	‒

Może	pa trzy	na	cie bie	w	tej	chwili.	I	jest	z	cie bie	dumna.
Jej	ła godne	słowa	szarpnę ły	go	mocno	za	ser ce.	Spojrzał	w	bez chmur ne	błę kitne

nie bo.	Tak,	jego	matka	chcia ła by,	żeby	za miesz kał	w	tej	willi,	ale	nie	w	poje dynkę.
Chcia ła by	ujrzeć	u	jego	boku	kobie tę	bę dą cą	jego	żoną.	Prawdziwą	żoną.	Nie,	nie
była by	z	nie go	dumna,	gdyby	się	dowie dzia ła,	że	jego	małżeństwo	z	Alyse	jest	tylko
pozorem,	 oszustwem.	Ale	 prze cież	 on	 nigdy	 nie	 za mie rzał	 za łożyć	 rodziny.	 Samo
słowo	„rodzina”	spra wia ło	mu	nie mal	fizycz ny	ból.	Zer knął	na	Alyse,	która	wpa try-
wa ła	się	w	nie go	w	taki	sposób,	jakby	chcia ła	odczytać	jego	myśli.
‒	Za prosiłem	ojca	na	nasz	ślub	‒	zdra dził	na gle.	‒	Nie	przyszedł.
Alyse	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 roz glą dał	 się	 po	 koście le,	 szuka jąc	 kogoś	 wzro-

kiem.	Mogła	się	domyślić,	że	chodziło	o	Henry’ego	Ka va naugha.	Poczuła,	jak	wzbie -
ra	w	niej	najpierw	fala	współczucia,	a	chwilę	potem	‒	fala	gnie wu.
‒	On	 jest	głupcem	‒	 rzuciła	ostrym	 tonem.	‒	Głupcem	unika ją cym	kontaktu	 ze

swoim	synem,	z	które go	każ dy	inny	ojciec	byłby	dumny.
‒	Tak	myślisz?	‒	spytał	Da rio,	wyraź nie	za skoczony	jej	słowa mi.
‒	Oczywiście.	Odniosłeś	sukces	i	zdobyłeś	for tunę	bez	niczyjej	pomocy,	tylko	dzię -

ki	wła snej	wytrwa łości	i	pra cowitości.	W	prze ciwieństwie	do	Mar cusa,	który	dostał
wszystko	poda ne	na	tacy.
Da rio	milczał	przez	długą	chwilę.
‒	Myśla łem,	że	kie dy	za robię	wystar cza ją cą	ilość	pie nię dzy,	a	mam	ich	w	tej	chwi-

li	znacz nie	wię cej	niż	on,	Ka va naugh	wresz cie	prze sta nie	uda wać,	że	nie	istnie ję.
Śmiech,	którym	zwieńczył	swoją	wypowiedź,	za brzmiał	tak	nie przyjemnie,	me ta -

licz nie,	że	Alyse	poczuła	na	ple cach	zimny	dreszcz.	Pierwszy	raz,	odkąd	się	pozna li,



Da rio	 tak	 bar dzo	 się	 przed	 nią	 otworzył.	 W	 jej	 obecności	 wycią gnął	 na	 świa tło
dzienne	swoje	de mony.	Nie	mia ła	poję cia,	że	tak	bar dzo	go	boli	pustka,	którą	stwo-
rzyła	w	jego	ser cu	nie obecność	ojca.
‒	Moż na	 by	 pomyśleć,	 że	 powinie nem	 się	 już	 do	 tego	 przyzwycza ić	‒	 dorzucił

gorz kim	tonem.	‒	Ale	to	nie	ta kie	ła twe.
‒	Twój	ojciec	na prawdę	jest	głupcem	‒	powtórzyła	z	na ciskiem.	‒	Nie	chce	się

przyznać	do	syna,	który	sam	wszystko	w	życiu	zdobył	cięż ką,	uczciwą	pra cą…
‒	Je steś	pewna?	‒	prze rwał	jej.
‒	Tak.
‒	A	czy	powinien	być	dumny	z	syna,	który	szanta żem	zmusił	kobie tę	do	tego,	żeby

poszła	z	nim	do	łóż ka?
Alyse	dopie ro	po	paru	chwilach	zrozumia ła,	co	chciał	przez	to	powie dzieć,	a	po-

tem	gwałtownie	za prze czyła:
‒	To	nie prawda!	Nie	szanta żowa łeś	mnie.	Prze cież	sama	tego	chcia łam.
Pode rwa ła	się	z	krze sła,	pode szła	do	Da ria	i	poca łowa ła	go	w	usta,	za	którymi	tak

strasz nie	się	stę skniła.	Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	usia dła	mu	na	kola nach	i	poczu-
ła	mię dzy	uda mi	jego	erekcję.
‒	Chcia łam	‒	powtórzyła	bez	tchu.	‒	Bar dzo	chcia łam…
‒	Alyse	‒	westchnął	tylko	i	wsunął	dłonie	pod	jej	szla frok.	Powę drował	nimi	do	jej

pier si,	które	już	cze ka ły	na	jego	dotyk.	Za czął	ją	ca łować	z	pa sją,	jakby	chciał	ją	po-
żreć	żywcem.	Za dygota ła	w	jego	ra mionach,	owładnię ta	nie poha mowa ną	żą dzą.
‒	I	cią gle	chcę	‒	wydysza ła.	‒	Poka żę	ci,	jak	bar dzo.
Otworzyła	jego	roz porek	i	uwolniła	jego	potęż ną	mę skość.	Uniosła	się	odrobinę,

prze sunę ła	do	przodu	 i	wchłonę ła	całą	 jego	długość.	Oboje	 jęknę li	głośno	z	dziką
ulgą,	jakby	nie	kocha li	się	od	stu	lat,	a	nie	kilku	dni.	Od	razu	zna leź li	wspólny	rytm	‒
gorącz kowy,	prowa dzą cy	do	jak	szyb sze go	za spokoje nia	pożą da nia,	które	wybuchło
w	nich	jak	pożar.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Da rio	ponownie	prze czytał	wia domość,	prze klina jąc	pod	nosem	i	ner wowo	prze -
cze sując	włosy.
Jak	to	moż liwe,	że	tak	całkowicie	stra cił	poczucie	cza su?	Przypomnie nie	dotyczy-

ło	spotka nia,	które	za pla nował	wie le	mie się cy	temu.	Za nim	wziął	ślub	z	Alyse,	a	na -
wet	za nim	się	pozna li.	Wła śnie	z	powodu	tego	spotka nia	zna lazł	się	wte dy	w	Londy-
nie,	gdzie	nie spodzie wa nie	dowie dział	się	o	prze klę tej	intrydze	Mar cusa.	Na stępne -
go	dnia	poszedł	na	bal	cha ryta tywny	i	poznał	Alyse,	a	od	tamtej	pory…	cóż,	już	nie
był	w	sta nie	trzeź wo	myśleć,	na	co	dowodem	było	to	nie zwykle	waż ne	spotka nie,
które	zupełnie	wyle cia ło	mu	z	głowy.
Znowu	za klął	i	na pisał	odpowiedź,	a	potem	wcisnął	„wyślij”.
Przy	oka zji	doszedł	do	wniosku,	że	wresz cie	powinien	za jąć	się	też	inną	spra wą,

która	nie	powinna	dłużej	cze kać.	Wolałby	nigdy	się	tego	nie	tykać,	ale	wie dział,	że
tak	na prawdę	nie	ma	wyboru.

‒	Spa kuj	się	po	śnia da niu.
Gdy	Alyse	obudziła	się	rano,	w	łóż ku	obok	niej	nie	było	Da ria.	Od	początku	więc

czuła,	że	coś	jest	nie	tak.	Potem	zoba czyła,	że	jest	już	ubra ny	w	ele gancką	nie bie -
ską	koszulę	i	czar ne	spodnie.	Jakby	miał	na	sobie	zbroję.	Jego	za chowa nie	też	było
oficjalne,	odle głe.
‒	Dla cze go?	‒	spyta ła	z	łyż ką	jogur tu	przy	ustach.
‒	Wra ca my	do	Anglii.
Na wet	na	nią	nie	zer knął.	Wpa trywał	się	w	ekran	ta ble tu	i	w	skupie niu	prze glą dał

mejle.	Odkąd	przyle cie li	do	Toska nii,	nigdy	tego	nie	robił.	Kie dy	byli	ra zem,	za wsze
się	nią	zajmował.	Poruszyła	się	ner wowo	na	krze śle	i	powie dzia ła:
‒	Wra ca my?	Tak…	na gle?
Dosłownie	na	se kundę	podniósł	wzrok,	ale	jego	oczy	były	zimne.
‒	Muszę	za ła twić	róż ne	spra wy.
Nie	powinna	się	temu	dziwić.	Da rio	był	prze cież	biz nesme nem,	kie rował	ogromną

fir mą,	miał	mnóstwo	obowiąz ków.	Wie dzia ła,	 że	 ich	mie siąc	miodowy	się	skończy
i	uwa ża ła,	że	jest	z	tą	myślą	pogodzona.	Oka za ło	się	jednak,	że	tylko	teore tycz nie.
Odłożyła	łyżecz kę	z	powrotem	do	misecz ki.	Nie	mogła	jeść,	mia ła	ściśnię te	gar -

dło.	Zresz tą	 jogurt	 i	 tak	 jej	nie	sma kował.	Od	paru	dni	nie	mia ła	ape tytu.	Pewnie
dla te go,	że	bała	się	wła śnie	tej	chwili,	która	dzisiaj	na stą piła.
‒	Dobrze.	Spa kuję	się.
‒	Musimy	wyjść	z	domu	o	dzie sią tej	‒	powia domił	ją	bez na miętnym	głosem.
Nie	mógł	jej	wcze śniej	powie dzieć?	Uprze dzić,	przygotować?	Po	prostu	wstał	dziś

rano	i	zde cydował,	że	czas	wra cać	do	pra cy?	Na prawdę	wola ła by	usłyszeć	od	nie go
ja kieś	wyja śnie nie,	a	nie	tylko	suchą,	zimną	komendę:	„Spa kuj	się”.
Wróciła	do	sypialni	 i	od	razu	rzuciło	 jej	się	w	oczy,	że	w	mię dzycza sie	gosposia



zmie niła	pościel.	Łóż ko	było	per fekcyjnie	przykryte	czyściutką,	nie tknię tą	poście lą,
jak	w	skle pie	me blowym	albo	hote lu,	bez	żadnych	śla dów	miłości,	którą	w	nim	upra -
wia li.	To	symbol,	pomyśla ła	Alyse.	Symbol	 ich	wyjaz du	z	tego	bajkowe go	miejsca.
Czy	wła śnie	tak	to	się	wszystko	skończy?	Da rio	bę dzie	chciał	spra wić,	żeby	nie	po-
został	po	ich	mie sią cu	miodowym	ża den	ślad?
Otworzyła	szufla dę	i	za czę ła	wycią gać	bie liznę.	Da rio	za pewne	nie	powie działby,

że	się	kocha li.	Dla	nie go	to	był	tylko	seks.	Seks,	za	który	‒	w	pewnym	sensie	‒	za -
pła cił.	Tak,	wszystko	zosta ło	szcze gółowo	opisa ne	w	ich	umowie	przedmałżeńskiej.
To	faktycz nie	była	je dynie	biz ne sowa	transakcja.	Jak	mogła	choćby	przez	chwilę	się
łudzić,	że	to	może	być	coś	wię cej?
Pa kując	bie liznę	do	wa liz ki,	na gle	za stygła	w	bez ruchu.	Ze bra ło	jej	się	na	płacz.

Usia dła	na	podłodze.	Tak	strasz nie	nie	chcia ła	stąd	wyjeż dżać!	Po	powrocie	do	An-
glii	wszystko	się	zmie ni.	Już	się	zmie niło.	Da rio	od	rana	był	zupełnie	innym	człowie -
kiem.	Zimnym,	ob cym.	Bez	prze rwy	pochłonię tym	swoją	pra cą.	W	Londynie	pewnie
rzadko	bę dzie	się	poja wiał	w	domu.	Ona	z	kolei	bę dzie	sie dzia ła	sa motnie	w	tym
ogromnym	apar ta mencie,	jak	w	luksusowym	wię zie niu,	wspomina jąc	toskańską	idyl-
lę,	tę skniąc	za	męż czyzną,	z	którym	była	szczę śliwa	i	w	którym	się	za kocha ła.
A	potem	ich	uda wa ne	małżeństwo	się	roz padnie,	zgodnie	z	pier wotnymi	usta le nia -

mi.	Kie dy	to	się	sta nie?	Jak	długo	Da rio	bę dzie	chciał	to	cią gnąć?	Oczywiście,	kie dy
ze chce	 się	 spotykać	 z	 innymi	 kobie ta mi,	 ona	 bę dzie	musia ła	 się	 z	 tym	 pogodzić.
Przysię ga	wier ności	nie	figurowa ła	w	ich	umowie,	a	złożona	w	koście le,	w	ra mach
za war cia	fikcyjne go	małżeństwa,	zwyczajnie	się	nie	liczyła.	Da rio	z	ja kąś	inną	ko-
bie tą…	Sama	ta	myśl	spra wiła,	że	zrobiło	jej	się	nie dobrze.
‒	Prze stań!	‒	skar ciła	się	na	głos.
Musia ła	wziąć	się	w	garść.	Spa kować	swoje	rze czy	do	wa liz ki,	przygotować	się

do	wyjaz du.	Gdyby	Da rio	na gle	wszedł	do	pokoju	i	zoba czył,	że	sie dzi	na	podłodze
ze	łza mi	w	oczach,	bez	wątpie nia	za żą dałby	wyja śnień.	A	ona	nie	mogła by	mu	po-
wie dzieć	na wet	ułamka	prawdy.	Choć	wciąż	było	jej	sła bo,	podniosła	się	z	podłogi
i	wzię ła	za	pa kowa nie.

Choć	lot	do	Londynu	trwał	dość	krótko,	oka zał	się	dla	Alyse	prawdziwym	kosz ma -
rem.	 Gdy	 tylko	 prywatny	 odrzutowiec	 Da ria	 wzbił	 się	 w	 powie trze,	 dopa dły	 ją
strasz liwe	mdłości,	jak	również	podejrze nia,	co	może	być	ich	prawdziwą	przyczyną.
Choć	sta ra ła	się	wyrzucić	te	myśli	z	głowy,	one	bez	prze rwy	powra ca ły,	podob nie
jak	nudności,	z	którymi	sta ra ła	się	dzielnie	walczyć,	żeby	Da rio	nicze go	nie	za uwa -
żył.	Tylko	raz	pobie gła	do	toa le ty,	żeby	zwymiotować,	ale	Da rio	był	tak	pochłonię ty
wpa trywa niem	się	w	ekran	laptopa,	że	chyba	na wet	nie	za uwa żył,	jak	wsta ła	z	fote -
la.
Gdy	w	końcu	dole cie li	na	miejsce	i	podje cha li	pod	jego	apar ta ment,	Alyse	powie -

dzia ła,	że	musi	pójść	do	apte ki.	„Kobie ce	spra wy”	‒	dorzuciła,	żeby	o	nic	nie	wypy-
tywał.	W	apte ce	kupiła	test	cią żowy,	wcisnę ła	go	na	dno	toreb ki	i	wróciła	do	apar ta -
mentu	Da ria,	po	czym	od	razu	za mknę ła	się	w	ła zience.	Wyjmując	drżą cymi	palca mi
test	z	pude łecz ka,	wyłowiła	z	pa mię ci	słowa	Da ria:	„Nie	ba wię	się	w	rodzinę”.	Wie -
dzia ła,	że	to	prawda.	Z	jego	ust	nigdy	nie	pa da ły	teksty	ob liczone	na	wywoła nie	ta -
nie go	efektu,	więc	nie	mogła	się	na wet	łudzić,	że	to	zda nie	nic	nie	zna czyło.	Zresz tą



nie	było	w	tym	nic	dziwne go.	Jak	człowie kowi,	który	został	odtrą cony	przez	swoje -
go	 ojca,	 rodzina	mogła	 się	 koja rzyć	 z	 czymś	dobrym?	Ten	 sta ry	 głupiec	 i	 tchórz,
Henry	Ka va naugh,	na wet	nie	ra czył	zja wić	się	na	jego	ślubie,	choć	dostał	za prosze -
nie,	miał	szansę	choć	trochę	na pra wić	swoje	błę dy…
Do	dia bła,	ile	powinno	się	cze kać	na	wynik?	‒	pomyśla ła	roz trzę siona.	Trzy	minu-

ty?	Każ da	se kunda	zda wa ła	się	cią gnąć	w	nie skończoność.	Za czę ła	ner wowo	cho-
dzić	po	ła zience,	trzyma jąc	w	dłoni	pa tyczek.	Znowu	spojrza ła	na	ze ga rek.	Zosta ło
jesz cze	 pół	 minuty.	 Otwie ra ła	 szafki,	 za glą da ła	 do	 szuflad,	 tylko	 po	 to,	 żeby	 się
czymś	za jąć.	Piętna ście	se kund.	Pięć,	czte ry,	trzy…
Na gle	dostrze gła	coś	zdumie wa ją ce go.	W	jednej	z	szuflad	le ża ła	koper ta,	na	któ-

rej	widnia ło	na zwisko	Ka va naugh.	Adre sat:	Henry	Ka va naugh…	Zmarsz czyła	czoło
i	potrzą snę ła	głową.	Dla cze go	człowiek,	który	podob no	przez	całe	życie	uda wał,	że
jego	nie ślub ny	syn	nie	istnie je,	na pisał	do	nie go	list?	W	za sa dzie	były	to	dwa	listy.
Spojrza ła	najpierw	na	datę	pierwsze go.	Nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	oczom.	List
został	na pisa ny	tuż	przed	ich	ślubem.	Za nim	Da rio	spła cił	długi	jej	ojca,	a	na wet	za -
nim	za proponował	jej	małżeństwo.	Myśla ła,	że	zgodził	się	pomóc	jej	rodzicom,	po-
nie waż	 tak	 bar dzo	 pra gnął	 ją	mieć.	 Te raz	 jednak	wyszło	 na	 jaw,	 że	 chodziło	mu
o	coś	zupełnie	inne go.	O	coś,	co	nie	mia ło	z	nią	żadne go	związ ku.
Poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	najpierw	ude rzył	ją	w	twarz,	a	potem	wyrwał	i	pode -

ptał	jej	ser ce.	Nie	ktoś,	tylko	on	‒	Da rio	Olive ro.	Od	sa me go	początku	ją	okła my-
wał,	oszukiwał,	wykorzystywał!	Prze klę ła	go	w	myślach	i	upuściła	 list	do	szufla dy.
Dopie ro	po	 chwili	 przypomnia ła	 sobie	 o	 te ście	 cią żowym.	Trzy	minuty	minę ły	 już
dawno	temu.	Spojrza ła	na	pa tyczek.
‒	O,	nie!
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Opar ła	się	o	umywalkę	i	popa trzyła	jesz cze	raz,	żeby

się	upewnić.
‒	Nie,	nie,	nie…	nie!	‒	Słowa	ula tywa ły	z	jej	ust	jedno	za	drugim,	coraz	głośniej-

sze,	coraz	bar dziej	roz pacz liwe.
‒	Co	się	sta ło?
Za mar ła	w	bez ruchu.	Za pomnia ła	 za mknąć	drzwi	od	środka	 i	nie	usłysza ła,	 jak

Da rio	wszedł	do	ła zienki.	Nie	ob róciła	się	do	nie go.	Nie	była	w	sta nie	tego	zrobić.
‒	Wie dzia łem,	że	coś	jest	nie	tak.	Alyse,	co	się,	do	dia bła,	dzie je?	‒	za żą dał	odpo-

wie dzi.
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‒	Je stem	w	cią ży.
Nie	mogła	ubrać	tego	faktu	w	żadne	inne	słowa.	Nie	mia ła	na	to	siły.	Uję ła	więc

to	najprościej,	jak	się	dało.	Wola ła by	mieć	parę	chwil	dla	sie bie,	żeby	przynajmniej
uspokoić	oddech,	choć	trochę	oswoić	się	z	tą	myślą,	ale	skoro	Da rio	wszedł	do	ła -
zienki	 i	zoba czył	 ją	w	ta kim	sta nie,	nie	było	sensu	kła mać.	Zresz tą	chcia ła	od	tej
pory	mówić	i	słyszeć	tylko	prawdę,	na wet	je śli	była	bole sna	i	brutalna.
‒	Je stem	w	cią ży	‒	powtórzyła.
Da rio	na dal	milczał.	Była	cie ka wa,	jaki	wyraz	twa rzy	towa rzyszy	temu	milcze niu,

ale	nie	chcia ła	się	odwra cać.	Chcia ła	je dynie,	żeby	coś	powie dział.	Cokolwiek.	Usły-
sza ła,	 jak	 najpierw	 bie rze	 głę boki	 wdech,	 a	 potem	 powoli	 wypusz cza	 powie trze.
Spowolnione	westchnie nie.	A	póź niej	znowu	milcze nie.
‒	Je steś	pewna?	‒	ode zwał	się	wresz cie.
Ob róciła	się	na	pię cie	i	zgromiła	go	wzrokiem.
‒	Oczywiście,	że	je stem	pewna!	‒	odpar ła	podnie sionym	głosem.	‒	Nie	je stem	aż

taka	głupia,	żeby	nie	zrozumieć	wyniku	te stu	cią żowe go.
Poma cha ła	w	powie trzu	pa tycz kiem.
‒	Cią ża,	Da rio.	Je stem	w	cią ży.	Będę	mia ła	dziecko	‒	tłuma czyła,	jakby	nie	rozu-

miał	ludz kie go	ję zyka.	‒	Twoje	dziecko	‒	doda ła	nie co	spokojniej.	‒	-Je śli	za pytasz,
jak	do	tego	doszło…
‒	Nie	za pytam	‒	prze rwał	jej.	‒	Ale	chciałbym	wie dzieć,	kie dy	to	się	sta ło.	Dzień

przed	tym,	jak	za chorowa łaś?
‒	A	może	póź niej?	Wte dy	na	 ta ra sie?	Byłam	 taka	chora,	 że	przez	parę	dni	nie

bra łam	pigułki,	więc…	‒	urwa ła	i	westchnę ła.
Po	chwili	dokładnie	przypomnia ła	sobie	tamtą	sce nę.	Pora nek,	wschodzą ce	słoń-

ce,	Da rio	bez	koszuli.	To,	co	się	wte dy	wyda rzyło,	było	jej	dzie łem.	Pode szła	do	nie -
go,	usia dła	na	nim,	poca łowa ła…	Nie	mia ła	zie lone go	poję cia,	że	po	tych	chwilach
zosta nie	im	taka	pa miątka.

Podejrze wał,	że	coś	jest	nie	tak,	ale	nigdy	nie	zgadłby,	że	może	chodzić	o	coś	ta -
kie go.	 Oboje	 się	 za bez pie cza li.	 Co	 prawda	 dwukrotnie,	 w	 fer worze	 na miętności,
zda rzyło	mu	się	za pomnieć	o	pre zer wa tywie,	ale	prze cież	Alyse	bra ła	pigułkę.	Przy-
pomniał	sobie	 jednak,	że	tamte go	dnia,	gdy	źle	się	poczuła,	po	powrocie	do	domu
wymiotowa ła,	i	to	nie	raz…	Pigułka	nie	utrzyma ła	się	w	żołądku.	Nie	za dzia ła ła.	To
było	je dyne	wyja śnie nie.
Co	te raz?	‒	w	tej	chwili	to	było	najważ niejsze	pyta nie.	Pyta nie,	na	które	na	ra zie

nie	był	w	sta nie	udzie lić	odpowie dzi.	Nie	zdą żył	jesz cze	w	pełni	prze tra wić	wia do-
mości	o	dziecku.	Odruchowo	spojrzał	na	brzuch	Alyse,	jakby	się	spodzie wał	ujrzeć
już	 ja kieś	ozna ki	cią ży.	Ale	prze cież	było	 jesz cze	tak	wcze śnie.	Dopie ro	pierwsze
tygodnie…



‒	Zosta nę	ojcem	‒	powie dział	na	głos,	a	potem	uśmiechnął	się	pod	nosem.
Alyse	spojrza ła	na	nie go	za skoczona.	Widocz nie	nie	spodzie wa ła	się	po	nim	ta kiej

re akcji.
‒	Mówiłeś,	że…
‒	Nie	ba wię	się	w	rodzinę?
‒	Tak.
Za	każ dym	ra zem,	gdy	powta rzał	to	zda nie,	był	prze kona ny,	że	nigdy	nie	za łoży

rodziny.	Wystar czyło,	że	miał	ojca,	który	nie	chciał	go	znać,	i	przyrodnie go	bra ta,
z	którym	toczył	wojnę.	Te raz	jednak	zrozumiał,	że	wła sna	rodzina	‒	taka,	którą	sa -
me mu	się	za kła da	‒	to	zupełnie	co	inne go.	Dio	mio,	miał	zostać	ojcem!	To	było	naj-
waż niejsze	wyda rze nie	w	jego	dotychcza sowym	życiu.	Coś,	co	raz	na	za wsze	zmie ni
cały	jego	świat.
Na gle	 dopa dły	 go	 wątpliwości.	 Co	 tak	 na prawdę	 wie dział	 o	 byciu	 rodzicem?

Z	kogo	miałby	brać	przykład?	Ze	swoje go	ojca?	Za drżał	na	myśl	o	tym,	że	mógłby
być	dla	wła sne go	dziecka	kimś	ta kim	 jak	Henry	Ka va naugh	‒	dawcą	sper my	i	ni-
czym	wię cej.	Skąd	jednak	mógł	mieć	pewność,	że	sprawdzi	się	w	roli	ojca?	Skąd,	do
dia bła,	miałby	wie dzieć,	jak	wychować	dziecko?
‒	Alyse,	ja…	‒	za czął,	ale	urwał.	Nie	wie dział,	co	dokładnie	chce	powie dzieć.	My-

śli	cha otycz nie	wirowa ły	w	jego	głowie.	Nigdy	wcze śniej	nie	był	w	ta kim	sta nie.
‒	Nie	martw	się,	Da rio.	Nie	będę	cię	o	nic	prosiła.
Alyse	na prawdę	są dziła,	że	wła śnie	coś	ta kie go	chciał	usłyszeć.	Widzia ła	prze cież

emocje,	które	ma lowa ły	się	na	jego	twa rzy.	Zwątpie nie,	za gubie nie…	Da rio	jednak
zmarsz czył	gniewnie	czoło	i	wbił	w	nią	ostre	spojrze nie.
‒	Nie	bę dziesz	musia ła	o	nic	prosić.	Dosta niesz	wszystko,	cze go	bę dziesz	potrze -

bowa ła.
Doprawdy?	‒	chcia ła	odpowie dzieć,	ale	się	powstrzyma ła.	Za	nic	w	świe cie	by	mu

nie	zdra dziła,	że	najważ niejszą	rze czą,	ja kiej	w	tej	chwili	potrze bowa ła,	jest	męż -
czyzna,	który	by	ją	kochał	i	chciał,	żeby	zosta ła	jego	prawdziwą	żoną.	Wie dzia ła,	że
tym	męż czyzną	nie	jest	i	nigdy	nie	bę dzie	Da rio.	Z	listu,	który	zna la zła	w	ła zience,
dowie dzia ła	się,	na	czym	tak	na prawdę	mu	za le ża ło.
‒	W	na szej	umowie	nie	bra liśmy	pod	uwa gę	dziecka	‒	oświadczyła	chłodnym	gło-

sem.
‒	Do	dia bła	z	tą	prze klę tą	umową!	‒	Po	chwili	jego	spojrze nie	sta ło	się	tak	ostre,

tak	mrocz ne,	że	się	prze stra szyła.	‒	Chyba	nie	za mie rzasz	usunąć…
‒	Och,	nie!	‒	za prze czyła	na tychmiast.
Za uwa żyła,	 jak	jego	twarz	się	roz luź nia.	Ode tchnął	z	ulgą.	Nic	dziwne go,	skoro

dziecko	było	podsta wowym	wa runkiem	drugiej	umowy,	którą	podpisał	‒	umowy	za -
war tej	z	jego	ojcem.
Na gle	do	jej	głowy	wtar gnę ła	szokują ca	myśl.	Czy	to	moż liwe,	że	Da rio	spe cjalnie

parę	razy	za pomniał	się	za bez pie czyć?	Czy	wte dy,	na	ta ra sie,	świa domie	nie	ka zał
jej	pocze kać,	żeby	mógł	za łożyć	pre zer wa tywę,	ponie waż	tak	bar dzo	mu	za le ża ło
na	poczę ciu	dziecka?	Nie	zdziwiła by	się,	gdyby	tak	wła śnie	było.	Był	prze cież	prze -
bie głym	kłamcą.	Od	sa me go	początku	chciał	się	tylko	wywią zać	z	umowy	za war tej
z	Henrym	Ka va naughem.
‒	Nie	musisz	da lej	ze	mną	być	tylko	dla te go,	że	za szłam	w	cią żę.	Dam	sobie	radę



bez	twoje go	wspar cia,	bez	twoich	pie nię dzy…
‒	Mówisz	o	roz wodzie?	‒	spytał	z	nie dowie rza niem.
Alyse	pokiwa ła	głową.
‒	Tak.
‒	Nie	zga dzam	się	na	roz wód	‒	warknął	gniewnie.	‒	Nie	pozwolę	ci	odejść!
Co	za	ironia	losu,	pomyśla ła	z	goryczą.	Jesz cze	parę	godzin	temu	ma rzyła	o	tym,

żeby	 usłyszeć	 od	 nie go	 ta kie	 zda nie.	 Obietnicę,	 że	 to	małżeństwo	 bę dzie	 trwa ło
wbrew	 temu,	 co	 usta lili	w	 umowie.	 Te raz	 jednak	 dobrze	wie dzia ła,	 dla cze go	 tak
bar dzo	mu	na	tym	za le ży.	Coś,	co	mogłoby	być	spełnie niem	jej	ma rzeń,	w	rze czywi-
stości	było	prze ra ża ją cą	za powie dzią	kosz ma ru,	w	którym	zosta nie	uwię ziona.
‒	Wie dzia łam,	że	bę dziesz	prote stował.	Prze cież	chodzi	ci	tylko	o	to,	żeby	za do-

wolić	swoje go	ojca.
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	Musisz	mu	dać	wszystko,	cze go	sobie	za życzy,	prawda?	Je śli	nie	przynie siesz

mu	wyma rzone go	wnuka,	 nie	wpuści	 cię	 do	 swoje go	domu,	 a	prze cież	 tylko	 tego
chcesz.
Da rio	milczał	długą	chwilę	z	nie prze niknioną	miną.
‒	Zna la złaś	list.	‒	To	nie	było	pyta nie,	tylko	stwier dze nie.
Alyse	 wie le	 razy	 słysza ła,	 że	 miłość	 i	 nie na wiść	 tak	 na prawdę	 są	 bliź nia czymi

uczucia mi.	Nigdy	nie	wie rzyła	w	tę	teorię,	aż	do	tej	chwili.	Pa trzyła	na	Da ria,	tego
potęż ne go,	wysokie go,	osza ła mia ją co	przystojne go	męż czyznę,	w	którym	się	za ko-
cha ła	i	wie dzia ła,	że	cią gle	go	kocha.	Ale	świa domość,	że	ją	oszukał	i	zdra dził,	prze -
pełnia ła	ją	prawdziwą	nie na wiścią.	Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści	i	odpar ła:
‒	Tak.	Zna la złam	list,	który	przysłał	ci	ojciec,	za nim	za proponowa łeś	mi	małżeń-

stwo.	Mam	ci	przypomnieć	jego	treść	czy	może	ją	pa mię tasz?
‒	Pa mię tam	‒	mruknął	posępnie.
Dobrze	pa mię tał,	co	znajdowa ło	się	w	tym	liście,	który	dał	począ tek	temu	wszyst-

kie mu.	 To	 wła śnie	 z	 powodu	 tego	 listu	 odwie dził	 Alyse	 w	 jej	 domu	 i	 powie dział
o	proble mach	 jej	ojca,	o	szanta żach	 i	 intrygach	Mar cusa.	Henry	Ka va naugh	wta -
jemniczył	go	w	całą	tę	pa skudną	sytuację,	a	jednocze śnie	za suge rował,	że	je śli	Da -
rio	spełni	jego	życze nie	‒	da	mu	wnuka	‒	zosta nie	wresz cie	uzna ny	za	pra wowite go
członka	rodziny.	Co	dla	Da ria	było	 również	szansą	na	spełnie nie	ma rze nia	swojej
matki…
‒	Mój	ojciec	poinfor mował	mnie	w	liście,	że	dokonał	zmian	w	te sta mencie.	Gdy-

bym	spełnił	jego	ma rze nie	o	wnuku,	w	końcu	uznałby	mnie	za	swoje go	pra wowite go
syna.
‒	Otrzymałbyś	też	w	spadku	jego	dom,	prawda?	‒	podsunę ła	Alyse.	‒	Wresz cie

dostałbyś	to,	cze go	za wsze	najbar dziej	pra gną łeś.
‒	To	nie prawda.
‒	Jak	możesz	za prze czać?	Pa mię tam,	jak	mówiłeś,	że	odniosłeś	sukces	i	zdobyłeś

for tunę	głównie	po	to,	żeby	zrobić	wra że nie	na	swoim	ojcu.	Pa mię tam,	jak	wspomi-
na łeś	o	życze niu	twojej	matki,	które	tak	bar dzo	chcia łeś	spełnić.	Pa mię tam,	jak	mó-
wiłeś,	że…
‒	Wystar czy	‒	prze rwał	jej.
Jak	mógł	się	z	tego	wytłuma czyć?	Jak	mógł	prze konać	Alyse,	że	owszem,	chciał



tego	wszystkie go,	ale	to	było	wcze śniej,	za nim…	Pokrę cił	głową.	Nie	potra fił	ubrać
w	słowa	swoich	uczuć,	swoich	myśli.	Prawda	była	zbyt	skomplikowa na,	żeby	ją	wy-
ja śnić,	zwłasz cza	w	tej	chwili,	gdy	Alyse	pa trzyła	na	nie go	z	taką	złością,	a	może	na -
wet	nie na wiścią.
‒	Chcesz	tego	dziecka?	–	spyta ła,	wpa trując	się	w	nie go	zmrużonymi	ocza mi.
Ani	przez	uła mek	se kundy	nie	za sta na wiał	się	nad	odpowie dzią.
‒	Do	dia bła,	tak!	‒	pra wie	krzyknął.
Jesz cze	nie	wie dział,	jak	być	ojcem	–	nikt	go	tego	nie	na uczył,	nikt	mu	tego	nie	po-

ka zał	‒	ale	 jednej	rze czy	był	pewny:	 jego	dziecko	nigdy,	prze nigdy	nie	bę dzie	się
czuło	nie chcia ne.	Bę dzie	mia ło	ojca,	który	za wsze	bę dzie	je	chronił,	wspie rał	i	ko-
chał.
‒	Dzię ki	nie mu	dosta niesz	wszystko,	o	czym	za wsze	ma rzyłeś?
‒	Tak.
Pra wie	od	razu	się	zorientował,	że	źle	zrozumiał	 jej	pyta nie,	a	co	za	 tym	idzie,

ona	 źle	 zrozumia ła	 jego	 odpowiedź.	Myśle li	 o	 dwóch	 zupełnie	 róż nych	 rze czach.
Znowu	uznał,	że	nie	ma	sensu	się	tłuma czyć,	bo	Alyse	i	tak	mu	nie	uwie rzy.	Oskar -
ża ła	go	 i	osą dza ła.	Wyrobiła	w	sobie	pewność,	że	 jest	winny	każ dej	rze czy,	którą
mu	za rzuca,	i	nic	nie	było	w	sta nie	zmie nić	jej	opinii.	Wszystko	przez	ten	prze klę ty
list…	Gdyby	Alyse	go	nie	zna la zła,	w	tej	chwili	byłby	 już	w	drodze	do	Henry’ego,
żeby	mu	ser decz nie	„podzię kować”,	wygar nąć	prosto	w	twarz,	że	nie	bę dzie	brał
udzia łu	w	 jego	dia belskich	 intrygach	 i	ma nipula cjach.	Za mie rzał	w	końcu	 ze rwać
z	prze szłością,	żeby	skupić	się	na	tym,	co	w	tej	chwili	było	najważ niejsze	–	na	przy-
szłości.
‒	Nie!	‒	warknę ła	Alyse.
Przyłożyła	 obie	 dłonie	 do	 brzucha,	 jakby	 chcia ła	 ochronić	 życie,	 które	 już	 się

w	niej	roz wija ło.	Ochronić	przed	kim?	Przed	nim?	Uwa ża ła,	że	jest	nie bez piecz ny?
Że	 mógłby	 skrzywdzić	 swoje	 dziecko?	 Świa domość,	 że	 mogła by	 tak	 pomyśleć,
zmroziła	mu	krew	w	żyłach.
‒	Jak	to	moż liwe,	że	te raz	już	ba wisz	się	w	rodzinę?	Po	prostu	na gle	ci	się	odmie -

niło,	tak?	‒	Jej	głos	wprost	ocie kał	ja dowitym	sar ka zmem.	‒	W	ta kim	ra zie	przyjmij
do	wia domości,	że	nigdy	nie	pozwolę,	żeby	moje	dziecko	zosta ło	przez	kogokolwiek
wykorzysta ne!	 Nie	 użyjesz	 go	 jako	 swojej	 kar ty	 prze tar gowej!	 ‒	 krzycza ła
z	ogniem	w	oczach.	‒	Nie	rób	ta kiej	prze ra żonej	miny.	Nie	będę	ci	utrudnia ła	kon-
taktów	z	na szym	dzieckiem.	To	zna czy,	je śli	bę dziesz	miał	na	nie	ochotę.
‒	Je śli	będę	miał	ochotę?	‒	powtórzył	zdumiony.	‒	Jak	możesz	w	to	wątpić?
‒	Och,	pewnie,	że	mogę.	„Nie	ba wię	się	w	rodzinę”.	Ile	razy	słysza łam	od	cie bie

ten	tekst?
‒	Byłem	głupcem,	kie dy	to	mówiłem!
Całkowicie	zignorowa ła	jego	odpowiedź.	Nie	chcia ła	go	słuchać,	jakby	każ de	jego

słowo	było	już	nic	nie war te	i	nie	mogło	mieć	żadne go	wpływu	na	to,	co	czuła	i	my-
śla ła.
‒	Bę dziesz	się	mógł	widywać	z	na szym	dzieckiem,	kie dy	tylko	ze chcesz.	‒	Zmru-

żyła	gniewnie	oczy	i	oświadczyła:	‒	Ale	ja	już	nigdy,	prze nigdy	nie	będę	twoja.
Nie	był	przygotowa ny	na	 ta kie	 słowa.	Tak	ostre,	 tak	 lodowa te,	 tak	osta tecz ne.

Nigdy,	prze nigdy.	Skrzywił	się	i	wzdrygnął,	jakby	poczuł	gdzieś	w	środku	prawdziwy,



fizycz ny	ból.	Czy	na prawdę	dla	Alyse	ich	małżeństwo	było	już	za kończone,	znisz czo-
ne	na	za wsze?
‒	Nicze go	już	od	cie bie	nie	chcę.	Wywią za łeś	się	z	na szej	umowy.	Spra wiłeś,	że

Mar cus	dał	mi	spokój.	Spła ciłeś	długi	moich	rodziców,	choć	ża łuję,	że	nie	mogę	od-
dać	ci	tych	pie nię dzy.	Będę	twoją	dłuż nicz ką	do	końca	życia	‒	za kończyła	z	gryma -
sem.
‒	To	bez	zna cze nia.	Zresz tą	moż na	powie dzieć,	że	spła ciłaś	już	część	tego	długu.
‒	W	jaki	sposób?
Nie	odpowie dział.	Czyż by	chciał	powie dzieć,	że	spła ciła	mu	część	długu…	w	na tu-

rze?	Zrobiło	jej	się	nie dobrze.	Czy	na prawdę	po	tym	wszystkim,	co	prze żyli	w	trak-
cie	mie sią ca	miodowe go,	on	prze liczał	każ dą	ich	wspólną	chwilę	na	pie nią dze?	Każ -
de	zbliże nie?	Och,	gdyby	mogła	prze widzieć,	że	to	się	tak	skończy!
‒	Na sze	małżeństwo	trwa ło	czte ry	tygodnie.	Kocha liśmy	się…	to	zna czy,	upra wia -

liśmy	seks	‒	popra wiła	się	szyb ko	‒	 trzy,	czte ry	razy	dziennie.	Wię cej	czy	mniej?
Dobra,	nie waż ne.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	‒	Powiedz my,	że	zrobiliśmy	to	sto	razy.
Wobec	tego	ile	za robiłam?
‒	Alyse,	bła gam…
‒	Odpowiedz	na	moje	pyta nie.	Ile	je stem	ci	jesz cze	winna?	Muszę	to	wie dzieć.	–

Nie	uzyska ła	odpowie dzi.	Doda ła	więc	po	chwili:	‒	Może	ina czej:	ile	za zwyczaj	pła -
cisz	swoim	dziwkom?
Da rio	 zrobił	 taką	minę,	 jakby	 ude rzyła	 go	w	 twarz.	 Za cisnął	 pię ści,	 ale	 chwilę

póź niej	 za mknął	 oczy.	Wie dzia ła,	 że	 posunę ła	 się	 za	 da le ko.	 Chcia ła by	 cofnąć	 to
ostatnie	 zda nie,	 ale	 to	było	nie moż liwe.	Za gryzła	ner wowo	war gi.	Upior na	cisza,
która	za pa dła,	bucza ła	jej	w	uszach	jak	syre na	alar mowa.	Da rio	w	końcu	podniósł
powie ki.	Jego	nie bie skie	oczy	mia ły	te raz	ciemną	bar wę,	jak	nie bo	przed	burzą.
‒	Dla	twojej	wia domości,	nie	za da ję	się	z	dziwka mi	‒	oświadczył,	z	nie sma kiem

wypowia da jąc	to	słowo.	‒	Nigdy	nie	prze licza łem	swoich	zna jomości	z	kobie ta mi	na
pie nią dze,	bez	wzglę du	na	to,	ile	mnie	kosz towa ły.	To	za wsze	było	dla	mnie	bez	zna -
cze nia.	Na sze go	małżeństwa	też	nie	postrze ga łem	w	ta kich	ka te goriach,	więc	nie
próbuj	 mi	 wma wiać,	 że	 traktowa łem	 cię	 jak	 płatną	 kochankę.	 Na prawdę	 cie bie
chcia łem,	Alyse.
Jego	słowa	nie	były	w	sta nie	nicze go	zmie nić.	Były	dla	niej	tak	puste,	tak	nic	nie -

zna czą ce,	że	równie	dobrze	mógłby	bez głośnie	poruszać	war ga mi.	Wcze śniej	wie -
rzyła,	że	za wsze	jest	z	nią	szcze ry,	za wsze	mówi	to,	co	myśli,	ale	odkąd	się	dowie -
dzia ła,	 że	 od	 sa me go	 początku	 ją	 okła mywał,	 nie	 mogła by	 już	 nigdy	 mu	 za ufać.
Zresz tą	po	co	mia ła by	próbować?	Jak	mogła by	z	nim	da lej	być?
Zda ła	sobie	spra wę,	że	gdyby	nie	zna la zła	tego	listu,	nie	odkryła	prawdy,	wszyst-

ko	mogłoby	się	dla	niej	 skończyć	 jesz cze	gorzej.	Każ de go	dnia	była by	coraz	bar -
dziej	 za kocha na	 w	 człowie ku,	 dla	 które go	 była	 tylko	 cia łem,	 z	 którym	 sypiał,
a	przede	wszystkim	pre zentem,	który	chciał	dać	swoje mu	ojcu,	żeby	wresz cie	do-
stać	w	za mian	to,	na	czym	mu	najbar dziej	za le ża ło.
‒	Do	dia bła	z	wami	wszystkimi!	‒	wybuchnę ła	na gle.	‒	Już	nigdy	nie	dam	się	niko-

mu	wykorzystać,	chociaż	wszyscy	chcą	to	zrobić.	Rodzice	na ma wia li	mnie	na	ślub
z	Mar cusem,	żeby	wygrze bać	się	z	kłopotów.	Gdybym	za	nie go	wyszła,	wykorzy-
stałby	mnie,	żeby	przypodobać	się	swoje mu	ojcu,	dostać	w	spadku	jego	dom,	czyli



zdobyć	dokładnie	to,	co	ty	chcia łeś	zyskać,	wykorzystując	mnie…	i	moje	dziecko…
Nie	była	w	sta nie	da lej	mówić.	Coś	ścisnę ło	ją	za	gar dło,	a	do	oczu	na płynę ły	jej

łzy.	Czuła,	że	gdyby	w	tej	chwili	Da rio	za prze czył,	spróbował	 ją	prze konać,	że	 to
wszystko	nie zupełnie	tak	wyglą da ło,	że	coś	się	w	mię dzycza sie	zmie niło,	to	miałby
chyba	szansę,	żeby	ją	odzyskać,	ura tować	ich	małżeństwo,	dać	im	ja kąś	przyszłość.
On	jednak	wolał	milczeć,	stać	jak	pomnik,	z	ka mienną	twa rzą,	na	której	nie	ma lo-

wa ła	 się	 żadna	 emocja.	 Nie	 za mie rzał	 za prze czać,	 tłuma czyć,	 próbować.	 Powie -
dzia ła	 i	wykrzycza ła	 już	wszystko,	co	musia ła	z	sie bie	wyrzucić,	nie	mia ła	 już	siły
da lej	 go	 ata kować,	 więc	miał	 te raz	 doskona łą	 oka zję,	 żeby	 wresz cie	 coś	 powie -
dzieć,	wpłynąć	na	jej	uczucia	i	myśli.	Ale	znowu	go	prze ce niła.	Była	tak	potwor nie
głupia	i	na iwna,	skoro	przez	chwilę	mia ła	na dzie ję,	że	Da rio	nie	pozwoli	jej	odejść,
tak	jak	wcze śniej	obie cywał.
‒	To	już	koniec	‒	oświadczyła	zmę czonym	głosem.	‒	Nie	ma	sensu	dłużej…
Urwa ła,	żeby	dać	mu	ostatnią	szansę.	Zupełnie	nie potrzeb nie.	Da lej	milczał	 jak

za klę ty.	Zero	re akcji,	zero	emocji.	I	ta	strasz na	pustka	w	jego	oczach…
‒	Tak	‒	ode zwał	się	wresz cie.
Jedno	krótkie	słowo,	wypowie dzia ne	obojętnym	tonem.	Widocz nie	na	nic	wię cej

nie	było	go	stać;	nic	wię cej	nie	chciał	z	sie bie	wykrze sać.	Po	tym	wszystkim,	co	mu
powie dzia ła.	Po	tym	wszystkim,	co	ra zem	prze żyli.	Cóż,	je dynie	potwier dził,	że	dla
nie go	ta	zna jomość	od	początku	do	końca	była	tylko	biz ne sową	umową.	Ukła dem,
w	który	nie	włożył	ani	odrobiny	ser ca.	W	prze ciwieństwie	do	niej.	Była	na	sie bie
wście kła,	że	nie	potra fiła	traktować	ich	małżeństwa	w	taki	sam	sposób.	Z	początku
jej	się	uda wa ło,	ale	potem	coś	się	zmie niło.	Tamte	tygodnie	w	Toska nii	były	zbyt	cu-
downe.	Gdyby	robił	tylko	to,	co	do	nie go	na le ża ło,	spełniał	je dynie	wa runki	ich	umo-
wy,	a	nie	spra wił,	że	prze żyła	najlepsze	dni	w	swoim	życiu,	uniknę ła by	zła ma ne go
ser ca,	oczywistej	konse kwencji	nie odwza jemnionej	miłości	do	męż czyzny,	dla	które -
go	była	tylko	kolejną	prze lotną	kochanką,	a	także	pionkiem	w	jego	pota jemnej	intry-
dze.
Roz le gło	się	nie śmia łe	puka nie.	Da rio	ruszył	się	i	otworzył	drzwi,	za	którymi	stał

Jose,	 jego	kie rowca,	 trzyma jąc	w	 rę kach	ba ga że	‒	w	 jednej	 dłoni	wa liz kę	Da ria,
a	w	drugiej	Alyse.
‒	Pomyśla łem,	że	sam	wniosę	na	górę	ba ga że,	skoro	pan	tak	długo	nie	schodził	do

auta.	Czy	mam	je	posta wić	w	środku?
‒	Nie,	Jose	–	szyb ko	odpar ła	Alyse.	‒	Je śli	możesz,	za nieś	moją	wa liz kę	z	powro-

tem	do	sa mochodu,	a	potem…	‒	Zer knę ła	na	Da ria,	na	jego	twarz,	która	wciąż	wy-
glą da ła	jak	wykuta	z	ka mie nia.	‒	Pozwolisz,	żeby	Jose	mnie	za wiózł?
‒	Dokąd?
Pomyśla ła,	że	nie	mógłby	za dać	tego	pyta nia	bar dziej	obojętnym	głosem.
‒	Jesz cze	nie	wiem.	‒	Po	chwili	doda ła:	‒	Ale	bez	obaw,	nie	zniknę	bez	śla du.
Wresz cie	coś	w	nim	drgnę ło,	choć	na	pewno	nie	to,	na	czym	jej	za le ża ło.	Zmrużył

oczy	i	zmarsz czył	czoło,	jakby	nie	zrozumiał	jej	wypowie dzi.
‒	Nie	zrobiła bym	tego,	na wet	gdybym	mia ła	na	to	ochotę.	Obie ca łam,	że	bę dziesz

miał	dostęp	do	dziecka,	i	dotrzymam	słowa.
Da rio	tylko	skinął	głową.	Alyse	ob róciła	się	na	pię cie	i	wyszła	z	jego	miesz ka nia,

nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
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‒	Co	ty	tu	robisz?
To	były	pierwsze	słowa,	które	wypowie dzia ła,	gdy	tylko	uchyliła	drzwi.	Da rio	nie

miał	pra wa	wie dzieć,	gdzie	się	ukryła.	Nikomu	nie	zdra dziła,	że	na	 ja kiś	czas	za -
miesz ka	u	Rose,	swojej	przyja ciółki.	Rose	była	je dyną	osobą,	do	której	Alyse	mogła
się	zwrócić	z	prośbą	o	pomoc,	nie	mar twiąc	się	o	to,	że	chwilę	póź niej	wszyscy	do-
wie dzą	się	o	jej	proble mie,	a	zwłasz cza	rodzice,	którzy	nie	mie li	jesz cze	o	niczym
poję cia.	Alyse	chcia ła	w	spokoju	za sta nowić	się	nad	swoją	przyszłością.	Musia ła	od-
budować	swój	świat	po	tym,	co	się	wyda rzyło,	a	potem	ułożyć	sobie	życie,	kie rując
się	głównie	tym,	co	byłoby	najlepsze	dla	dziecka.	Jak	na	ra zie	nie	zdą żyła	wymyślić
nicze go	konkretne go.	Potrze bowa ła	wię cej	cza su.	Musia ła	najpierw	odzyskać	we -
wnętrz ną	równowa gę,	która	w	tej	chwili	znowu	zosta ła	całkowicie	za kłócona.
‒	Skąd	wie dzia łeś,	gdzie	mnie	szukać?	–	spyta ła.
‒	Z	początku	chcia łem	poje chać	do	twoich	rodziców,	ale	domyśliłem	się,	że	na wet

w	tej	sytuacji	nie	bę dziesz	chcia ła	tam	wrócić.
Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	go	w	ta kim	sta nie:	nie ogolone go,	w	wymię tych	ubra -

niach,	z	podkrą żonymi	ocza mi.	Mia ła	świa domość,	że	ona	też	wyglą da	fa talnie	po
tych	paru	bez sennych	nocach,	ale	na	pewno	nie	tak	źle	jak	on.
‒	Spyta łem	więc	Jose go,	dokąd	cię	za wiózł.
Tamte go	dnia,	walcząc	z	mdłościa mi	 i	 łza mi,	poprosiła	kie rowcę	o	podwie zie nie

pod	 budynek,	w	 którym	 pra cowa ła	 Rose.	 Zda ła	więc	 sobie	 spra wę,	 że	Da rio	 nie
miął	większych	proble mów	z	wytropie niem	jej.
‒	Mówiłam	Rose,	żeby	nikomu…
‒	Wiem,	ale	uda ło	mi	się	ją	prze konać	‒	wyja śnił	z	lekkim	uśmiesz kiem,	który	jej

przypomniał,	że	 ten	męż czyzna	potra fi	ocza rować	chyba	każ dą	kobie tę.	‒	Powie -
dzia łem	jej,	że	muszę	ci	dać	coś	waż ne go.
‒	Ale	ja	nicze go	u	cie bie	nie	zosta wiłam.
‒	Wiem.	Chodzi	o	coś	inne go.
Wyjął	zza	ple ców	tecz kę	z	dokumenta mi.	Alyse	poczuła	w	środku	ostre	ukłucie.

Przez	chwilę,	za nim	to	zrobił,	wez bra ła	w	niej	na dzie ja,	że	przyszedł	tutaj,	żeby	ją
prze prosić.	Oczywiście	znowu	się	prze liczyła.	Znowu	ją	roz cza rował,	choć	uwa ża ła,
że	już	nicze go	się	po	nim	nie	spodzie wa.	Da rio	Olive ro	na	za wsze	pozosta nie	zim-
nym	biz nesme nem,	pomyśla ła	z	goryczą.	Odna lazł	ją	tylko	po	to,	żeby	dać	jej	ja kieś
pa pie ry,	które	mają	pewnie	zwią zek	z	ich	prze klę tą	umową.
‒	Mogę	wejść?
To	na wet	nie	było	jej	miesz ka nie,	więc	odruchowo	skinę ła	głową.	Wszedł	do	środ-

ka	i	wycią gnął	do	niej	rękę	z	dokumenta mi.
‒	Nie	chcę	tego	–	odpar ła	z	na głą	iryta cją.	–	Cokolwiek	to	jest,	nie	chcę	tego.
On	jednak	nie	cofnął	ręki.
‒	Muszę	ci	to	dać.



‒	Nie	musisz	mi	 już	nicze go	da wać.	Nicze go,	słyszysz?	Żadnych	pie nię dzy,	żad-
nych…
‒	Proszę	cię,	Alyse	‒	prze rwał	jej	ła godnym	głosem.
Coś	w	jego	tonie	i	wyra zie	twa rzy	ka za ło	jej	wycią gnąć	rękę	i	wziąć	od	nie go	ten

dokument.	Za czę ła	czytać,	a	gdy	skończyła,	prze czyta ła	wszystko	raz	 jesz cze,	od
sa me go	początku,	nie	mogąc	uwie rzyć	wła snym	oczom.	Podniosła	głowę	i	spojrza ła
na	Da ria	ocza mi	wypełnionymi	czystym	zdumie niem.
‒	Da rio,	to	jest…
‒	Akt	prze ka za nia	pra wa	wła sności	‒	dokończył	za	nią.	–	Od	tej	pory	Villa	D’Oro

na le ży	do	cie bie,	Alyse.
Dla cze go	 chciał	 oddać	 jej	 swój	 dom?	 Dom,	 który	 tak	 wie le	 dla	 nie go	 zna czył,

w	pe wien	sposób	łą czył	go	ze	zmar łą	matką.	Nie	potra fiła	tego	zrozumieć.	To	nie
mia ło	żadne go	sensu.	Je śli	jednak	już	podjął	tak	sza loną	de cyzję,	mogła	się	tylko	do-
myślać,	ile	go	ona	kosz towa ła	–	i	na	pewno	nie	chodziło	tylko	o	jego	pie nią dze.
‒	Nie	możesz…
‒	Mogę.	Muszę	–	dodał	z	na ciskiem.	‒	Do	cze go	jest	mi	potrze by	tak	wielki	dom,

skoro	i	tak	z	nie go	nie	korzystam?	Villa	D’Oro	przyda	się	tobie	i	dziecku.	Bę dzie cie
prze cież	potrze bowa li	wła sne go	kąta.	A	ja…	–	za wie sił	głos	i	spojrzał	gdzieś	w	bok.
Alyse	poczuła	na gle	za wroty	głowy	i	opar ła	się	dłonią	o	ścia nę.	Dopie ro	te raz	zro-

zumia ła,	co	tak	na prawdę	się	wyda rzyło.	Dla cze go	Da rio	posta nowił	oddać	jej	swój
dom.	Mogła	się	tego	domyślić.	Znowu	za pomnia ła,	z	kim	ma	do	czynie nia.
‒	Wprowa dziłeś	się	do	domu	swoje go	ojca,	prawda?	‒	spyta ła	oskar życielskim	to-

nem.	–	Wresz cie	cię	wpuścił,	tak?
Da rio	potrzą snął	gwałtownie	głową.
‒	Nie!	Do	dia bła,	Alyse!	Na prawdę	nicze go	nie	rozumiesz?	Mój	ojciec	nie	ma	nic

wspólne go	z	tym	wszystkim.	Tak	było	i	jest	od	dnia,	w	którym	cię	poślubiłem.
Spojrza ła	na	nie go	jak	na	kłamcę.	Nie	mógł	jej	mieć	tego	za	złe.	To	było	zupełnie

na turalne.	Po	tym	wszystkim,	co	jej	zrobił,	nie	spodzie wał	się	inne go	traktowa nia.
Wie dział,	 że	 Alyse	 czuje	 się	 oszuka na,	 zdra dzona,	 i	 wła śnie	 dla te go	musiał	 tutaj
przyjść.	Musiał	spróbować	wszystko	jej	wytłuma czyć.
‒	Kie dy	się	dowie dzia łem,	że	Henry	Ka va naugh	chętnie	widziałby	cię	w	roli	swo-

jej	synowej,	a	Mar cus	zostałby	przez	nie go	hojnie	na grodzony,	gdyby	spełnił	jego	ży-
cze nie,	posta nowiłem	za inter we niować.	Nie	mogłem	dopuścić	do	tego,	żeby	Mar cus
zre alizował	swój	plan.	Chcia łem	się	na	nim	ze mścić.	A	potem	dosta łem	tamten	list,
który	zna la złaś	–	powie dział	ze	skruchą.	–	Wiesz,	co	w	nim	było.	Ojciec	mi	obie cał,
że	 je śli	cie bie	poślubię,	przyzna	się	do	mnie.	Uzna	mnie	za	swoje go	pra wowite go
syna…	Przyzna ję,	że	poczułem	pokusę.	‒	Potrzą snął	głową,	czując	do	sie bie	odra zę.
‒	Ale	po	na szym	ślubie	wszystko	się	zmie niło,	Alyse.	Nie	chcia łem	już	tego	wszyst-
kie go.	Wie dzia łem,	że	tego	nie	potrze buję.	Chcia łem	za pomnieć	o	istnie niu	moje go
ojca.
W	oczach	Alyse	cią gle	dostrze gał	nie ufność,	podejrz liwość.	Nie	uda ło	mu	się	jesz -

cze	jej	prze konać.	Cóż,	wie dział,	że	to	nie	bę dzie	ła twe.	Ale	musiał	próbować	da lej.
Musiał	 jej	 udowodnić,	 że	Henry	 Ka va naugh	 osta tecz nie	 i	 całkowicie	 prze stał	 dla
nie go	istnieć.	Wyjął	list,	który	od	nie go	dostał,	i	przedarł	go	na	pół,	a	potem	podarł
na	ka wałki	i	upuścił	je	na	zie mię.



Alyse	spojrza ła	na	nie go	z	za skoczoną	miną.
‒	Och!	‒	jęknę ła,	jakby	znisz czył	coś	cenne go.	–	Dla cze go	to	zrobiłeś?
Dla cze go…	W	cią gu	ostatnich	dni	w	jego	głowie	czę sto	poja wia ło	się	to	pyta nie.

Nie	potra fił	zrozumieć	tego,	co	się	z	nim	dzie je.	Pierwszy	raz	w	życiu	miał	cha os
w	głowie.	Wie dział	tylko,	że	w	momencie,	kie dy	tamte go	dnia	Alyse	od	nie go	ode -
szła,	za bie ra jąc	ze	sobą	dziecko,	które	nosiła,	poczuł	się	tak,	jakby	za wa lił	się	jego
świat.	Stra cił	szansę	na	coś	wspa nia łe go.	Na	zupełnie	nowe,	lepsze	życie.	Na	bu-
dze nie	 się	 codziennie	 u	 boku	 tej	 pięknej,	 mą drej,	 cudownej	 kobie ty.	 Wspominał
wszystkie	dni,	które	spę dzili	w	Toska nii.	Tę sknota,	która	go	wte dy	dopa da ła,	była
nie ludz ką	tor turą.	Ich	mie siąc	miodowy	był	najlepszym	okre sem	w	jego	życiu.	Świa -
domość,	że	to	mogłoby	trwać	wiecz nie,	 lecz	on	za prze pa ścił	tę	moż liwość,	ka za ła
mu	wresz cie	odna leźć	Alyse.	Miał	na dzie ję,	że	istnie je	ja kaś	szansa,	choćby	nie wiel-
ka,	na	to,	aby	ją	odzyskać.
‒	Da rio,	mogłeś	dostać	od	ojca	wszystko,	na	czym	ci	za wsze	za le ża ło.	Dla cze go

więc....
‒	Nie!	‒	prze rwał	jej.	–	Do	dia bła	z	nim!	Nicze go	od	nie go	nie	chcę	‒	oświadczył

z	gnie wem,	który	na gle	w	nim	wez brał.	–	Ten	człowiek	prze stał	dla	mnie	istnieć.
‒	Ale	prze cież	to	było	życze niem	twojej	matki.	Ma rzyła	o	tym,	że byś	kie dyś	został

czę ścią	rodziny	Ka va naugh.
Tak,	miał	oka zję	spełnić	życze nie	swojej	matki.	Ale	doszedł	do	wniosku,	że	ono

jest	już	nie aktualne,	nie waż ne.	Jego	matka	była	na iwna;	nie	mia ła	poję cia,	że	Henry
Ka va naugh	jest	aż	tak	złym	człowie kiem.	Prze bie głym,	nie czułym,	podłym.	Za wsze
bra ła	winę	na	sie bie.	Sta ra ła	się	zrozumieć,	dla cze go	tak	boga ty	człowiek	nie	chciał
się	za da wać	z	biedną	wie śniacz ką.	Da rio	zrozumiał,	że	nie	mia ła	ra cji.	Wszystko,
od	sa me go	początku,	było	winą	jego	ojca.	Człowie ka,	który	nie	za sługiwał	na wet	na
jego	splunię cie.
‒	Ale	jak	mogłeś	oddać	mi	swoją	willę,	skoro	nie	dosta niesz	spadku	po	ojcu?	Nie

odzie dziczysz	jego	domu?
‒	 Nie	 potrze buję	 jego	 ma jątku.	 Mam	 wystar cza ją co	 dużo	 wła snych	 pie nię dzy.

Cią gle	 cze goś	 nie	 rozumiesz,	 Alyse.	 Odda łem	 ci	 tę	 willę,	 bo	 ja	 nie	 mogę	 w	 niej
miesz kać.	Nie	mogę…	bez	cie bie	‒	dodał	ła mią cym	się	głosem.	‒	Bez	cie bie	to	jest
tylko	budynek,	a	nie	prawdziwy	dom,	pe łen	cie pła,	uśmie chu,	miłości.	To	ty	 je steś
duszą	 i	 ser cem	 tego	 domu.	 Bez	 cie bie	 Villa	D’Oro	 już	 za wsze	 była by	 pusta.	Nie
mogę	tam	być	bez	cie bie	–	powtórzył.
Za uwa żył,	że	jego	słowa	wresz cie	na	nią	podzia ła ły.	W	jej	oczach	coś	się	zmie niło.

Coś	za migota ło.	Poczuł	gwałtowny	przypływ	na dziei.	Miał	szansę,	żeby	wresz cie	do
niej	dotrzeć.	Wresz cie	ją	odzyskać.
‒	Mój	ojciec	nie	jest	moją	rodziną.	Na zywam	się	Olive ro,	a	nie	Ka va naugh.	Moją

je dyną	rodziną	była	moja	matka.	Ale	te raz…	–	na	chwilę	za wie sił	głos	i	spojrzał	jej
prosto	w	oczy	‒	pra gnę	mieć	wła sną	rodzinę.	Na szą	rodzinę.
Alyse	coś	ścisnę ło	za	gar dło.	Nie	była	gotowa	na	ta kie	słowa,	na	ta kie	wyzna nia.

Mia ła	wra że nie,	że	to	wszystko	jest	tylko	snem.	Prze cież	to	nie moż liwe,	żeby	Da rio
mówił	dokładnie	to,	o	czym	w	głę bi	duszy	da lej	ma rzyła.
‒	Ale	my	nie	je ste śmy	rodziną	–	mruknę ła,	walcząc	z	emocja mi,	które	kłę biły	się

w	jej	ser cu.	‒	 -Łą czy	nas	tylko	umowa,	którą	podpisa liśmy.	Dosta łeś	już	to,	cze go



chcia łeś,	więc…
‒	Dosta łem	to,	cze go	chcia łem?	‒	powtórzył.	–	Mylisz	się,	Alyse!	Nie	dosta łem!
‒	Za pła ciłeś	za	sypia nie	ze	mną.
‒	Na prawdę	tak	uwa żasz?
Wyjął	z	tecz ki	kolejny	dokument.	Od	razu	go	roz pozna ła.
‒	Wiem,	że	nigdy	dokładnie	nie	prze czyta łaś	na szej	umowy,	więc	zrób	to	te raz	‒

poprosił	ją	sta nowczym	tonem.
Wzię ła	od	nie go	umowę	i	za czę ła	w	skupie niu	czytać.	Już	po	paru	chwilach	wypeł-

niło	ją	zdumie nie.	Czyż by	na prawdę	podpisa ła	tę	wer sję	dokumentu?	Spojrza ła	na
ostatnią	stronę,	gdzie	wyraź nie	widnia ły	 ich	podpisy.	Tak,	 to	musia ła	być	 ta	sama
wer sja,	a	jednak…
Pokrę ciła	głową	z	nie dowie rza niem.	Przez	cały	ten	czas	są dziła,	że	za	pomocą	tej

umowy	Da rio	zmusił	ją	do	tego,	żeby	zosta ła	jego	kochanką	‒	że	sypia nie	z	nim	było
jednym	 z	 podsta wowych	wa runków,	 które	musia ła	 spełnić.	 Innymi	 słowy,	mia ła by
sprze dać	swoje	cia ło	w	za mian	za	to,	że	spła ci	długi	jej	rodziców.
Ale	w	umowie	nie	było	na	ten	te mat	ani	słowa.
‒	Chcia łeś	tylko…	oże nić	się	ze	mną?	‒	spyta ła	cichym,	zdumionym,	zdła wionym

głosem.
Umowa	 zobowią za ła	 ją	 je dynie	 do	 ślubu	 oraz	 przyję cia	 na zwiska	 Olive ro.	 Nic

wię cej.	To	wszystko,	do	cze go	tak	na prawdę	Da rio	ją	„zmusił”.
‒	Wzią łem	z	tobą	ślub,	ponie waż	cię	pra gną łem	–	wyznał	gar dłowym	szeptem,	za -

glą da jąc	jej	głę boko	w	oczy.	‒	Tak,	przyzna ję,	chcia łem	pokrzyżować	pla ny	moje mu
ojcu	 i	 Mar cusowi.	 Musia łem	 dopilnować,	 żeby	 mój	 prze klę ty	 brat	 nie	 dostał	 cię
w	swoje	łapska.	Ale	to	wszystko,	do	cze go	mogę	się	przyznać.	Tak	bar dzo	się	my-
lisz,	Alyse.	Nie	chcia łem	cię	kupić,	jakbyś	była	luksusową	dziewczyną	do	towa rzy-
stwa	–	skrzywił	się,	wypowia da jąc	te	słowa.	–	Owszem,	chcia łem	się	z	tobą	kochać,
bo	nigdy	w	życiu	nikogo	tak	bar dzo	nie	pra gną łem,	ale	tylko	pod	wa runkiem,	że	zro-
biła byś	to	świa domie,	z	wła snej	woli,	a	nie	dla te go,	że	cię	„kupiłem”	i	spła ciłem	dłu-
gi	twoich	rodziców.	Musiałbym	być	potworem,	żeby	zrobić	coś	ta kie go.
‒	Och,	Da rio!	‒	westchnę ła,	pa trząc	w	jego	poważ ne,	zra nione	oczy.	‒	Wyszłam

za	cie bie,	bo	też	tego	chcia łam.	I	pra gnę łam	się	z	tobą	kochać.	Już	od	tamtej	chwili,
kie dy	się	pozna liśmy.	Ale	potem	wpa dłeś	na	ten	sza lony	pomysł.	Na mówiłeś	mnie	na
małżeństwo.	Wte dy	jesz cze	chodziło	o	twoje go	ojca.
Da rio	spuścił	głowę.
‒	Tak,	mia łem	na dzie ję,	że	wresz cie	się	do	mnie	przyzna.	Przyjmie	mnie	do	swojej

rodziny…	Ale	ta	iluzja	roz pa dła	się	już	w	dniu	na sze go	ślubu,	kie dy	zignorował	moje
za prosze nie	 i	nie	zja wił	się	na	ce re monii.	 Już	w	tamtej	chwili	wresz cie	zrozumia -
łem,	 ja kim	jest	człowie kiem.	Prze stał	dla	mnie	istnieć.	Już	nigdy	wię cej	na wet	nie
chcę	o	nim	mówić.	‒	Podniósł	wzrok	i	znowu	spojrzał	jej	w	oczy.	–	Alyse,	prze pra -
szam	 –	wyszeptał	 ze	 skruchą.	 –	Wiem,	 że	 cię	 zra niłem	 i	 za wiodłem.	 Ale	 chcę	 to
wszystko	na pra wić.	Chcę	cię	odzyskać.	Nie	mam	poję cia,	 jak	być	mę żem,	jak	być
ojcem,	ale	wiem,	że	chcę	się	tego	na uczyć.	I	chcę,	że byś	mi	w	tym	pomogła.	–	Zbli-
żył	 się	do	niej	 i	wziął	 ją	za	ręce.	‒	Tak	na prawdę	wie dzia łem	to	wszystko	 już	od
dawna.
Spoglą da jąc	w	jego	poważ ną,	przystojną	twarz,	w	jego	nie bie skie	oczy,	które	tak



uwielbia ła,	 słysząc	 jego	ochrypły,	 ła mią cy	 się	 i	 prze pełniony	emocja mi	głos,	Alyse
poczuła,	że	wszystko	się	w	niej	zmie nia.	Wszystko,	co	czuła	do	tego	męż czyzny,	wy-
płynę ło	i	za la ło	całe	jej	wnę trze.
‒	Od	jak	dawna?	‒	spyta ła	szeptem.
‒	 Od	 na szej	 nocy	 poślub nej.	 Nigdy	 nie	 zna łem	 tak	 cudownej,	 pięknej,	 mą drej

i	 wraż liwej	 kobie ty.	Wie dzia łem,	 że	 nie	 będę	w	 sta nie	 bez	 cie bie	 żyć.	 Chcia łem,
żeby	nasz	mie siąc	miodowy	cią gnął	się	w	nie skończoność.	Mogłem	ci	to	już	wte dy
powie dzieć.	I	powinie nem	był	to	zrobić,	ale	chyba	nie	umia łem	zna leźć	odpowied-
nich	słów.	Czułem	to,	co	czuję	te raz,	i	co	będę	czuł	za wsze,	ale	nie	wie dzia łem,	jak
to	opisać,	na zwać.
‒	A	te raz	już	wiesz?
Jego	twarz	na gle	jakby	podświe tliła	się	od	środka.	Oczy	znowu	przypomina ły	bar -

wą	błę kitne,	bez chmur ne	nie bo,	a	na	ustach	poja wił	się	ła godny,	chłopię cy	uśmiech.
‒	Tak,	już	wiem.	To	jest	miłość.	Po	prostu	–	wzruszył	ra miona mi.	‒	Kocham	cię,

Alyse.	Nie	mogę	bez	cie bie	żyć.	Nie	chcę	bez	cie bie	żyć!	–	za wołał	z	ża rem.	–	Pra -
gnę	cię	mieć	na	za wsze.	Bła gam	cię,	bądź	moją	żoną,	mamą	na sze go	dziecka…
‒	Ale	za wsze	mówiłeś,	że…	‒	za czę ła,	ale	Da rio	położył	pa lec	na	jej	ustach.
‒	 Nie	 przypominaj	mi	 o	 tym,	 ja kim	 byłem	 głupcem	 i	 ślepcem.	Nie	wie dzia łem,

o	czym	mówię.	Nie	mia łem	poję cia,	czym	jest	prawdziwa,	kocha ją ca	rodzina.	Poza
tym	za wsze	się	ba łem,	że	odzie dziczyłem	coś	po	ojcu.	Że	je stem	podob ny	do	nie go,
do	Mar cusa…
‒	Oni	nie	są	twoją	prawdziwą	rodziną!	–	wykrzyknę ła	Alyse.
‒	Wiem.	Te raz	już	wiem.	Moją	rodziną	je steś	ty,	Alyse.	Ty	i	na sze	dziecko.
Położył	dłonie	na	jej	brzuchu.	Były	silne,	cie płe	i	ła godne.	Dokładnie	ta kie,	jak	je

za pa mię ta ła.	Dokładnie	ta kie,	za	ja kimi	tak	potwor nie	tę skniła.
‒	Na sze	dziecko…	–	powtórzył	z	taką	czułością,	ja kiej	u	nie go	jesz cze	nigdy	nie

słysza ła.	–	Prawdę	mówiąc,	nie	mam	poję cia,	jak	być	ojcem.	Ale	się	tego	na uczę.	Bo
chcę	być	najlepszym	tatą	na	świe cie.
Alyse	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	czując,	jak	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.	Uniosła	dłoń

i	pogła dziła	jego	szorstki	policzek,	a	potem	sta nę ła	na	palcach	i	zbliżyła	usta	do	jego
ust.
‒	Wiem,	że	nim	bę dziesz.	Kocham	cię,	Da rio.
Oplotła	ra miona mi	jego	szyję	i	poca łowa ła	go	w	usta,	wkła da jąc	w	tę	piesz czotę

całe	ser ce,	całą	duszę,	całą	miłość,	jaką	da rzyła	tego	męż czyznę.
‒	Zdra dzę	ci	ta jemnicę.	Ja	też	tak	na prawdę	nie	mam	poję cia,	jak	być	żoną	i	mat-

ką.	Ale	 też	 chcę	 się	 tego	na uczyć.	Z	 tobą,	Da rio	 –	 doda ła	 czule.	‒	Bę dzie my	się
uczyli	ra zem.	A	prze cież	to	jest	najważ niejsze,	prawda?


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty
	Rozdział jedenasty
	Rozdział dwunasty

